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■

„Nie lękaj się przyjąć..
F

Zbliża się ku końcowi Adwent, będący pamiątką — trwającą wiele 
tysięcy lat — oczekiwania na przyjście Zbawiciela. Kulminacyjnym  
punktem okresu adwentowego będzie uroczystość Bożego Narodzenia. 
Dla ułatwienia nam przygotowania się do obchodów tej wielkiej 
pamiątki, kieruje do nas Kościół „napomnienia adwentowe”. Posłu­
gując się słowami Objawienia, wzywa nas do czuwania — byśmy nie 
przeoczyli czasu przyjścia Pańskiego, zachęca swe dzieci do czynie­
nia pokuty i praktykowania pokory.

Teksty liturgiczne czwartej niedzieli Adwentu przedstawiają nam 
wydarzenia, poprzedzające bezpośrednio przyjście na świat obieca­
nego Mesjasza. Równocześnie wyjaśniają nam one, kim będzie zapo­
wiedziany przez proroków Zbawiciel, jaka będzie Jego misja oraz 
zacnęcają do przyjęcia Go. Pomocny także będzie w  tym przygoto­
waniu fragment z literatury chrześcijańskiej pierwszych wieków, 
traktujący o tym temacie.

♦

Ew angelista św. M ateusz — przedstaw iw szy rodowód Jezusa Chry­
stusa jako człowieka — w prow adza nas bezpośrednio w  wydarzenia 
poprzedzające narodzenie Syna Bożego. Pisze bowiem : „Gdy m atka  
jego, Maryja, została poślubiona Józefowi, okazało się, że, zanim  się 
zeszli, była brzem ienna z Ducha Św iętego” (Mt 1,18).

Przypom nieć tu ta j należy, że jeszcze przed zwiastow aniem  W cielenia 
Syna Bożego, została M aryja poślubiona Józefowi. W łaściwie były to 
dopiero zaręczyny. Jednak  stosownie do zwyczajów  panujących w  tych 
czasach w  Palestynie, oblubienica staw ała się przez n ie praw ow itą 
żoną omuoienca, on zaś legalnym  mężem, ze wszystkimi konsekwen­
cjam i ^Łdwnymi. W łaściwe życie rodzinne rozpoczynało tzw. „zejście 
się”, czyn w prow adzenie narzeczonej do domu narzeczonego i wspólne 
z cną ^umtrszKanie. Jednak  bezpośrednio po zw iastow aniu udała się 
M aryja w  odwiedziny do swej krew nej Elżbiety. A gdy w róciła do 
Nazaretu, zauważył u niej Józef fiyzczną zm ianę świadczącą, że jest 
uua w stanie błogosławionym. Ew nagelista zaznacza równocześnie, iż 
suaiu się to za spraw ą Ducha Świętego. Jednak  Józef o tym  do tej 
pui y n ie  wiedział.

Oblubieńca ogarnęła w ielka konsternacja. Wobec takiego stanu 
rzecz}', „Józef, m ąż jej, będąc praw ym  (człowiekiem) i nie chcąc jej 
zniesławiać, m iał zam iar potajem nie ją opuścić” (Mt 1,19). Był on
— jak  w spom ina Ew angelista — człowiekiem praw ego charak teru  
u którego wierność, p raw u Bożemu łączyła się z głęboką pobożnością, 
pokorą i m iłością bliźniego. Jako legalny małżonek m iał Józef praw o 
przedstaw ić starszyźnie nazaretańskiej list rozwodowy, oskarżający 
M aryję o niedochow anie w ierności m ałżeńskiej. Jednak „nie chcąc 
jej zniesław iać”, zam ierzał praw dopodobnie oddalić sw ą żonę, dając 
jej dokum ent rozwodowy w  obecności zaufanych świadków. Publiczne 
bowiem zerw anie m ałżeństw a n ie  tylko zniesławiało żonę, a le  groziło 
jej procesem publicznym  i skazaniem  na śm ierć przez ukam ieniowa- 
nie. lub — w  wypadku łagodniejszego w ym iaru kary  — przez udu­
szenie. Jednak  Józef jako „człowiek praw y” n ie  mógł do tego do­
puścić. M usiał też był przekonany o niewinności Maryi.

W ew nętrzna w alka Józefa z sam ym  sobą nie trw ała  jednak  długo, 
gdyż od Boga nadeszła niespodziew ana pomoc. Bo „gdy nad tym  roz­
myślał, oto ukazał m u się w e śnie anioł Pański i rzekł: Józefie, synu  
Dawidowy, nie lękaj się przyjąć Maryi, żony sw ej, albow iem  to, co 
się w  niej poczęło, jest z  Ducha Świętego” (Mt 1,20). N aw iązuje tu ta j 
Ewangelista do historii narodu izraelskiego, kiedy to w ybrańcy Boży 
w ważnych m om entach otrzym yw ali w e śnie — za pośrednictwem  
anioła Pańskiego — wskazówki i pouczenia, o ich roli w  przyszłych 
zam iarach i planach Bożych. Ostrzeżenie nadeszło w  chwili, gdy Józef 
przygotowany był pozostawić M aryję jej w łasnemu losowi. Zezwoliw­
szy na przygotow ania takiego planu  w yjścia z opresji, Bóg pow strzy­
m uje go jednak  od w ykonania tęgo zam iaru  a naw et narzuca mu 
rozw iązanie całkiem  przeciwne. Zam ierza bowiem pokierować życiem 
Józefa według własnych, bożych planów, które obalają przew idyw a­
nia ludzkie. Pouczył więc anioł Józefa, że przez dopełnienie form al­
ności związku małżeńskiego — czyli przez w prow adzenie M aryi do 
swego domu — włączy się ak tyw nie w  spraw y Boże. W yjaśnił mu 
również, że to, co wzbudziło w  jego duszy ty le niepokoju, stało się 
za spraw ą Ducha Świętego.

K ontynuując sw oje wyjaśnienie, w ysłannik Pański dodał: M aryja 
„urodzi syna i nadasz m u im ię Jezus; albow iem  On zbaw i lud swój 
od grzechów jego” (Mt 1,21). Powinien więc Józef przyjąć M aryję 
jako *swoją małżonkę, gdyż tak  wobec Syna — który się narodzi — 
jak  i jego m atki, będzie m iał do spełnienia w ażną rolę. Dizecię, które 
do bytu powołał Duch Święty będzie pod jego opieką. O trzym ał także 
polecenia nadania tem u Dziecięciu im ienia Jezus (od hebrajskiego: 
Jehoszua =  O Jahw e zbaw!). W prawdzie im ię to w ybrał d la  Dzie­
cięcia sam Bóg, jednak  Józef m a mu je nadać. M a więc w  ten sposób 
wykorzystać praw o przysługujące ojcu — tak  naturalnem u, jak  i p raw ­
nem u. Miało to  być równocześnie świadectwem , że n ie  jest on in ­
truzem, który przez poślubienie Dziewicy z N azaretu, w darł się 
w spraw y Boże. Kończąc swoje pouczenie, w yjaśnił anioł Józefowi 
cel przyjścia na św iat tego Dziecięcia oraz zadanie, jak ie  m a spełnić.

Wreszcie w  form ie w yjaśnienia autor pierwszej ew angelii dodaje: 
„A to w szystko  się stało, aby spełniło się słowo Pańskie, w ypow ie­
dziane przez Proroka: Oto panna pocznie i porodzi syna, i nadadzą 
m u im ię Emanuel, co się w ykłada: Bóg z nam i” (Mt 1,22—23). Dzie­
wicze poczęcie Jezusa jest d la  Ewangelisty w ypełnieniem  się jednego 
z proroctw  Starego Zakonu (por. Iz 7,14). Jego zaś narodzenie będzie 
w idzialnym  uobecnieniem  Boga w śród ludu, k tóry  ma zbawić.

Teraz n ie  można było dłużej zwlekać. Toteż „gdy Józef obudził się 
ze snu, uczynił tak, ja k  m u rozkazał anioł Pański i przyją ł żonę 
sw oją” (Mt 1,24). W ypełniając polecenie Boże, dopełnił formalności 
sankcjonujących założenie rodziny. Tym sam ym  Dziecię zyskało ży­
wiciela i opiekuna, zaś M atka jego pociechę i podporę w  trudnościach 
związanych z Jego wychowaniem.

K om entując przytoczony poprzednio w yjątek ew angelii św. M ateu­
sza, św. A tanazy (t 373) — w sposób niezw ykle plastyczny i  przeko­
nujący — w yjaśnia kim  jest Dziecię m ające się narodzić, podaje m o­
tyw y i cel Jego przyjścia na świat. Mówi bowiem : „Bezcielesne... 
i n iem aterialne Słowo Boże przybyło do nas, chociaż nigdy n ie było 
od nas oddalone, bo naw et najm niejsza cząstka stw orzenia nie pozo­
sta ła i daw niej bez jego obecności, a le  złączany z Ojcem napełniał 
wszędzie całe stworzenie... Zstąpił pomiędzy nas przez sw ą dobroć 
i miłość ku nam . aby się nam  objawić. Gdy bowiem ujrzał, że ginie 
ludzkie plem ię obdarzone rozumem, i że zapanowała pośród nich 
śmierć..., żę n ie  godzi się, aby Twórca ludzi zgładził ich, że w zrasta­
jąca złość ludzka rośnie na ich szkodę tak, że dłużej już znosić (jej) 
n ie było można, widząc wreszcie, że wszyscy ludzie w inni byli śm ier­
ci,-zmiłował się nad naszym  rodzajem  ludzkim  i poczuł litość wzglę­
dem  naszej słabości...

Nie mogąc znieść panow ania śmierci, sam  przyjął ludzkie ciało, 
i to n ie  inne od naszego, aby to, co zostało stworzone, n ie  zginęło, 
i aby dzieło Ojca względem rodzaju ludzkiego n ie stało się bezuży­
teczne... I n ie  tylko zechciał zw yczajnie stać się człowiekiem, ani też 
tylko się ukazać — mógł bowiem, jeśliby zechciał dokonać swego 
objaw ienia w  potężniejszym  ciele — ale On wzdął nasze ciało... P rzy­
ją ł ciało śm iertelne, aby ono złączone ze Słowem, k tóre jest ponad 
wszsytko, mogło za wszystkich ulec śmierci, a przez to  zamieszkanie 
Słowa w  ciele, ono z kolei stało się niezniszczalne” (Kazanie o Wcie­
leniu Słowa 8).

♦

W liturgii niedzieli po Bożym Narodzeniu pow tarza Kościół (w sen­
sie przystosowanym) słowa: „Gdy głęboka cisza zaległa wszystko, 
i noc w  sw oim  biegu dosięgła połowy, wszechmocne Twe Słowo (zstą­
piło) z nieba, z królewskiego tronu” (Mdr 18,14—15). Narodzenie Chry­
stusa jako człowieka należy już do historii i n ie  możemy przyjąć Go 
przychodzącego na św iat w  ciele.

Możemy jednak  przyjąć Go do serc naszych w noc wigilijną 
w Eucharystii. Nie lękajm y się tego uczynić, chociaż — by mogło to 
nastąpić — m usim y wcześniej oczyścić swoje dusze w  sakram encie po­
kuty  i przyobiecać poprawę. Bowiem w  ten sposób Syn Boży w  nas 
się narodzi i w domu naszej duszy zamieszka.

Możemy również gościć Chrystusa, k tóry  uosabia się z każdym  
naszym bliźnim. Powiedział przecież: „Cokolwiek uczyniliście jedne­
m u z  tych najm niejszych m oich braci, m nie uczyniliśce” (Mt 25,40). 
Dlatego — stosownie do staropolskiego zwyczaju — nie zaw ahajm y 
się zaprosić do stołu wigilijnego osoby sam otnej z najbliższego są­
siedztwa, chociaż będzie to może d la  nas kłopotliwe. Czyniąc to bo­
wiem, przyjm iem y i ugościmy w  naszych progach samego Syna Bo­
żego. Bo tylko z Jezusem  przeżyjem y św ięta Bożego Narodzenia n a ­
praw dę radośnie. Zatem  — bracie i siostro — „nie lękaj się (Go) 
przy jąć”.

Ks. J. K.
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AKUSTOŁ m ił o śc i

„ T a k  B ó g  u m i ł o w a ł  ś w i a t ,  że  S y n a  s w e g o  j e d n o r o d z c n e g o  d a ł ,  a b y  k a ż d y ,  k t o  w i e r z y  w eń ,  
n i e  z g in ą ł ,  a l e  m i a ł  ż y w o t  w i e c z n y ”  ( J  3,16)

Uroczystość Bożego Narodzenia nie bez r a ­
cji nazw ana została „świętem  miłości Bożej” 
względem człowieka. Bowiem ta  w łaśnie m i­
łość kazała Synowi Bożemu przyjąć naturę 
ludzką, narodzić się w  postaci małego Dzie­
cięcia w  betlejem skiej stajence oraz zdecydo­
wać n a  życie w  ubóstw ie i poniżeniu, dla 
^.oawienia człowieka. Na ten m otyw przyjścia 
boga-Człowieka na św iat zw raca również u- 
wagę pobożność ludowa, gdyż w jednej ze  
znanych kolęd polskich śpiewam y:

„Miłość to Tw oje dzieło
Z  miłości początek wzięło.
Byś nas zrów nał z aniołami,
Poniżasz się m iędzy nam i".

Piętnem  miłości naznaczone są również u- 
roczystości, obchodzone bezpośrednio po p a­
m iątce narodzenia Syna Bożego. Z miłości 
bowiem  przelał k rew  -swoją św. Szczepan, 
pierwszy męczennik za spraw ę Chrystusową. 
Także ewangelista, św. Jan  — „ów uczeń, 
którego m iłow ał Jezus” (J. 21,7) — od chwili 
swego powołania przez Nauczyciela z Naza­
retu  aż do końca swego długiego życia, był 
„apostołem miłości”.

Dlatego w  niniejszym  rozw ażaniu w  opar­
ciu o n iektóre fak ty  z życia . tego Apostoła, 
postaram  się przedstaw ić genezę jego zaan­
gażowania w  miłości względem Chrystusa. 
Przypom nę następnie (niektóre przynajm niej) 
fragm enty jego nauki, dotyczące „największe­
go przykazania”, co pozwoli nam  wyciągnąć 
dla życia praktyczne wnioski.

***

Św. Jan  apostoł i ew angelista był począt­
kowo zwolennikiem  Jan a  Chrzciciela. Jednak 
wkrótce po rozpoczęciu działalności — a  m ia­
ło to miejsce nad jeziorem Genezaret, w  oko­
licach K afarnaum  — Jezus „ujrzał Jakuba, 
syna Zabedeusza, oraz brata jego, Jana, k tó ­
rzy  byli w  łodzi i naprawiali sieci, i  zaraz ich 
powołał” (Mk 1,19-20) do grona uczniów swo­
ich. Potem  w raz z jedenastu innym i uczniami 
zaliczony został do grona apostolskiego. I od 
tej chw ili przylgnął do M istrza całą gorącoś- 
cią swego szlachetnego serca. Jako  człowiek 
rozważny, skupiony w  sobie i zamiłowany w  
kontem placji, przem yślawszy dogłębnie swoją 
decyzję, pozostał Jezusowi w iem y na'zaw sze. 

/
W raz z P iotrem  i bratem  swoim Jakubem , 

należał Jan  do tych apostołów, których N au­
czyciel z N azaretu szczególnie w yróżniał. Oni 
bowiem  byli św iadkam i Jego chwalebnego 
przem ienienia, wskrzeszenia córki Ja ira  oraz 
męki konania w  Ogrojcu. On też jako jedyny 
spośród dw unastu stał się uczniem, „którego 
miłow ał Jezus” (J. 21,20). T rudno się więc 
dziwić, że podczas O statniej W ieczerzy on 
właśnie „siedział p rzy stole przytulony do 
Jezusa” (J 13,23) a więc blisko Jego serca, 
wsłuchując się w  płynące z niego nauki. Stąd 
też zapew ne zaczerpnął miłość oraz głębsze 
liż  inni apostołowie poznanie tajn ików  Bo­
sych. Ale tylko on jeden towarzyszył Jezuso­
wi w  bolesnej drodze na Golgotę; on od u- 
nierającego Zbawiciela otrzym ał najdroższą 
spuściznę, jak ą  była M atka Boża.

Po zm artw ychw staniu, kiedy to  w raz z to­
warzyszami w racał po całonocnym nieuda­
nym połowie na jeziorze Genezaret, Jan  
pierwszy rozpoznał Jezusa, k tóry  ukazał się 
im na brzegu. Bowiem — jak  czytam y w  
:zw artej ewengelii — „ów uczeń, którego m i­
łował Jezus, rzekł Piotrowi: Pan jest"  (J. 
21,7 ). Nie będzie więc chyba przesady w  
stwierdzeniu, że to w łaśnie miłość pozwoliła 
mu rozpoznać M istrza.

W czasie pobytu w  Efezie, gdzie — jak po­
daje najdaw niejsza tradycja kościelna — 
spędził swoje osta tn ie lata, pochodzą podania 
charakteryzujące duchowość tego Apostoła, 
ttó ry  niegdyś w słuchiw ał się w  Chrystusowe

pouczenia o miłości braterskiej. W jego bio­
grafii napisanej przez św. H ieronim a (znajdu­
je  się ona w kom entarzu listu apostoła Paw ła 
do Galatów), spotykam y ciekaw y szczegół z 
ostatinch la t życia „apostoła m iłości”. Czyta­
my tam  bowiem: „Święty Jan , k tó ry  żył w 
Efezie, w  sędziwym w ieku — n ie m ając już 
dosyć sił — noszony był do św iątynii przez 
uczniów. Nie mogąc też na zebraniach m odli­
tewnych długo przemawiać, pow tarzał jedy­
nie słowa. „Synaczkowie moi, m iłujcie się 
w zajem nie!” Toteż uczniowie i bracia, słysząc 
wciąż te  sam e słowa, zapy ta li: „M istrzu!
Dlaczego wciąż to sam o pow tarzasz?” W ów­
czas święty dał im  odpowiedź godną aposto­
ła m iłości: „Bo to jest przykazanie P ana; 
wystarczy więc, jeżeli ono będzie w ypełnia­
ne”. I m usim y przynać m u racją.

Jest rzeczą charakterystyczną, że zarówno 
w  swej ew angelii jak  i w  listach, apostoł Jan  
w ielokrotnie przypom ina Chrystusowe przy­
kazanie miłości. D aje też praktyczne w ska­
zówki dotyczące jego realizacji, tak  w  sto­
sunku do Boga jak  i do bliźnich.

Zasadnicze stw ierdzenie Apostoła, będące 
kluczem do zrozum ienia całej jego nauki o 
miłości, zaw arte jest w  słowach: „Kto nie m i­
łuje nie zna Boga, gdyż .Bóg jest miłością" 
(1 J  4,8). Miłość bowiem jest przymiotem, 
który pozwala poznać n a tu rę  Boga i przez 
który Bóg objaw ił się światu. W yrażenie 
„Bóg jest m iłością” n ie  jest tu ta j wynikiem  
filozoficznych dociekań św. Jana, an i prze­
ciwstawieniem  się tem u, co o Bogu pisał' 
S tary Testam ent w idzący w  Nim potężnego 
P ana i surowego Sędziego. Je st to  po prostu 
krótkie określenie przyczyny wcielenia Syna 
Bożego i jego ofiary d la  zbawienia ludzi. Mi­
łość jednak  m a to do siebie, że n ie  potrafi 
zasklepiać się w  sobie. Dlatego „tak Bóg u-  
miłow ał świat, że Syna swego jednorodzonego  
dał, aby każdy, kto  w ierzy weń, nie zginął, 
ale m iał żyw ot w ieczny” (J 3,16). W yrazem 
tej w łaśnie miłości względem człowieka, jest 
przyznanie ludziom godności dzieci Bożych i 
to n ie  w  znaczeniu przenośnym ,. a le  w  sensie 
rzeczywistym. Sw. Jan  daje  tem u wyraz, gdy 
pisze: „Patrzcie, jaką m iłość okazał nam  O j­
ciec, że zostaliśm y nazw ani dziećm i Bożym i i 
nim i (rzeczywiście) jesteśm y” (1 J  3,1). Ale
i nasza miłość względem Boga w inna przeja­
wiać -się w  czynach, gdyż tylko tak  pojęta m i­
łość gw aran tu je nam  uczestnictwo w  życiu 
Bożym. Bo — w edług słów  C hrystusa — „je­
śli kto  m nie m iłuje, słowa mojego przestrzegać 
będzie, i Ojciec m ój um iłuje go, i do niego 
przyjdziem y, i u niego zam ieszkam y” (J 14,23).

Już S tary  Testam ent zalecał miłość wzglę­
dem  bliźniego, jednak za bliźnich uważano 
jedynie współmałżonków. N atom iast według 
nauki ewangeli miłość bliźniego obejm uje 
wszystkich ludzi bez w yjątku. Zapewne więc 
ze względu n a  zakres nazyw a ją  Chrystus 
„nowym przykazaniem ”. Równocześnie z n a ­
ciskiem podkreśla, że będzie ona znakiem  
rozpoznawczym w szystkich jego wyznawców. 
Oświadcza bowiem: „Nowe przykazanie daję 
wam, abyście się w zajem nie m iłowali, jak  
ja  was um iłow ałem ; ... po tym  wszyscy poz­
nają, żeście uczniam i moimi, jeśli m iłość w za­
jem ną m ieć będziecie” (J 13,34-35). Oczywiś­
cie, n ie  może być mowy o miłości Boga, bez 
miłości bliźniego. Zw raca na to uw agę Apos­
toł, gdy pisze: „Jeśli k to  m ów i: M iłuję Boga, 
a nienaw idzi brata swego, kłamcą jest; albo­
w iem  kto nie m iłu je brata swego, którego  
widzi, nie m oże też m iłow ać Boga, którego  
nie w idzi” (1 J  4,20). Jednak  n ie  m a też p raw ­
dziwej miłości bliźniego bez czynów. Bo „je­
śli posiada dobra tego świata, a w idzi bra ta - 
w potrzebie i zam yka przed nim  serce swoje, 
jakże w  n im  może m ieszkać miłość Boża?" 
(1 J  3,17). S tąd też w  pełni uzasadnione jest 
napom nienie św. Jana, zaw arte w  słowach 
„Dzieci, m iłu jm y nie słow em  ani językiem , 
lecz czynem  i prawdą" (l J  3,18).

* * *

Obserw ujem y ostatnim i czasy, że wśród 
ludzi coraz bardziej b rak  jest wzajem nego 
zrozumienia, życzliwości i dobroci. Dostrzega­
my za to  coraz więcej obojętności, egoizmu a 
naw et nienaw iści. Jest to  dowodem, że przy­
kazanie miłości Boga i bliźniego coraz b ar­
dziej traci praw o obyw atelstwa. Dlatego tak  
źle jest na święcie.

W związku z zakończeniem Starego Roku 
zróbmy rachunek sum ienia jak  w ypełnialiś­
m y to  przykazanie. Zaś napraw ę św iata za­
cznijm y od siebie. W naszych rodzinach, za­
kładach pracy, parafiach sta ra jm y  się na co 
dzień w ypełniać przykazanie miłości Boga i 
bliźnich.

Ks. JAN KUCZEK
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Błogosławionych, 
Św ią t  
Bożego 
N a  rodzenia 
i Szczęśliwego 
Nowego Roku

Trzymając w ręku opłatek, pragnę w dzisiejszy wie­
czór wigilijny złożyć całej społeczności polskokatolidkiej 
serdeczne życzenia Bożonarodzeniowe i noworoczne. 
Życzenia moje kieruję do Czcigodnych Księży Bisku­
pów, do członków Rady Synodalnej, do wszystkich Ka­
płanów i wiernych Kościoła Polskokatolickiego. Przeka­
zuję je także wszystkim członkom Społecznego' Towa­
rzystwa Polskich Katolików, jak również Dyrekcji Na­
czelnej i pracownikom Zakładów Usługowych „POL- 
KAT” oraz wszystkim ludziom dobrej woli.

Życzę wszystkim błogosławionych Świąt Bożego Na­
rodzenia oraz pomyślnego i szczęśliwego Nowego 1982 
Roku.

W moich tegorocznych życzeniach proszę, abyśmy w 
okresie obecnych świąt Bożego Narodzenia w szczegól­
ny sposób wsłuchali się w  głosy aniołów, unoszących 
się nad stajenką Betlejemską i śpiewających: „Chwała 
na wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej 
woli”.

Tegoroczne Święta Bożego Narodzenia obchodzić bę­
dziemy w wyjątkowo trudnym okresie dla naszego kra­
ju. Mimo jednak aktualnej sytuacji i powiększającego 
się kryzysu obecne święta przeżywać pragniemy zapa­
trzeni w zwyczaje, tradycje staropolskie łamania się 
opłatkiem, w śpiewanie kolęd i uczestniczenie w Mszy 
św. pasterskiej.

W tym roku zebrawszy się przy wigilijnym stole 
zechciejmy sobie wzajemnie życzyć, aby błogosławień­
stwo Boże spoczęło nad krajem i Ojczyzną naszą, aby 
nastała zgoda i jedność w  całym polskim narodzie, aby 
zwyciężyła (rozwaga, mądrość i roztropność, aby Syn 
Boży Jezus Chrystus wlał otuchę w zwątpiałe serca 
ludzi, by im przywrócił wiarę w  lepszą przyszłość i 
spokojniejsze jutro.

BOŻE NARODZENIE 
1931 R.P.

Wasz w Chrystusie Panu 
t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
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Hej, Kolęda, Kolęda

Oj, maluśki, maluśki...

Oj, maluśki, maluśki, maluśki, 
jako rękawicka, 
albo-li tez jakoby, jakoby, 
kawalecek smycka.

Cy nie lepiej ( :Tobieby:) 
siedzieć było w niebie 
wsak Twój Tatuś (-.ukochany:) 
nie wyganiał Ciebie.

Tam wciornaska (.wygoda:), 
a tu bieda wsędzie, 
ta Ci teraz (:dokuca:) 
ta i potem będzie.

Tam Ty miałeś ( :pościólkę:) 
i miętkie piernatki, 
tu na to Twej (:nie stanie:) 
uboziuchnej Matki.

Tam kukiolki (:jadałeś:) 
z czarnuską i z miodem,
Tu się Twoja '(-.gębusia:) 
musis samym głodem.

Tam pijałeś (:ceć jakie:) 
słodkie małmazyje.
Tu się Twoja (.-gębusia) 
łez gorzkich napije.

Tam Ci zawsze (-.służyły:) 
prześlicne janioły,

a tu lezys (:sam jeden:), 
jako palec goły.

Hej! Co się więc (-.takiego:) f 
Tobie Panie stało, 
zeć się na ten (-.kiepski świat:) 
psychodzić zachciało,

Oj, gdybych ja (:jako Ty:)
[tam  królował sobie, 
nie chciałbych ja (-.przenigdy:) 
w tym  spocywać żłobie.

Chociażby za (:pańscyznę:) 
i chociażby pono, 
tałar jeden (:i drugi:) } 
na rękę kładziono.

Albo się więc (:mój Panie:) 
wróć do Twej dziedziny, 
albo się (-.zanieść pozwól:) 
do m ej chalupiny,

Będzies się tam (:mial z pysna:) 
jako miałeś w niebie, 
mam ja mleka (:słodkiego:) 
garniisek dla Ciebie.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA »”>

M
o rozdzielenie i oddzielenie cd  siebie władzy św ieckiej .i d u ­
chownej (kościelnej), czyli o uniezależnienie w ładzy cesa r­
skiej od papieża. Owszem — poszedł naw et dalej, bo .żądał 
z w yjątkiem  spraw  ściśle w ew nątrzkościelnych i duchow­
nych podporządkowania papieża i w szystkich duchow nych 
władzy cesarskiej, św ieckiej, a w ięc podporządkow ania k o ­
ścioła państw u. Żądał też przyznania ogółowi obywateli 
państw a suw erennej w ładzy, k tórej prerogatyw y zam knąć 
można w  nowym  kształtow aniu się społeczno-politycznem u 
system u ludow ładztw a. I w łaśnie całkow ity w pierw  roz­
dział tych dw óch porządków  i w ładz, a  następnie pełne 
podporządkowanie w ładzy duchownej w ładzy świeckiej 
mogłoby — zdaniem  M arsyliusza — dać ludzkości pokój i 
szczęście. Poza sform ułow aniam i i tw ierdzeniam i ściśle 
społeczno-politycznym i i kościelno-duchownym i M arsyliusz 
głosił też, że m.in. np. św. P iotr apostoł nie m iał większej 
w ładzy od pozostałych apostołów, poddając nad to  w w ąt- 
pilowość w  ogóle pobyt św. P iotra w Rzymie; stąd też i pa­
pież poza praw em  zw oływ ania soboru i przewodniczenia mu 
nie ma — według niego — żadnych innych większych praw  
niż pozostali biskupi, zatem  jego pierw szeństwo jest- p ierw ­
szeństwem, czyli prym atem , honorowym . W edług M arsyliu­
sza Jezus Chrystus nie ustanow ił bowiem nikogo w idzial­
ną głową Kościoła. Papież swój honorowy prym at ma 
w skutek uchw ał soborów, woli ogółu wiernych, lub na 
m acy postanow ienia cesarza.

Całość poglądów M arsyliusza z Padw y została przez pa­
pieża potępiona, a on uznany za jednego z najw iększych 
heretyków . P iotr Roger, potem  pap. K lem ens VI. znalazł 
w  Defensor pacis 240 błędów. Defensor pacis, jak  i Defensor 
fninor — zostały przetłum aczone na w iele języków i docze­
kały się w ielu wznowień, kom entarzy, a  treść ich w yw arła 
n iew ątpliw ie w ielki w pływ  na kształtow anie się świeckiej 
myśli społecznej i politycznej.

W opracowaniu bpa M. Ftodego

M artens W ilhelm — (ur. 1831, zm. 1902) — ks. rzymskokat., 
niem iecki h isto ryk  kościelny, profesor i regens w  sem ina­
rium  duchownym  w Pelpinie. Jest autorem  kilku dzieł, a 
mianowicie: Kirche und  Staat (1877), czyli Kościół i pań­
stwo; Die rómische Frage unter Pippin und Karl der Grosse 
(1881), czyli Sprawa rzym ska  za Pepina i Karola W ielkiego; 
Die falsćhe G eneral-Konzession K onstantins  (1889)., czyli 
Fałszywa darowizna K onstantyna; Gregor V II  (1894; 2 to- 
my), czyli Grzegorz VII.

Martiannay Ja n  — (ur. 1647, zm. 1717) — to uczony fra n ­
cuski teolog, biblista i pisarz, au to r szeregu prac specja li­
stycznych.

M artigny Józef A leksander — (ur. 1828, zm. 1880) — francu ­
ski ks. rzymskokat., au tor dzieła pt. Dictionnaire des antiąui- 
tes chrętiennes (1865), czyli S łow nik starożytności chrześci­
jańskich.

M artin A ndrzej — (ur. r . ?, zm. 1695) — to francusk i ora- 
torianin, ks., filozof, używ ający pseudonim u — Ambroży 
W iktor, pod któfym  to  pseudonim em  w ydał dzieło o janse- 
nistycznym  ukierunkow aniu  pt. Philosophie chretienne (7 
tomów), czyli Filozofia chrześcijańska.

M artin Jak u b  — (ur. 1694, zm. 1751) — francusk i benedyk­
tyn, ks., autor m.in. książek pt.: Traite de la religion des 
anciens Gaulois (1727; 2 tomy), czyli Traktat o religii staro­
żytnych  Galów; Explication des plusieurs textes difficiles de 
l’Ecriture (1730; 2 tomy), czyli W ykład  k ilku  trudnych te k ­
stów Pisma św.

M artin K onrad — (ur. 1812, zm. 1879) — to niem iecki bi­
skup rzym skokat. w Paderborn, profesor teologii, pisarz. 
Jest autorem  szeregu książek, z których kilka zostało prze-
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S T A R A  K O L Ę D A  Z X V III  W IE K U  

(autor nieznany)

Łaska Nieba górnego dziwną rzecz sprawiła 
u ludzi: Czysta Panna Syna porodziła, 
którego żaden rozum ogarnąć nie może 
Aftowane gwiazdami opuściwszy łoże,

spuszcza się na padolne, Bóg wieczny, niskośch 
Żywot sobie obrawszy w panieńskiej światłości, 
kędy bez zmazy stanął, a stamtąd jak inny  
do obory stępuje. O! jakie now iny!

Dziwną odmianę czyni ten co jest bogaty 
Królewic, na ten świat, przychodzi bez szaty, 
członki Jego pieszczone w żłobie położone, 
zimnem i niedostatkiem przykrym  okrążone.

Królowie Mu z podarzem nisko się kłaniają,
Wół i osieł Dzieciątko parą ogrzewają,
Wesoły pokój ziemi śpiewają dworzanie 
niebiescy i sławę z chwałą Tobie wieczny Panie.

Zatym  każdy mieszkaniec w tym  ziemskim
kieracie

dziś bądź ochotnym! A  ty  gospodarzu — bracie 
rozkaż wina nalewać, m y śpiewać będziemy 
i śpiewem naszym Dziecię wnet ukołyszemy.

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

tłum aczonych rów nież n a  j. polski. Spośród jego dzieł tu 
należy w ym ienić następujące: Lehrbuch der kathohschen  
Morał (1850), czyli Podręcznik katolickiej teologii moralnej; 
Ein bischofliches W ort an die Protestanten Deutschlands 
(1864: 2 tomy), czyli Biskupie słowo do protestantów  N ie­
miec; Zw eites bischófliche W ort (1866), czyli Drugie b isku­
pie słowo; A rbeiten  des Vatikanischen Konzils (1873), czyli 
Prace soboru w atykańskiego; Dos christłiche Leben  (1875), 
czyli Zycie chrześcijańskie; Irrtum  und W ahrheit in  den  
grossen Fragen der Gegenwart (1876), czyli Bind i prawda  
w w ielk ich  sprawach teraźniejszości. N a j. polski zostały 
przetłum aczone: E tyka  katolicka  (1885; wyd. II); Dogmatyka  
ogólna i szczegółowa  (1889, t. I i I I ; wyd. 2, 1889); Katolicka  
nauka w iary  (1899).

M ajew ski Tadeusz R. — zob. w yżej M ajew ski T.R.: w sku ­
tek przeoczenia korek tora w ydrukow ano m ylnie rok o trzy­
m ania święceń kapłańskich  w  1956 roku, a  powinno być w 
1952 roku. Za tę pom yłkę R edakcja przeprąsza Księdza B i­
skupa T.R. M ajewskiego.

M artin  Tomasz H enryk — (ur. 1813, zm. 1884) — to filozof 
francuski rzym skokatolicki. Napisał m.in. tak ie  dzieła. La 
vie fu turę suivant la fo i et la raison (1855), czyli Zycie przy­
szłe według w iary i rozum u; Les sciences et la Philosophie 
(1B69), czyli N auki i  filozofia.

M artineau Jam es — (ur 1802, zm. 1900) — to  ks. ang likań ­
ski profesor filozofii relgii, sym patyk anglikańskiego uni- 
tarvzm u i jeden ze współczesnych autorów  Irish Unitarian 
Christian Society  (w 1830 r.). N apisał m in . następujące 
książki: Endeavours a fter the Christian L ife  (1843—47; 2 to­
my), czyli Zabiegi o chrześcijańskie życie; Types o} Ethical

Theory (1885—89; 2 tomy), czyli M odele (typy) teorii e tycz­
nej.

M artinet A ntoni — (ur. 1802, zm. 1871) — to francuski ks. 
rzym skokatol., profesor teologii. A utor szeregu dzieł, spo­
śród których tu  należy wym ienić następujące: Philosophie 
du Cathechisme, k tó ra  to książka ukazała się też w polskim 
tłum aczeniu pt. Filozofia katechizm u katolickiego  (1861). 
Essai sur la m śthode d ’einseignem eni theologiąue (1851), czy­
li O metodzie nauczania teologii; Institutiones theologicae 
(po łac .; 1852; 8 tomów), czyli Zasady teologiczne; La, So- 
ciet’e devant le Concile (1869), czyli Społeczeństwo przed so­
borem.

M artinez Grzegorz z Segowii — (ur. 1575, zm. 1637) — to 
hiszpański dom inikanin, ks., profesor teologii. N apisał m.in. 
Commentaria super Sum m am  divi Thomae (1617; i nn.; 3 to­
my), czyli Kom entarz do Sum y św. Tomasza.

M artinez del P rado  Jan  — (ur. r.?, zm. 1667) — to hiszpań­
ski dom inikanin, filozof i  teolog. N apisał m.in. następujące 
dw ie książki: Theologiae morałis ąuestiones praecipue (L<354;
2 tomy), czyli Specjalne zagadnienia moralne; De Sacramen- 
tis in  genere et in  specie (1660; 3 tomy), O sakram entach w  
ogólności i  w  szczególności.

M artinez de Ripolda Jan  — (ur. 1594, zm. 1648) — to hisz­
pański jezuita, profesor filozofii i teologii w  Salam ance 
i M adrycie. Jest autorem  kilku dziel, spośród których należy 
tu wym ienić następujące: De Ente Supernaturali. D isputatio- 
nes (1634—48; 3 tomy), czyli O Bycie N adnaturalnym  (nad­
przyrodzonym) ; Tractatus.. de Fide, Spe it Caritate (1652), 
czyli Traktat... o 'nierzc, nadziei i miłości.

PATRZYLI

PASTERZE

Patrzyli z oczu ogromną dziwotą 
pasterze, owiec porzuciwszy straże,
O, trzej królowie! gdybyście Panu to darze 
przynieśli mirrę, kadzidło i złoto,
Lecz, o Melchiorze, Kasprze, Baltazarze! 
tajnej mądrości słynęliście cnotą 
i z swych uczonych ksiąg doszliście oto, 
że się w Betlejem cud Boski ukaże.
Cóż to wielkiego, Magowie ze Wschodu, 
żeście odkryli, po roku podróży,
Pana na sianie, między bydłem, gnojem?
Gdy ja bez gwiazdy szczególnej przewodu 
znalazłem Boga, błądząc wiele dłużej, 
w jeszcze podlejszej stajni: w sercu swojem!

Leopold STAFF
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KALENDARZ

dawnych lat

Łacińska nazw a calendae znaczy p ierw ­
szy dzień miesiąca. Pierw sze kalendarze 
w czaśach w ynalezienia druku, a zwłasz­
cza w  XVI i XVII w ieku były bardzo po­
czytne w  Polsce, chociaż często podaw ały 
wieści nie spraw dzone naukowo. Dopiero 
epoka oświecenia i rew olucji francuskiej 
tj. druga połowa w ieku X V III przyniosła 
zm iany w życiu i nauce dokonane w  
Europie przez znakom ite um ysły encyklo­
pedystów, a u nas w  k ra ju  przez tw ór­
ców K om isji Edukacji Narodowej (1773).

Racjonaliści (np. Jan- i Jędrzej Sniadeccy, 
Hugo K ołłątaj, S tanisław  Staszic, S tan is­
ław  K onarski, Ju lian  U rsyn Niemcewicz) 
w iadom ości zaw arte w starych kalenda­
rzach uw ażali jeśli n ie za dzieło szatana, 
to za objaw  ciem noty i zacofania, zasłu­
gujące jedynie na spalenie. Czy mieli 
rac ję? Z pewnością tak. Jak  bowiem n a ­
leży trak tow ać szczegółowe opisy palenia 
czarownic czy przypiekania ich rozżarzo­
nym  żelazem.

W roku 1752 krakow ski kalendarz zale­
cał: „Gdy się panna zbytnio na słoneczku 
spali, niechaj nie m yje się przez dwa 
dni i t ó y  noce, bo tylko ług z ln ianki 
polnej do tego służy”, i dalej: „Nie przy­
stoi dziewicy kąpać się przed zachodem 
słońca w  staw ie — a nuż cię jaki hu lta j 
podpatrzy!”.

Ale nadeszły inne czasy i kalendarze 
zaczęły podawać rozsądniejsze w iadom oś­
ci. Zwyciężył postęp, badania ekspery­
mentalne, rodziła się potrzeba stosowa- * 
n ia  w  życiu człowieka osiągnięć ówczes­

nych nauk  doświadczalnych, medycznych, 
chemicznych, fizycznych, sanitarnych, m a­
sowego zw alczania chorób epidemicznych. 
K alendarz w ydany w W arszawie w roku 
1790 (a więc w  przededniu K onstytucji
3 M aja i Pow stania Kościuszkowskiego) 
inform ow ał: „K alendarz ńa rok 1790 w y­
dany je st po to, aby uczył, czy będą cho­
roby i jak  je  zwalczać, czy będzie głód 
czy urodzaje, jak ie ziele pomoże ci w 
zdrow iu, co się dzieje na Zachodzie, czy 
będą w ojny czy pokój, myj ręc£ często 
i kąp się w  chłodnej wodzie...”.

Bardzo poczytne były kalendarze profe­
sorów Ja n a  i Jęd rzeja  Śniadeckich, uka­
zujące się w  W ilnie na początku X IX  
wieku, a propagujące wiedzę lekarską. 
Zamieszczały szczegółowe wskazówki, jak  
należy zachować się — w każdej sytuacji, 
podaw ały rozległe w iadom ości: „Nasz
kalendarz wszystko ci powie o naszym 
kraju , o zam orskich podróżach i różnych 
dziwactwach, jak  walczyć z chorobami 
dzieci”.

A jeszcze tak  niedawno, bo w  roku 1786 
krakow ski „K alendarz rzeczy wszystkich” 
podaw ał tak ą  inform ację: „Cham eleon 
(zapewne kam eleon) nie kąsa, bo pyska 
nie ma, tylko dziureczkę jak  ziarenko, nią 
pow ietrze ciągnie i tym  żyje...” — podob­
no tak ie  kam eleony w idyw ał M ikołaj R a­
dziwiłł. K alendarz ten  zamieszczał ponad­
to opisy zjaw isk fizycznych n p .: „...grzmot 
jest to gruchot siarczysty — w ia try  spę­
dzają chm ury i gruchot spraw ują...”.

W m iarę upływ u czasu kalendarze stały 
się sprzym ierzeńcam i epoki, propagując 
nowe idee, odkrycia- i w ynalazki. W p a­
m iętnym  dla nas roku 1773, tf. roku po­
w stan ia pierwszego w  Europie M inister­
stw a O św iaty (Komisji Edukacji N arodo­
wej) kalendarze donosiły o w ielkim  w y­
nalazku: „cyrkulacja krw i odkryta jest 
przez G w ilem a Harvey, a  Holenderczyk 
podłego urodzenia Corneille D rebbel w y­
nalazł m ikroskopium  czyli' drobnowidz- 
tw o”. Z najduje się też w  tym  kalendarzu

dalszy ciąg s. b

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA l”"

M artinez Pasgualis — (ur. ok. 1715, zm. ok. 1779) — w yw o­
dził się z Żydów, urodzony albo w Portugalii albo we F ra n ­
cji. Uważa się go za tw órcę sekty relig ijnej, przez niektó­
rych nazyw aną też lożą m asońską, k tórą usiłował zm oder­
nizować i upowszechnić L udw ik de S ain t-M artin  (ur. 1743, 
zm. 1803), oraz Polak Tadeusz G rab ianka (um. 1809). Gło­
szone poglądy były jakim ś elektyzm em  filozoficzno-teolo­
gicznym, na który składały się w łaśnie w ybrane poglądy 
gnostyckie, chrześcijańskie, nęoplatońskie i kabalistyczne. 
Zwolennicy nazywali się m artynistam i.

M artinon Jan  — (ur. 1585, zm. 1662) — to  francuski jezuita, 
ks., au to r książki pt. A nti-Jansenius (1652), czyli Przeciw- 
-Janseniusz...; w rok  zaś po jego śm ierci ukazała się jego 
au torstw a Theologia universa  (1663), czyli Teologia.

M artinów  Jan  -— (ur. 1821 w K azaniu, zm. 1894 w  Cannes, 
we F rancji) — w 1844 roku jako praw osław ny w yem igrow ał 
do F rancji, gdzie w krótce przyjąw szy rzym skokatolicyzm  
w stąpił do Tow arzystw a Jezusowego. Jako jezuita wsławił 
się licznym i publikacjam i, z k tórych tu  w ym ienim y nas tę­
pujące. Przetłum aczył z j. francuskiego na j. rosyjski książ­
kę rosyjskiego teologa i księdza o., Ja n a  Gagaryna, który w 
1842 roku porzuciwszy praw osław ie przy ją ł rzyskokatolicyzm  
i m.in. napisał książkę pt. La Russie, sera — i — elle catho- 
liąue? (Paryż 1856), pt. O prim irenii R uskoj cerkw i s R im - 
skoju  (Paryż 1858); Cursus vitae et certam en m artyrii B. Jo- 
saphat Kuncevii... (Paryż 1864), czyli Życie i świadectwo  
m ęczeństw a  B. Jozafata Kuncew icza; Un nouveau plan 
d’abolition de l’Eglise Rom aine en Russie (1873), czyli Now y  
plan zniesienia Kościoła Rzym skokatolickiego w  Rosji; De 
la langue russe dans le culte catholiąue (1874), czyli O ję zy­
ku  rosyjskim  w  kulcie katolickim ; U lconographie russe 
{1875), czyli Ikonografia rosyjska.

M artyniści — M artinez Pasąualis.

M artyrologium  — (łac. m arty r =  męczennik) — lo nazw a 
księgi, k tórą po polsku można by zatytułow ać O m ęczeńst­
wie, a lbo  O m ęczennikach, przede wszystkim  w  Kościele 
Rzym skokatolickim , w k tó rej są kalendarzow o ułożone 
i zwięźle u ję te  k rótk i^  opdsy życia i śm ierci m ęczenników 
za w iarę, i  świętych, w raz z podaniem  dat, w których by­
w ają  czczeni. W yjątki z tej księgi, albo  też poszczególne 
biografie, są też i współcześnie codziennie odczytyw ane w 
wielu serf"nariach duchow nych i klasztorach, o raz w  b re ­
w iarzu. W oparciu  o daw ne m artyrologia (z V, V III i IX  w.) 
pap. Grzegorz X III polecił wydać M artyrologium Rom anum, 
k tóre ukazało się w  1586 roku, a  późniejsze w ydania papie­
że odpowiednio uzupełniali. Spisy czy katalogi bohaterów  
znane były już przed chrześcijaństwem , a  ich celem było 
przechow anie dla potom nych i przekazanie im  pam ięci o 
sławnych czynach ich przodków.

M aryja — to św ięte imię M atki Bożej, m atk i Jezusa Chrys­
tusa, prawdziwego Boga i praw dziwego Człowieka (Unia 
hipostatyczna). Samo im ię wywodzi się z hebrajskiego Mi- 
riam  i m a kilka znaczeń, a  wśród nich również: gwiazda 
morza, wysokość... Pism o św. (Biblia) Nowego T estam entu 
n ie podaje z młodości M aryi żadnych szczegółów. P odają je 
natom iast starochrześcijańskie apck ry fy  takie, jak  np. Pro- 
toeioangelia Jakuba i Ewangelia o narodzeniu Maryi. Z apo­
kryfów dow iadujem y się, że Najśw. M aryja Pann.a była cór­
ką Joachim a i św. Anny — z królewskiego rodu Dawida. 
K iedy m iała 3 lata, rodzice oddali ją  do przyśw iatynnej jak ­
by szkoły klasztornej w  Jerozolimie. M ając la t 12 została za­
ślubiona św  Józefowi, cieśli w  Nazarecie. Ew angelie zaś 
podają ważne szczegóły, chociaż nieliczne, z. Je j życia, ale 
dotyczą one jednak  już Je i la t oóźniejszych. a  m ianow icie:
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dokończenie ze s. 7

rada do dziś stosowana: „M ateria p ioru­
nowa i elektryczna są też same, aby się 
od piorunów  uchronić, p rę t długi żelazny 
na najwyższym  domu perpendykularnii 
ustaw ić”.

Oczywiście w kalendarzach dawnych 
la t nie brak  wiadomości z życia publicz­
nego i politycznego, np.: „Od roku 1750 
przez 14 la t w Polsce żaden sejm  był n ie ­
ważny, liberum  veto zrywało je  jeszcze 
przed obiorem m arszałka, a na protesta- 
cją rozsypały się na błoniach w arszaw ­
skich przy ucztującej szlachcie”, a na po­

czątku X IX  w ieku: „Zniknęły -te w ieki 
ciemne, pochodnia filozofii św iat oświeciła, 
opadła zasłona niewiedzy z oczu narodów, 
ludzie zaczęli myśleć inaczej, jaśniej...” .

K alendarze u jaw niały  zm iany w um y- 
słowości społeczeństwa, dokonujące się 
najp ierw  dzięki zakładaniu  szkół elem en­
tarnych i parafialnych, później dzięki 
w ielkiej reform ie Akadem ii K rakow skiej 
dokonanej przez Hugo K ołłątaja, założe­
niu Collegium Nobilium  i innych.

Na zakończenie jeszcze dwa cytaty, 
pierwszy z roku 1759: „Gdyby wiedzieć 
nie można o czarownicy, nabierz żywego 
srebra w  piórko i za tka j je, aby nie w y­

biegło. Włóż oczarow anem u pod próg — 
gdy przestąpi, opuszczą go czary, albo 
niech oczarowany pomaże wszystko ciało 
olejkiem  sezamowym w m ieszaw szy’ w 
niego żółć k ruka — będzie wolnym, albo­
w iem  tego wszystkiego czart ciężko nie 
lubi w edług eksperiencji” . W roku 1792 
ten sam kalendarz inform ow ał: „Nowa 
um iejętność, osobliwsza, a przecież tak 
długo zaniedbana coraz się bardziej 
w zm acniając w zrastać .zaczyna. Ta się zo­
w ie Um iejętność P raw  Człowieka, i ta  
nauka prowadzi do największego w  tym 
życiu uszczęśliwienia, a to jest Umieć żyć 
w  tow arzystw ie ludzkim !”.

ANTONI KACZMAREK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ““

Zw iastowania przez archanioła Gabriela, iż zostanie m aiką 
Jezusa, który będzie nazw any Synem Najwyższego (por. 
Łk. I., 26 i n n .; Mt. I, 16; i 18; Łk. II, 5); Odwiedzin Elżbie­
ty  krew nej M aryji, żony kapłana Zachariasza, kiedy N aj­
św iętsza M aryja P anna „weszła do domu Zachariasza i po­
zdrow iła Elżbietę”,., „gdy Elżbieta usłyszała pozdrowienie 
Maryi, poruszyło się dzieciątko w  jej łonie, i E lżbieta napeł­
niona została Duchem Świętym. I zawołała donośnym gło­
sem i rzekła: Błogosławionaś ty  między niew iastam i i bło­
gosławiony owoc żywota twego. A skądże mi to, że m alka 
Pana mojego przyszła do m nie? Bo oto, gdy dotarł do uszu 
moich głos pozdrowienia twego, poruszyło się z radości dzie­
ciątko w  łonie moim. I błogosławiona, k tóra uwierzyła, że 
nastąpi w ypełnienie słów, które Pan do mej wypowiedział. 
I rzekła M aryja: W ielbi dusza m oja P ana”.. (Łk. I, 39 i nn), 
czyli znane po łac. M agnificat! Po upływ ie trzech miesięcy 
M aryja „powróciła do domu swego”, tj do Nazaretu. Po 
sześciu zaś m iesiącach od tego mom entu, ponieważ ces. A u­
gust O ktaw ian zarządził powszechny spis ludności, „szli więc 
wszyscy do spisu, każdy do m iasta swego. Poszedł też i Jó ­
zef z Galilei, z m iasta Nazaretu, do Judei, do m iasta Dawi­
dowego, k tóre zowią Betlejem , dlatego, że był z domu i z ro ­
du Dawida, aby był spisany w raz z M aryją, poślubioną so­
bie m ałżonką, k tóra była brzem ienną. I gdy tam  byli, nad­
szedł czas, aby porodziła. I porodziła syna swego pierw orod­
nego i ow inęła go w  pieluszki i położyła go w  żłobie, gdyż 
nie było dla nich m iejsca w  gospodzie” (Łk. II, 1—7, Mt. I, 
25) Pisze dalej św. Łukasz, że pasterze „spiesząc się, przy­
szli. i znaleźli M aryję i Józefa oraz niem owlątko leżące w 
żłobie” (por. II, 8—18: Mt. II, 11: pokłon mędrców). W 19 zaś 
w ierszu stw ierdza: ,,M aryja zaś zachowywała w szystkie te 
słowa, rozw ażając je w  sercu sw oim ”. Nieco dalej opisując 
scenę ofiarow ania Jezusa-D zieciątka w  świątyni jerozolim ­
skiej i przybycia doń starca Symeona, w kłada w jego usta

m .in to  zdanie: „I błogosławił im  Symeon i rzekł do Maryi, 
m atki jego” (tzn. Jezusa, n.); por. Łk. II, 22—25). Sw. M ate­
usz opisuje, jak to św. Józef w e śnie przez anioła ostrzezuny 
został, że Herod chce zgładzić Dziecię, „wziął w ięc Dziecię 
oraz. m atkę jego w  nocy i udał się do Egiptu. I przebywał 
tam  aż do śmierci H eroda” (Mt. II, 13 i nn.), potem wrócili 
do Nazaretu. Następnie z Ewangelii wiemy, że św ięta rodzi­
na, więc Najśw. M aryja Panna, św. Józef i Jezus mieszkali 
w Nazarecie i z pracy w łasnej utrzym yw ali się. K iedy J e ­
zus m iał dwanaście la t razem M aryja P anna i św. Jczei 
teraz już z Jezusem" znowu w ybrali się z pielgrzym ką do Je ­
rozolimy (por Łk. II, 41 i nn.). I po w ieloletniej przerw ie — 
dowiadujem y się z Ewagelii — że Najśw. M aryja P anna czę­
sto była razem  z Jezusem  w czasie Jego publicznej działal­
ności, była też obecna przy Jego śmierci,' jak  podaje św. Jan.

A stały pod krzyżem  m atka jego i siostra m atki jego ... 
(XIX, 25). Jeszcze można by podać kilka szczegółów z ży­
cia M aryi, o których pisze Pism o św. Nowego Testam entu 
zarówno z Je j życia jeszcze przed ukrzyżowaniem  Jezusa 
i po Jego zm artw ychw staniu, ale to  nie w ydaje się tu  być 
konieczne. Przytoczym y tylko jeszcze zdanie z Dziejów Apo­
stolskich. w których św. Łukasz stw ierdza, ze po w niebo­
w stąpieniu  Jezusa z Góry Oliwnej zgrom adzili się n a jp raw ­
dopodobniej we w ieczerniku, w  Jerozolimie, apostołowie, 
których w ym ieniwszy im iennie — dodaje: „Ci wszyscy 
trw ali jednom yślnie w  m odlitw ie w raz z niewiastam i i z 
M aryją, m atką Jezusa”.. (Dz. Ap. I, 12 i nn.). O dalszym zaś 
życiu M aryi i Jej ziemskim końcu żadnych szczegółów No­
w y T estam ent nie podaje Pew ne szczegóły podają natom iast 
apokryfy. Np. apokryf Transitus Marian podaje, iż ostatnie 
swoje lata Najśw. M aryja P anna przeżyła pod opieką apo­
stoła św. Jana, jednak  według jednej w ersji — m ieszkając 
w Jerozolimie, według drugiej — w Efezie.
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Boże Narodzenie w utworach pisarzy polskich

Wielu poetów i pisarzy polskich w swoich utwo­
rach poetyckich przedstawia misterium Narodzenia Sy­
na Bożego, którego przed blisko dwoma tysiącami lat 
Bóg zesłał na ziemię. Ich twórczość literacką można na­
zywać służbą społeczną i narodową w przekazywaniu 
wspaniałych, starych tradycji. Szczupłość szpalt w na­
szym tygodniku „RODZINA” nie pozwala na uwzględ­
nienie wyjątków wszystkich pisarzy i poetów, którzy 
w historycznym Narodzeniu Pana Jezusa znajdowali 
natchnienie swej twórczej, a jakże pożytecznej pracy. 
Podane niżej wyjątki przekazuję wszystkim Czytelni­
kom „RODZINY” jako mój świąteczny podarunek.

Jan KASPROWICZ, którego studwudziestą rocznicę 
urodzin obchodziliśmy niedawno w  wierszu pt. „Naro­
dzenie Chrystusa” między innymi tak pisał:

„Zabłysła gwiazda! Zbudźcie się nędzarze,
Miejsca u pańskich nie mający stołów!
Gospodarz idzie, który wam okaże,
Że jest m u drogi takich gościów połów.

Miłość się rodzi! Miłość w żłobie leży!
Na wargach uśmiech wypoczywa świeży 
I pełen woni jak łąka nie ścięta!
Miłość się rodzi! Zrywają się pęta 
I lód topnieje, który serca ścina.
Jak tajemnica wiosny niepojęta 
Miłość się rodzi — bez plamy Kaina 
A  czy jeż to tam echo jej poród przeklina?”

I
 Adam ASNYK — fragment wiersza pt. „Przyjście Mes­

jasza” :

„Lud oczekujący na swego Mesjasza
nie zwróci oczu na dziecinę małą
i do biednego nie zajrzy poddasza:
mniema, że Zbawcę, którego czekało
tyle pokoleń, ujrzy ziemia nasza
od razu ziemską okrytego chwałą,
jak na wojsk czele niewiernych rozprasza ...

Mniema, że wszystko będzie przed nim drżało, 
że nawet głowy ugną się książęce, 
zdając m u władzę na światem ... Więc jeśU 
usłyszy, że się narodził w  stajence 
i że mędrcówie dary mu przynieśli — 
pyta ze śmiechem: „Jakto? Ten syn cieśli 
ma rządy świata ująć w swoje ręce ?”

Jan  KASPROWICZ — wiersz pt.: ,,NARODZENIE 
CHRYSTUSA” :

„Na wysokościach chwała Bogu! chwała!
Na ziemi pokój ludziom dobrej woli!
Zadrżyj z radości — zadrżyj ziemio cala!
Bo czas nadchodzi, gdzie świat ten wyzwoli 
potęga serca i ducha potęga 
z tego, co rani i z tego, co boli, 

i wszystkie żywioły, które złość rozprzęga, 
że w bezprzestannym ścierają się boju, 
połączy w jedno promienista wstęga 
i będzie cisza w miejsce niepokoju, 
i w miejsce żółci nastaną słodycze. 
będzie zwycięstwo po walkach i znoju — 
i tam, gdzie szumią niedostępne dzicze, 
kłosy lśnić będą w złotych blaskach słońca, 
a blaski będą jako sny dziewicze: 
ta wszystka ziemia od końca do końca 
zaróżowieje od rannych promieni, 
bo oblubieniec idzie i obrońca, — 
bo mąż ów idzie co światłem wśród cieni, 
co przed wiatrem osłania, co iv suszy

będzie jak woda żużnianych strumieni...
Rozetlij iskry śród ogniska duszy,
0 ziemio grzeszna, lecz od dzisiaj święta, 
rodzie królewski, co dzisiaj pastuszy...
Wygładż-że twarz swą, co troskę pamięta,
Swiecie! — On, patrzaj! sieje ziarno pszenne
1 błoń da owoc, twoja ręka zżęta
i używanie będzie stąd-niezmienne... 
i będzie słońce po burzliwej chmurze, 
po zmrokach nocy — będzie światło dzienne... 
i będzie zgoda w zwaśnionej naturze: 
lampart z koźlęciem, z barankiem lwie szczenię 
będą igrały na libańskiej górze,
I wszystek byt się okryje w odzienie 
sprawiedliwości... Tak, nowe orędzie — 
to sprawiedliwość i spokojne tchnienie...
Kiedyż to będzie! Ach, kiedyż to będzie!

Stanisław BALIŃSKI z okresu smutnego w  historii na­
szego narodu w raku 1939 w „kolędzie warszawskiej” 
tak przedstawił tragedię Polaków:

„O Matko, odłóż czas Narodzenia 
Na inny czas
Niechaj nie widzą oczy Stworzenia 
Jak gnębią nas.

Niechaj się rodzi Syn najmilejszy 
Wśród innych gwiazd,
Ale nie u nas, nie w najsmutniejszym  
Ze wszystkich miast.

Bo w naszym mieście, które pamiętasz 
Z dalekich dni,
Krzyże wyrosły, krzyże i cmentarz,
Świeże od krwi.

Bo nasze dzieci pod szrapnelami 
Padły bez tchu.
O święta Maryjo, módl się za nami,
Lecz nie chodź tu.

A  jeśli chcesz już narodzić w  cieniu 
Warszawskich zgliszcz 
To lepiej zaraz po narodzeniu 
Rzuć Go na K rzyż”

Biskup Franciszek HODUR — chwałę, radość i  nadzieję 
wyraził w  kolędzie: „MINĘŁY WIEKI”.

„Minęły wieki, odkąd w Betleem  
Zabłysło Światło ludzkości,
Szczęście i pokój jest jego celem,
Trud, poświęcenie w niskości.

Ponad kolebką, co w lichej chacie,
Kryła Chrystusa Zjawienie,
Boży Wysłańcy w świetlanej szacie 
Zwiastują światu zbawienie.

Niech w ludzkie piersi, co dotąd płaczą,
Spłynie nadzieja, otucha,
Niech ludzkie dzieje, co się krwią znaczą,
Rozjaśnieją promienie Ducha.

Pokój zaświta, gdzie się toczyła 
Walka na śmierć i na życie:
Radość, wesele, tam, gdzie mogiła 
Zgniliznę osłania skrycie.

I promień słońca niech złoci ziemię,
Mieszkanie dotąd nędzarzy,
Niech się odrodzi to biedne plemię 
w Boży lud, w ducha mocarzy!

Niech targa pęta, kajdany kruszy,
W gwiazdę Chrystusa wpatrzone,
Zdobędzie szczęście, szczęście swej duszy 
Na wieki będzie zbawione.

BOŻE NARODZENIE 
1981 R.P.

wybrał T.R.M'.
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Ukryta chwała Boża
„Ogłoszę wyrok Pana:
Powiedział do mnie:
Tyś Synem  moim,
Ja Ciebie dziś zrodziłem” (PS 2,7)

Rozważanie nasze na temat 
Psalmu 2 rozpoczynamy mottem, 
którego słowa jak złota nić prze­
wijają się w liturgii Bożego Naro­
dzenia. Istnije jakaś dziwna zbież­
ność między brzmieniem naszego 
psalmu a nastrojem i sensem uro­
czystości Narodzenia Pańskiego. 
Przenieśmy się przeto duchem w 
czasy Starego Testamentu.

Psalm  2 p ierw otnie rozpoczynał Księgę 
Psalm ów  i oznaczany był jako pierw szy, 
czego ślad znajdujem y w  liczącym się spo­
sobie czytania Dz 13,33: „Tak też jest napi­
sane w  psalm ie p ierw szym  (kodeks D i inne 
rękopisy): T y  jesteś m oim  Synem , Jam  Cie­
bie dziś zrodził". O m aw iając ten  psalm , za­
poznam y się z rodzajem  literackim  psalmów, 
k tóre określa się m ianem  „psalm ów kró lew ­
skich”. Znaczy to, że ca ła  ich treść trak tu je
0 kró lach  izraelskich i im  w całości jest po­
święcona jako prototypom  Mesjasza. W dzie­
jach m onarchii izraelskiej szczególne zna­
czenie m iała uroczystość in tron izacji króla
1 jej rocznica obchodzona co roku — jak  się 
w ydaje — na początku św ięta Namiotów, 
zwanego inaczej „kuczkam i” (szałas). Now­
sze kom entarze łączą P salm  2 z taką właśnie 
uroczystością intronizacji króla judzkiego w 
Jerozolim ie lub z obchodem rocznicy in tron i­
zacji. P salm  nie daje ipodstawy do rekon- 
strucji .przebiegu uroczystoci religijnej, czyli 
ry tu a łu  intronizacyjnego. Trudno również 
określić dokładnie czas pow stania psalm u: 
p rzy jm uje się ogólnie czasy królew skie pań ­
stwa południowego niek tórzy  zaś egzegeci 
liczą się z możliwością przeredagow ania po 
niewoli babilońskiej. Nie znam y też au to ra  
psalm u: m ógł nim być k tó ryś z królów  uz­
dolniony poetycko lub nadw orny prorok. 
Budowa pieśni jest p rze jrzysta  i łatw o daje 
poznać jej człony: przem aw ia panujący  na 
tronie w  Jerozolim ie kró l; stw ierdza on ze 
zdum ieniem  bun t ościennych narodów  i 
królów  (w. 1-3), w yjaśn ia reakcję Jahw e 
(w. 4-6), p roklam uje sw oje pełnomocnictwo 
(w. 7-9), staw ia wreszcie u ltim atum  w rogim  
królom  (w. 10-12).

Psalm  nasz zaczyna się charak terystycz­
nym  pytan iem  „Dlaczego?” To „Dlaczego?” 
m a znaczenie prorockie, ale najp ierw  p o ­
zwólmy m ówić Psalm iście: „Dlaczego narody 
się buntują, czem u ludy knują  darem ne za­
m ysły■?” (w. 1). P roroctw o tego w iersza spro­
wadza się do zdziwienia i zdum ienia Piewcy, 
dlaczego obce narody  i ludy, k tóre dotąd 
poddane były królow i z Jeruzalem , te raz  
podnoszą bun t i k n u ją  zam ysły rebelianckie? 
Piew ca je st tak  pew ny suw erennej w ładzy 
Jahw e, że czynność buntu  i darem nych za­
m ysłów  w yraża w  czasie przeszłym  (tzw. 
prefectum  propheticum ), k tó ry  m a znaczenie 
czasu przyszłego. A utor nie wylicza b u n tu ją ­
cych się narodów  ościennych z im ienia, ale 

'pozw ala się domyślać że idzie m u o narody 
św iata. W tym  m iejscu naszego rozw ażania 
w yłania się pow ażna trudność, mianowicie 
którego kró la jerozolim skiego ma na myśli 
Psalm ista? G dybyśm y naw et przyjęli, że 
P salm ista mówi o królu  Dawidzie, to i tak  
jego panow anie nie obejm ow ało zbyt szero­
kiego kręgu w śród narodów  ościennych. 
Zjednoczył on w praw dzie pod swym  berłem  
cały Izrael, podbił i zhołdo-wał kilka naro ­
dów sąsiednich, ale do uniw ersalizm u pano­
w ania było m u jeszcze bardzo daleko. N a­
stępca Dawida, k ró l Salomon, był „królem  
pokoju”, w ielkim  dyplom atą i budowniczym, 
ale już w  czsie jego panow ania zrodził się 
zalążek podziału państw a (m. in. nadm ierne 
podatki). Późniejsi królowie, być może, zgła­
szali pretensje  do św iatow ej rangi ich kró­

lestwa, ale p retensje te  by ły  tym  śm ieszniej­
sze, w im bardziej opłakanym  stanie było 
ich królestwo.

A jednak  Psalm ista z uporem  u trzym uje: 
„Królowie ziem i powstają i w ładcy spiskują  
wraz z n im i przeciw  Jahw e i przeciw  Jego 
Pomazańcowi’’ (w. 2). W zdaniu tym  w yraź­
nie jest mowa o buncie „królów ziem i”, czyli 
że panow anie kró la z  Jerozolim y obejm uje 
cały św iat. H istorycznie rze tz  biorąc, żaden 
król izraelski, zasiadający na tronie w  Jero ­
zolimie, nie m iał takiego w ładania. K ró les­
two Dawida było ideałem  królestw a iz rae l­
skiego, ale i ono — jak w idzieliśm y wyżej, 
nie spełniało tego w arunku  i postulatu. Czyż­
by Psalm ista się łudził i był w błędzie? 
Broń Boże! S tw ierdza bowiem w yraźnie, że 
królow ie św iata i w ładcy spiskują przeciw  
Jahw ie i Jego Pomazańco‘wi, czyli królow i 
jerozolim skiem u, nam aszczonem u do tego 
urzędu przez arcykapłana. P salm ista wie do­
skonale, że Jahw e jest S tw órcą i Panem , że 
do Niego należą narody i „krańce ziemi” 
(H. J. K raus). „Do Jahw e należy ziem ia i to, 
co ją napełnia, św iat i jego m ieszkańcy. A l­
bowiem  On go na morzach osadził i u tw ier­
dził ponad rzekam i” (Ps 24, 1-2). Dlatego Bóg 
mógł przekazać w szystkie narody św iata we 
w ładanie kró la jerozolimskiego, o czym  bę­
dziemy jeszcze mówić niżej. Tymczasem 
buntu jące się narody .pogańskie chcą być au ­
tonomiczne: „Stargajm y Ich w ięzy i odrzóć- 
m y od siebie Ich pęta  (w. 3). Chcą one w yz­
wolić się spod panow ania Jahw e i Jego re p ­
rezen tan ta  w  osobie potom ka Dawida.

„Śmieje się Ten, k tó ry  m ieszka w  niebie, 
Pan się z  nich naigrawa” (w. 4). P am ię ta j­
my: w psalm ie naszym  ciągle mówi k ró l je ­
rozolimski. P rzypisuje on te raz  Bogu ludzki 
sposób reagow ania na zam ysły narodów  (an- 
tropom orfizm ). Świadczy to o tym , że Bóg
— m ieszkający w  niebie — bierze żywy 
udział w  w ydarzeniach ziemskich. K ról je ­
rozolim ski św iadom y jest fak tu , że za nim 
stoi w szechpotężny P an  (Adonaj), k tó ry  
wszystko dzierży w swoim ręku. Myśl ta  
znana jest Psałterzow i: „Sprawiłeś, że
(nawet) usta dzieci i n iem ow ląt oddają Ci 
chwałę na przekór T w ym  przeciw nikom , aby 
poskromić nieprzyjaciela i wroga” (Ps 8,2). 
W „śm iechu” i „szyderstw ie” Bożym pod­
kreślone zostało wspom nienie wyżej p ro­
roctwo. Bóg cierpliw ie czeka, ale do czasu.

„A potem  m ów i do nich w  sw oim  gniewie 
i w  sw ej zapalczyw ości ich trw oży: Przecież 
Ja ustanow iłem  sobie króla na Syjonie, 
św ięte j górze m ojej"  (w. 5-6). Po ośmieszeniu 
postępow ania ludzkiego niebaw em  zapala 
się gniew  Boży w  stosunku do buntu jących  
się narodów. Bóg osądził postępujących źle, 
ale w  ty m  sądzie ujaw niło się i m iłosierdzie 
Boże. M ianowicieBóg objaw ił obcym n aro ­
dom że On „ustaw ił sobie kró la na Syjonie”. 
„U stanow ić” w  tekście hebrajskim  m a zna­
czenie „nam aścić”, „wylać napój ofiarny’’ 
(H. J. K raus). Inaczej mówiąc, Bóg przyzna­
je się do swego Pom azańca, Mesjasza, k tó re ­
go ustanow ił na Syjonie, „świętej górze mo­
je j”. Znaczy to, że Bóg w ybrał sobie dyna­
stię Dawida i Jerozolim ę do specjalnych za­
dań, k tó re  zam ierzył dokonać w niedalekiej 
przyszłości (por. w. 12).

W w ierszu poprzednim  uchylony został 
rąbęk  w ielkiej tajem nicy, te raz  zaś P salm is­
ta  wzniesie się wyżej i ustam i króla jerozo­
limskiego proklam ow ać będzie jego pełno­
mocnictwo. „Ogłoszę w yrok Jahwe: Pow ie­
dział do mnie: Tyś Synem  m oim , Ja Ciebie 
dziś zrodziłem " (w. 7).„D ekret” ma tu  zna­

czenie statutow ego św iadectw a, protokołu 
in tronizacji królew skiej (G. v. Rad). Bóg 
zw raca się do kró la i mówi, że on, k ró l je ­
rozolimski, jest synem  Boga, którego Bóg 
dziś, tzn. w chwli intronizacji, zrodził (por. 2 
Sm 7,13.14 oraz Ps 89,27.28; 1 K rn 28,6).
W prawdzie w Egipcie i w M ezopotamii is t­
niało w yobrażenie i przekonanie, że k ró l jest 
synem  bóstwa. Jednakże wypowiedź nasza 
i pozostałe wypowiedzi Starego Testam entu 
nie m ają nic wspólnego z tym  przekonaniem . 
P salm  nasz nie m ówi również nic o "fizycz­
nym  rodzeniu K róla — M esjasza przez Boga,
o tym  pouczy nas dopiero Nowy Testam ent. 
Psalm ista  chce powiedzieć tylko tyle, że 
k ró l z dynastii Dawida jest „synem Boga” 
przez powołanie i adopcję. A ktem  tym  w y­
b rany  kró l nabyw ał specjalnych p raw  do 
zaszczytnego zasiadania „po praw icy Boga”, 
czyli do bliskości z  Bogiem, staw ał się dzie­
dzicem i rep rezen tan tem  Jego panow ania 
(H. J. K raus). ) 4

Potw ierdzeniem  te j proklam acji są nas tę­
pujące słowa: „Żądaj ode Mnie, a dam  Ci 
narody w  dziedzictwo, w  posiadanie Tw oje  
krańce ziem i” (w. 8). P rzyw ilejem  w ybrane­
go i intronizow anego króla była dowolna jego 
prośba: „Spełniłeś pragnienie jego serca i nie 
odm ówiłeś błaganiu warg jego” Ps 21,3). W 
naszym, psalm ie prośba k ró la  zdetronizow a­
na została obietnicą w iersza 7. Bóg daje k ró ­
lowi w dziedzictwo, w spadku narody  św iata, 
„krańce ziem i” czyni jego własnością. Do 
Ojca należy wszystko, a Syn jest dziedzicem', 
ale o tym  niżej. „Żelazną rózgą będziesz nim i 
rządzić i jak  naczynie garncarza ich pokru­
szysz” (w. 9). K ról otrzym a, inaczej mówiąc, 
w ładzę sądowniczą i wykonawczą. W ładza 
ta  będzie m iała ch a rak te r uniw ersalny. Na 
starożytnym  Wschdzie istn iał zwyczaj tłucze­
nia glinianych naczyń z w ypisanym i na nich 
im ionam i wrogich narodów. Istn ia ł również 
zwyczaj zestrzeliw ania tych naczyń roz­
mieszczonych stosownie do czterech stron 
w iata (H. Kees).

P salm  kończy się u ltim atum  skierow anym  
przez kró la do narodów  św iata: „A teraz, 
królowie, zrozum cie, nauczcie się, sędziowie 
ziem i"  (w. 9). Królowie, k tó rzy  uw ażają się 
w swej wyniosłości za sędziów ziemi, w inni 
zrozumieć, że Bóg swego kró la  wyposażył w 
pełnię w ładzy sędziowskiej. Wniosek w inni 
w yciągnąć z przykazania: „Służcie Jahw e z 
bojaźnią i Jego nogi ze drżeniem  całujcie, bo 
zapłonie gniew em  i poginiecie w  drodze, gdyż  
gniew  Jego prędko wybucha. B łogosławieni 
w szyscy, co w  N im  szukają ucieczki” (w. 
11-12). Rzecz znam ienna, k ró l — Syn nie 
szuka chwały dla siebie, lecz poddane Mu n a­
rody k ieru je  do Ojca. Psalm  obiecuje błogo­
sław ieństwo tym  wszystkim , co u Boga szu­
kają  ucieczki.

T rudno było oczekiwać od królów  jerozo­
lim skich, aby na nich spełniła się w  całości 
prorocka zapowiedź Psalm u 2. A jeszcze 
trudn ie j było uwierzyć, że Jezus z  N azaretu, 
narodzony ubogo w Betlejem , będzie spadko­
biercą obietnic m esjańskich  i K rólem  — M e­
sjaszem. T am  i tu  chw ała M esjasza była 
u k ry ta  aż do czasu Jego zm artw ychw stania. 
„Zeszli się bow iem  rzeczyw iście w  tym  
mieście przeciw  św iętem u Słudze Tw em u, 
Jezusow i, którego namaściłeś, Herod i Pon- 
cjusz P iłat z poganami i pokoleniam i Izraela, 
aby uczynić to, co ręka Tw oja i m yśl zam ie­
rzy ły ” (Dz 4,27-28). C hrystus P an  m iał św ia­
domość, że w ypełnia n a  sobie obietnicę i że 
jest w ładcą nieba i ziemi. „W tedy (po zm a rt­
w ychw staniu) Jezus zb liżył się do nich i 
przem ów ił tym i słowami: Dana Mi jest
w szelka  władza w  niebie i na ziem i"  (Mt 
28,18). Uczniowie C hrystusa od początku 
uw ażali Go za nowego Dawida, o czym 
świadczą następujące słowa: „W ypełnię w ier­
nie św ięte spraw y Dawida" (Dz 13,34; cy ta t 
z Iz 55,3). Dziecię, narodzone tak  niepozornie 
w grocie pastersk ie j, cieszyć się m iało w 
przyszłości wszystkim i prerogatyw am i, o 
których czytaliśm y w  Psalm ie 2. „A na 
szacie i  na biodrze sw ym  m a wypisane im ię: 
Król królów i Pan panów” (Apk 19,15 n.) 
Oto tajem nica m esjańskiego Psalm u 2 i ta je ­
m nica uroczystości Narodzenia Pańskiego. 
Prosim y P ana o św iatło jej zrozum ienia i za­
stosowania w życiu.

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI
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NABOŻEŃSTWO
RZYMSKOKATOLICKIE 

W ISLANDII

Jak  podaje z Reykjawiku 
L uterańska Inform acja P raso­
wa, w  Skalhalt, byłej siedzi­
bie biskupstw a rzym skoka­
tolickiego, na zaproszenie 
ewangelicko - luterańskiego 
B iskupa Islandii odpraw iona 
została p ierw sza od czasów 
Reform acji m sza rzym skoka­
tolicka. Jest to gest, będący 
wyrazem  praw dziwego eku­
m enizm u ze strony lu terań- 
skiej. Należałoby podkreślić, 
że Islandia jest krajem  w 
przeszło 99°/o luterańskim , 
gdzie wyznawcy Kościoła 
Rzym skokatolickiego stanow ią 
w ybitną m niejszość w yzna­
niową. O statni biskup rzym ­
skokatolicki Islandii, Ogmun- 
dur Palsson, zestał wywiezio­
ny w 1550 r. ze S kalhalt do 
Danii, a cały k ra j wówczas 
uznał Reform ację. Teraz dzię­
ki przychylności luterańskich 
w ładz kościelnych, m ała grup­
ka wyznawców Kościoła
Rzymskokatolickiego m a moż’ 
ność odpraw iania własnych
nabożeństw .

W Islandii panuje duch
praw dziwego ekum enizm u 
luterańskiego. N ie wszędzie, 
niestety, ten duch ekum eniz­
m u panuje.

DIALOG 
LUTERAŃSKO- 

-PRAWOSŁAWNY 
W ESPOO

W dniach od 27.VIII do 4. 
IX .br. w  Espoo (Finlandia) 
odbyło się pierw sze posiedze­
nie lu terańsko-praw osław nej 
Kom isji do S praw  Dialogu 
Ekumenicznego. Na posiedze­
n iu  w  dniu 31 sierpnia 1981 r. 
w ystąpił m.in. P a tria rch a  Pi- 
men, k tóry  podkreślił w ielkie 
znaczenie dw ustronnych d ia­
logów ekum enicznych w  ogó­
le, a  w  szczególności lu te rań - 
sko-praw osław nego. Dialogi 
prowadzone od la t z Kościo­
łam i L uterańsk im i F inlandii, 
Łotwy, Litw y; Estonii, RFN, 
NRD, spotkania z teologam i 
obu stron, stw arzają  atm osfe­
rę  sprzy ja jącą n iełatw em u 
dziełu odbudowy jedności 
chrześcijańskiej i przyjaźni 
narodów. P a tria rch a  podkreś­
lił, że konieczność dialogu 
ekum enicznego uznała Rada 
Panprawosławm a w  1961 r. na 
wyspie Rodos. Spraw ie tej 
poświęcone zostały następne 
konferencje panpraw osław ne, 
a w  szczególności czw arta z 
roku 1968, gdzie podkreślono 
pożyteczność dw ustronnych 
spotkań ekum enicznych. Z 
głębokim  zadowoleniem
stw ierdził w  swym przem ó­
w ieniu P a tria rcha , że tej 
św iętej spraw ie poświęcił du­
żo w ysiłku i dokonał w ielk ie­
go w kładu  Rosyjski Kościół 
P raw osław ny: „Od 1959 r .n a ­
si teologowie odbyli 8 poży­
tecznych spotkań z teologam i 
Ewangelickiego Kościoła 
RFN ”.

DOKTORAT H.C.
DLA EWANGELICKIEGO 

BISKUPA

Ewangelicki biskup Des- 
m ont Tutu otrzym ał od U ni­
w ersy te tu  w Bochum dokto­
ra t honoris causa. Odznacze­

G r o t a  B o żeg o  N a r o d z e n i a

nie to przyznane zostało m u — 
jak  określiły  w ładze un iw er­
syteckie ■— za praktyczne, od­
ważne wcielenie w  życie za­
sad etyki chrześcijańskiej, za 
dążenie do zapew nienia wol­
ności i godności osobistej 
w szystkim  ludziom.

Podkreślono także działal­
ność ekum eniczną bpa D. Tu- 
tu. Ew angelicki h ie rarcha jest 
sekretarzem  generalnym  Po- 
łudniow o-afrykańskiej Rady 
Kościołów i  jednym  z n a jb ar­
dziej znanych w  święcie teo­
logów afrykańskich. Pod zna­
kiem  zapytania stoi jednak 
przyjazd biskupa do RFN, po 
odbiór doktoratu, gdyż rasis­
towskie w ładze R epubliki P o­
łudniow ej A fryki w strzym ały 
mu osta tn io  paszport, pozba­
w iając go w yjazdu do jakiego­
kolw iek k ra ju  na świecie.

KONSEKRACJA 
NOWYCH BISKUPÓW  

RZYMSKOKATOLICKICH 
W PEKINIE

Jak  podał Tyg. Powsz. (Nr 
34/81 z 23.VIII.81) w K atedrze 
N antang w  Pekinie wyświęco­
nych zostało 5 now ych bis­
kupów, z nom inacji chińskie­
go Kościoła patriotycznego, 
bez zgody Stolicy A postol­
skiej. W cerem onii wzięło u ­
dział 22 biskupów  i 400 w ier­
nych. Głównym konsekrato- 
rem  był bp  Zong H uaide, o r­
dynariusz diecezji Jinan, p re­
zydent Patriotycznego S tow a­
rzyszenia K atolików  C hiń­
skich. Nowo w yświęceni b i­
skupi zostali następnie przy­
jęci przez w iceprem iera chiń­
skiego do spraw  mniejszości 
narodowych, k tó ry  wezwał 
ich do „rozw ijania ducha p a­
triotycznego i do zarządzania

Kościołem w  oparciu o zasa­
dę autonom ii kościelnej”. Ko­
m entatorzy dopatru ją  się w 
w yśw ięceniu now ych b isku­
pów chińskich gestu w yzw a­
nia, rzuconego pod adresem  
Stolicy Apostolskiej, w odwet 
za m ianow anie przez Papieża 
w dniu  Zielonych Świąt, ks. 
upa Tanga SJ, dotychczaso­
wego adm in istra to ra  apostol­
skiego K antonu  arcybiskupem  
tego m iasta. Ks. bp Tang zo­
stał wypuszczony na wolność 
w  ubiegłym  roku  po odsie­
dzeniu 22 la t w  w ięzieniu za 
w ierność Stolicy Apostolskiej. 
Po odzyskaniu wolności zo­
stał zatw ierdzony przez lo­
kalne Patrio tyczne S tow arzy­
szenie K atolików  jako biskup 
Kantonu. Od praw ie roku, 
73-letni biskup, cierpiący na 
raka  żołądka, przebyw a na le­
czeniu w Hongkongu, skąd — 
na paszporcie ChRL — udał 
się m. in. do Rzymu, by spot­
kać się z Papieżem . N om ina­
cja ks. bpa Tanga arcyb isku­
pa K antonu spotkała się z

żywiołowym protestem  tak  ze 
strony Patriotycznego Stow a­
rzyszenia K atolików , jak  też 
i ze strony  w ładz ChRL, Jest 
rzeczą w ątpliw ą, czy w  tej 
sytuacji w ładze chińskie ze­
zwolą ks. bpow i Tang na po­
w rót do swej diecezji.

DZIAŁALNOŚĆ 
ŚWIATOWEJ 

RADY KOŚCIOŁÓW 
NA RZECZ PRL

W .sw ej akcji pomocy cha­
rytatyw nej, Św iatow a Rada 
Kościołów od w ielu la t nie 
pom ijała Polski, m ając na 
celu pomoc dla ludzi s ta r­
szych, upośledzonych, cho­
rych, dla rodzin w ielodziet­
nych. Obecnie spieszy ona ze 
szczególną pomocą dla Pol­
ski.

Kościoły zrzeszone w  Pol­
skiej Radzie Ekum enicznej 
prow adzą 12 domów opieki, 
prow adzą też punkty  k a te­
chetyczne, organizują obozy i 
kolonie dla dzieci i m łodzie­
ży. Dary przekazyw ane przez 
Św iatow ą Radę Kościołów 
rozdzielane są przez p a ra ­
fie.

N atom iast to, co przezna­
czono do rozdziału przez Min. 
Zdrow ia i Opieki Społecznej, 
kierow ane jest bezpośrednio 
na adresy w skazanych przez 
m inisterstw o szpitali, k linik 
specjalistycznych, domów o­
pieki dla ludzi upośledzonych, 
starychoraz dla domów dziec­
ka.

O statnio baw iła w  Polsce 
delegacja Światowej Rady 
Kościołów. Celem wizyty było 
omówienie akcji pomocy na 
najbliższe miesiące, a także 
ocena rozdziału darów. Na 
nasze pytanie, jaka jest opi­
nia o dystrybucji przekazy­
w anej żywności, leków itp., 
pan Uffe G jerding ze Św iato­
wej Rady Kościołów w  G ene­
wie odpowiedział:. „Byłem w 
Białym stoku, dokąd za po­
średnictw em  Min. Zdrow ia i 
Opieki Społecznej skierowano 
z Danii, w e w rześniu br. 
transpo rt mięsa. Z satysfakcją 
odnotowałem, że rozdzielono 
tę przesyłkę pośród 22 szpita­
le, 22 przedszkola i k ilkanaś­
cie domów opieki. Podobnie
— spraw nie i szybko — 
rozdzielono przekazany w  da­
rze ryż”.

Pan R einhard  z D iakoni- 
sches W erk w  Sztuttgarcie 
zwiedził południow ą Polskę. 
Tam również mógł przekonać 
się w poszczególnych p a ra ­
fiach, że dary tra f ia ją  do w ła­
ściwych adresatów , n a jb a r­
dziej potrzebujących pomocy.

W n ę t r z e  B a z y l i k i  B o żeg o  N a r o d z e n i a



Z życia naszego Kościoła

SAKRAMENT 
BIERZMOWANIA

w Długim Kącie
W tym roku częściej aniżeli w innych latach Zwierzchnik 

Kościoła Polskokatolickiego biskup Tadeusz R. Majewski 
udawał się do różnych parafii, aby dziatwie i młodzieży 
udzielić sakramentu bierzmowania. I tak  sakrament ten przy­
jęła młodzież w Bolesławiu, Strzyżowicach, Łodzi i ostatnio. 
25 października, w  Długim Kącie. Wyznawcy Kościoła orien­
tują się na ogół, czyli wiedzą coś niecoś o sakramencie chrztu, 
Eucharystii, pokuty, małżeństwa,, ale gdyby ktoś zapytał o 
sakrament bierzmowania mógłby najwyżej 'uzyskać odpo­
wiedź, że jest to sakrament, w którym biskup uderza bierz­
mowanego w policzek. Nie dziwię się przeto księdzu dzieka­
nowi Kazimierzowi Bonczarowi. że przez dwa tygodnie przy­
gotowywał młodzież w  Długim Kącie do godnego przyjęcia 
tego sakramentu. W naukach tych brali także udział — jeśli 
czas na to pozwolił — rodzice i krewni młodzieży. Dowie­
dzieli się wiele szczegółów na tem at sakramentu bierzmowa­
nia. Jezus Chrystus nie określił, tak jak przy sakramencie 
chrztu lub sakramencie Eucharystii, obrzędu tego sakramen­
tu  i tylko z tradycji apostolskiej domyślamy się, że musiał 
apostołom powiedzieć, aby dary Ducha Świętego, które sami 
otrzymali po wniebowstąpieniu w dniiu zesłania Ducha Świę­
tego, przekazywali w specjalnym obrzędzie wszystkim 
chrześcijanom. Czytamy bowiem w Dziejach Apostolskich o 
następującym wydarzeniu: gdy apostołowie przebywający w 
Jerozolimie dowiedzieli się, że diakon Filip chrzcił sporą 
liczbę ludzi w  Samarii, wysłali tam . spośród swego grona 
Piotra i Jana, którzy na tych ochrzczonych wkładali ręce, 
modlili się- aby otrzymali Ducha Świętego... „dotychczas bo­
wiem na nikogo z nich nie zstąpił, byli tylko ochrzczeni w 
■imię Jez>usa” (Dz 8, 14-17)

Z tego tekstu Dziejów można wyprowadzić następujące 
wnioski:

1) Sakrament chrztu św. jest tu  wyraźnie oddzielony od 
obrzędu „wkładania rąk” tak, że między jednym a drugim 
może być nawet dłuższa przerwa;

2) tylko apostołowie mają władzę „wkładania rąk”, obrzę­
du tego nie mógł dokonać diakon Filip, który chrzcił Sama­
rytan. Gdyby bowiem mógł to uczynić, nie zaistniałaby po­
trzeba wysyłania do Samarii apostołów;

3) już za czasów apostolskich istniał obrzęd inny aniżeli 
obrzęd chrztu św., przez który rozdzielane były dary Ducha 
Świętego. O fakcie tym świadczy dodatkowo św. Paweł, gdyż 
sam udzielał tego sakramentu. Gdy przybył do Efezu i  spot­
kał tam  wierzących w  Chrystusa zapytał ich: „Czy przyjmu­
jąc wiarę otrzymaliście Ducha Świętego? A oni odpowiedzie­
li: Nawet nie słyszeliśmy, że istnieje Duch Święty”. Wtedy 
Paweł ochrzcił ich w imię Jezusa Chrystusa a następnie „po­
łożył na nich ręce i zstąpił na nich Duch Święty, mówili 
różnymi językami i prorokowali” (Dz 19, 186).
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Obrzęd sakramentu bierzmowania nazywano za czasów 
apostolskich, a następnie w Kościele pierwotnym ,.wkłada­
ni m rąk”, „udzielaniem Ducha Świętego”. Dopiero w  czwar­
tym wieku nazwał go św. Ambroży — biskup Mediolanu — 
„umacnianiem” (confirmatio). W Kościele Wschodnim nazy­
wano go „namaszczeniem”, gdyż do czynności wkładania rąk 
dołączono' czynność namaszczania bierzmowanego na czole 
Krzyżem św. tj. oliwą zmieszaną z balsamem i poświęconą 
przez biskupa w  Wielki Czwartek. W języku polskim obrzęd 
ten nazwano bierzmowaniem, co prawdopodobnie pochodzi 
od staropolskiego słowa „bierwiono” „bierzwiono” „bierz- 
wno” „bierzmo”, co znaczy „belka”. Słowem „bierzmo” ozna­
czającym belkę posługiwał się już Mikołaj Rej. Belkami 
umacniano strop, a sakrament bierzmowania jest umacnia­
niem w wierze.

Gdy biskup Tadeusz R. Majewski przybył do Długiego Ką­
ta, siedemdziesięcioro dzieci i młodzieży mających przyjąć 
saikrament bierzmowania, przywitało go u drzwi kościoła. Po­
tem stali wszyscy przed ołtarzem, modlili się podczas uro­
czystej Sumy, przystąpili razem z rodzicami, krewnymi, — 
a naszło ich tylu, że kościół zaledwie mógł pomieścić — do 
Komunii św., aby po zakończeniu Mszy św. stanąć w dwóch 
szeregach, od ołtarza do drzwi i czekać aż przejdzie biskup, 
namaści czoło Krzyżem św. i wypowie słowa: „Znaczę cię 
znakiem Krzyża i utwierdzam Krzyżem zbawienia w imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego”.

Młodzież, przygotowana wzorowo przez swoich duszpaste­
rzy, przyjmowała sakrament bierzmowania w skupieniu, z 
wielkim przejęciem co wpływało budująco na wszystkich 
wiernych obecnych w  kościele. Ks. Kazimierz Bonczar, pro­
boszcz parafii w Długim Kącie, był wyraźnie zadowolony ze 
swoich uczniów. Również jego wikariusz ks. Mieczysław 
Piątek miał lekki uśmiech na twarzy.

Zwierzchnik Kościoła — biskup Tadeusz Majewski, prze­
mówił na zakończenie do młodzieży i  wszystkich obecnych 
w świątyni. Dziękował ks. dziekanowi Bon czarowi' za jego 
piękne i wzruszające powitanie Biskupa, za sprawozdanie z 
działalności duszpasterskiej trudnej, prowadzonej w  ' ogniu 
walki o dusze parafian, które także chcieliby zwabić dusz­
pasterze rzymskokatoliccy z Józefowa. Dziękował wszystkim 
parafianom za ich wierność dla Kościoła Polskokatolickiego, 
za to, że nie zawiedli tego kościoła, nie oszukali go, a skoro 
raz z pełną świadomością i dobrowolnie do Kościoła przy­
szli, trw ają przy nim, nie oglądają się wstecz — jak rolnik, 
który, gdy rękę przyłoży do pługa to idzie za nim od po­
czątku do końca pola.

Podniosłą uroczystość zakończono wspólną fotografią z 
dziećmi i młodzieżą. Następnie duchowni, a było ich kilku — 
ks. Ryszard Rowicki prob. z Sanoka, ks. mgr Eugeniusz Ele- 
rowski prob. z Łęk Dukielskich, ks. Jerzy Białas prob. z Gru­
dek, ks. doc. E. Bałakier z Warszawy udali się wraz z bi­
skupem na plebanię na obiad, który przygotował osobiście 
proboszcz długokącki.

Parafii w Długim Kącie należy życzyć dalszego błogosła­
wieństwa Bożego w jej trwaniu i rozwoju, a młodzież umoc­
niona darami Ducha Świętego niech rośnie na radość i dumę 
swoich rodziców, na pożytek swego Kościoła i Ojczyzny.

E.B.

Zamieszczone zdjęcia w spaniale ilustru ją  
cz.vstość w Długim Kącie.

opisaną wyże: uro-

■MB^3scaaaaa»ssE2d2
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Narodzenie
Jezusa
Chrystusa

V

Mija Adwent, czas pokuty i 
■odnowy ducha, okres liturgicz­
ny  w  Roku Kościelnym , w  k tó ­
rym  przygotow ujem y się do god­
nego przeżycia św iąt Bożego N a­
rodzenie, upam iętn iających  nam  
przyjście Jezusa na św iat. F ak t 
W cielenia Syna Bożego rozpoczy­
na historię chrześcijaństw a, u ­
kształtow anego pod w pływ em  
nauki Jezusa Chrystusa, k tóry  
powiedział o sobie: „Jam  A lfa  i 
Omega. Początek i Koniec” (Ap 
21,6).

Jezus C hrystus przyszedł na 
św iat w  Palestynie, leżącej tuż 
przy wschodniej granicy cesar­
stwa, k tóre na tych terenach 
przyjęło dziedzictwo greckich 
m onarchii, pow stałych po zw y­
cięstwie A leksandra Wielkiego 
nad Persam i. W całej tej strefie 
siłą łączącą był grecki język i 
grecka ku ltu ra , natom iast je ­
dność polityczną narzuciła adm i­
n istracja  rzym ska. Większość 
podlegających tem u systemowi 
ludów była w zasadzie zadowo­
lona z tak iej sytuacji. Ale P ales­
tyna była w yjątkiem . Żydzi, s ta ­
nowiący przew ażający elem ent 
tej ludności, od daw na podlegali 
obcej w ładzy, najp ierw  im perium  
perskiem u, potem  greckim  m o­
narchom  Syrii i Egiptu. W chło­
nęli w iele z k u ltu ry  swych ko le j­
nych w ładców, ale nacjonalistycz­
ne odrodzenie w  II w ieku przed 
Chrystusem  dało im  zakoszto­
wać sm aku niezależności pod 
rządam i rodzim ej dynastii. Za­
częło się od heroicznego oporu 
M achabeuszów, przez pewien 
czas rozw ijało się za rządów  ich

następców, w ładców z dynastii 
hasm onejskiej, i w ygasło w śród 
sporów, jak ie  podzieliły ich 
spadkobierców , kiedy przejęcie 
w ładzy przez Rzym było już n ie­
uniknione. Żydzi nie zapomnieli 
tego krótkotrw ałego okresu 
chwały. Rzym ianie początkowo 
rządzili w sposób pośredni, lecz 
w  końcu nadano  południowej 
części P alestyny  s ta tus rzym ­
skiej prow incji pod nazw ą Judea. 
Rządzili n ią gubernatorzy pod­
rzędnej rang i m ający ty tu ł p re­
fektów  (później prokuratorów ), 
natom iast reszta k ra ju  została 
pod w ładzą m arionetkow ych 
książąt.

Jezus C hrystus przyszedł na 
św iat za panow ania cesarza A u­
gusta. O dbyw ał się wówczas, spis 
ludności przeprow adzony przez 
Cyryna, w ielkorządcę Syrii. M a­
ry ja, m atka Jezusa, i Józef m ie­
szkali w  Nazarecie, wiosce poło­
żonej w  Galilei. Poniew aż oboje 
pochodzili z rodu Dawida, byli 
przeto zobowiązani udać się dla 
dokonania zapisu do Betlejem , z 
którego ten ród  się wywodził.

B etlejem  je st m iasteczkiem  
położonym o 9 km  n a  wschód od 
Jerozolimy. Za czasów C hrystu­

sa miasteczko to nie miało w iel­
kiego znaczenia. Miało około ty ­
siąca mieszkańców, przeważnie 
pasterzy i ubogich wieśniaków. 
Z N azaretu  do B etlejem  jest 
około 150 km  drogi, na k tórej 
przebycie potrzeba było około 
czterech dni. Podróż dla M aryi 
była tru d n a  i uciążliwa: drogi 
były złe i zatłoczone ludźm i śpie­
szącymi na spis ludności. Dla Jó ­
zefa i M aryi zabrakło m iejsca w 
„gospodzie”,, czyli zajeździe dla 
karaw an, gdyż miasteczko było 
zatłoczone przybyszam i, znaleźli 
więc sobie pomieszczenie w 
ustronnej- grocie, w ydrążonej w 
ścianie pagórka w  okolicy osied­
la.

Podczas pobytu w  tym  mieście 
M aryja porodziła Jezusa. Owi­
nęła go w pieluszki i złożyła go 
w żłobie.

„I sta ło  się w  owe dni, że w y­
szedł dek re t cesarza Augusta, 
aby spisano cały świat. P ierw szy 
spis odbył się, gdy K w iryniusz 
był nam iestn ikiem  Syrii. Szli 
więc wszyscy do spisu, każdy do 
swego m iasta.

Poszedł też i Józef z Galilei, z 
m iasta N azaretu, do Judei, do 
m iasta Dawidowego, zwanego 
Betlejem , dlatego że był z domu 
i z rodu Dawida, aby był spisany 
w raz z  M arią, poślubioną sobie 
małżonką, k tó ra  była brzem ien­
na. I gdy tam  byli, nadszedł 
czas, aby porodziła. I porodziła 
syna swego pierw orodnego i ow i­
nęła go w  pieluszki, i położyła go 
w  żłobie, gdyż nie było dla nich 
m iejsca w gospodzie” (Łk 2,1-7).

W zm ianka św. Łukasza, że Je ­
zus urodził w  B etlejem  podczas 
spisu ludności, pozwala nam  po­
wiązać narodzenie Jezusa ze 
współczesną historią św iata. 
Spis ten  odbył się w  roku 748 od 
założenia Rzymu, czyli w 6 przed 
erą chrześcijańską. Jest to więc 
data narodzenia Chrystusa. Pow ­
szechnie przy ję ta  data nie jest 
scisła. Mnich Dionizy Mały, k tó ­
ry  z nakazu biskupa Rzymu, J a ­
na I (525 r.) usta lił datę naro ­
dzenia Chrystusa, pom ylił się o 
k ilka lat w  sw ych obliczeniach.

W noc narodzin Jezusa p as te ­
rze strzegący owiec w tej okoli­
cy, powiadom ieni przez anioła o

przyjściu na św iat Zbawiciela, 
przybyli do Betlejem  złożyć mu 
hołd. „A byli w  te j k rain ie  p as­
terze w polu czuw ający i trzym a­
jący nocne straże nad stadem  
swoim. I anioł P ańsk i stanął 
przy nich, a chw ała Pańska 
zewsząd ich oświeciła; i ogarnęła 
ich bo jaźń wielka. I rzekł do 
n ich  anioł: Nie bójcie się, bo 
oto zw istuję w am  radość w ielką, 
k tóra będzie udziałem  w szystkie­
go ludu, gdyż dziś narodził się 
w am  Zbawiciel, k tórym  jest 
C hrystus Pan, w  mieście D awi­
dowym. A to będzie dla w as 
znakiem : Znajdzaecie niem ow ląt- 
ko owinięte w  pieluszki i poło­
żone w  żłobie.

I zaraz  z aniołem  zjawiło się 
mnóstwo w ojsk niebieskich, 
chw alących Boga i mówiących: 
Chwała na wysokościach Bogu, 
a na ziemi pokój ludziom, w k tó ­
rych  ma upodobanie.

A gdy aniołowie odeszli od 
nich do nieba, pasterze rzekli 
jedni do drugich: Pójdźm y zaraz 
aż do Betlejem u i oglądajm y to, 
co się stało i co nam  objawił 
Pan. I śpiesząc się, przyszli, i 
znaleźli M arię i Józefa oraz nie- 
m ow lątko leżące w  żłobie” (Łk
2, 8-16).

B etlejem  było położone na 
sk ra ju  stepu, na teren ie pustyn­
nym  i n ieupraw nym , k tó ry  w y­
korzystyw ano dla w ypasu owiec. 
Pasterze owiec żyli w ubóstwie 
i byli pogardzana przez Żydów z 
wyższych w arstw  społecznych. 
Jezus Narodził się w  ubóstw ie i 
ubodzy pasterze jako pierw si 
mogli oglądać Zbawiciela św ia­
ta. N adzwyczajne zjaw iska (jas- 
noć nocy, zjaw ienie się zastępów 
niebieskich) i słowa aniołów 
przekonały ich, że przyszedł na 
św iat zapow iadany przez p ro ro ­
ków  M esjasz. Anioł oznajm ił im, 
że narodził się Zbawiciel, k tórym  
jest C hrystus P an  w mieście D a­
widowym.

N arodzenie Jezusa przyniosło 
chw ałę Bogu, gdyż zapoczątko­
w ało dzieło odkupienia, czyli za­
dośćuczynienia Bogu za grzechy 
ludzkie, a ludziom dobrej woli
— pokój p łynący z nadziei zba­
wienia.

MAREK AMBROŻY

Rozmyślania
D R O G A  M ILO S CI P R O W A D Z I DO  B O G A

. . .Ż E B Y  K O C H A Ć  S E R C E M ,
J E Z U S A  C H R Y S T U S A

K a żd a  m iło ś ć , je ż e l i  je s t  p r a w d z iw a , s ta w ia  
c z ło w ie k a  n a  d r o d ze  do  B o g a , bo ś w ię ty  J a n  
m ó w i, że  „m iło ś ć  je s t  z  B o g a ” (1J 4,7). A le  j e ­
ż e li  j u ż  n a w e t  na  p ła s z c z y ź n ie  p r z y r o d z o n e j  
m iło ś ć  z a w ie r a  w  so b ie  o b ie tn ic e  n ie s k o ń c z o ­
n o śc i, to ż e b y  c z ło w ie k  m ó g ł d o jś ć  do n a d ­
p r z y r o d z o n e j  — m u s i  św ia d o m ie  i  d o b r o w o ln ie  
s ze ro k o  o tw o r z y ć  s w o je  se r c e  m iło ś c i  C h r y s ­
tu s o w e ) . T a k  w ie c  d z ię k i  ła sce  m iło ś c i  c h r z e ś ­
c ija n in  m a  n ie z w y k łe  m o ż l iw o ś c i  k o c h a n ia  B o ­
ga i sw o ic h  b ra c i, ta k  ja k  sa m  B óg  k o c h a  s ie ­
b ie  i  s w o je  d z iec i.

C zło w iek  n ie  m o ż e  b y ć  
g ło d e m  b ez  p o k a rm ó w , 
p ra g n ie n ie m  b ez  n a p o ju ,  
p y ta n ie m  b e z  o d p o w ie d z i , 
m iło ś c ią  b ez  m iło śc i.

C z ło w ie k  b o le śn ie  p rz e b y w a  d ro g ę  w  p o s z u ­
k iw a n iu  s w e j p e łn i.

U p o d s ta w  tw e g o  p ra g n ie n ia ,  ż e b y  k o c h a ć  i 
być k o c h a n y m , le ż y  tw o ja  i s to tn a  n ie p e łn o ść -  
W m iło ś c i  s z u k a s z  sw eg o  ro z w o ju . L ecz  to  
w ie c z y s te  p o s z u k iw a n ie  je d n o ś c i d o p ó ty  c ie ­
b ie  n ie  z a s p o k o i,  d o p ó k i n ie  n a p e łn i  c le  M iło ść  
n ie sk o ń c z o n a  — B óg.

S z u k a n ie  m iło śc i je s t  w  g łę b i i s to ty  lu d z k ie j  
z aw sz e  s z u k a n ie m  B oga.

M iłość  z b liż a  się  do B oga, p o n ie w a ż  w y ry w a  
c ię  so b ie  s a m e m u , są  b o w ie m  ty lk o  d w a  b ie ­
g u n y  p rz y c ią g a n ia  i d a r u  w  ż y c iu  k a ż d e g o  
c z ło w iek a : on  s a m  a lb o  d ru d z y  i B óg.

N ie  m o żesz  n ie  b y ć  c a łk o w ic ie  n a s ta w io n y m  
n a  m iło ść , bo  Bóg o d w ie c z n ie  m y ś la ł  o to b ie  
z m iło śc ią , m iło ść  z a ś  p rz y c ią g a  m iło ść .

J e s te ś  m y ś lą  m iło s n ą  B bga, •
T w o je  ż y c ie  p o w in n o  b y ć  o d p o w ie d z ią  m i­

ło śc i.
W ie lk ie  O b ja w ie n ie  J e z u s a  C h ry s tu s a  to , ze 

R óg je s t  M iło śc ią , że  w ie lk a  p rz y g o d a  ś w ia ta  i  
lu d z i  j e s t  h i s to r ią  m iło śc i i  że  o s ta te c z n a  p e ł ­
n ia  m oże b y ć  o w o c em  m iło śc i.

W to b ie  i w  in n y c h  a u te n ty c z n a  m iło ść  je s t  
z aw sz e  z n a k ie m  o b e c n o ś c i B o że j. B óg  b o w ie m  
je s t  o b e c n y  w  k a ż d e j m iło ś c i, j a k  s ło ń c e  je s t  
o b e cn e  w  k a ż d y m  p ro m ie n iu .

„ .. .m iło ść  j e s t  z B nga, a  k a ż d y , k to  m iłu je ,  
n a ro d z i ł  s ię  z B oga  i zn a  B o g a . K to  n ie  m iłu ­
je , n ie  z n a  B oga, bo  B óg  je s t  m iło ś c ią . ..  K to  
trw a  w  m iło § c i, t rw a  w  B ogu , a B óg  w  m m  
t r w a ” (1J 4, 7—8,16).

M ożesz iś ć  p rz e z  ś w ia t  ś la d e m  B oga  o d g a d u ­
ją c  g e s ty  p ra w d z iw e j  m iło śc i.

M ożesz w p ro w a d z a ć  B o g a  m ię d z y  lu d z i, z a p o ­
m in a ją c  o  so b ie , a ż e b y  w o k ó ł s ie b ie  ro z s ie w a ć  
m iło ść .

M ożesz p ro w a d z ić  in n y c h  n a  s p o tk a n ie  B oga, 
p o m a g a ją c  im  k o n k r e tn ie  k o c h a ć  b ra c i .

D ro g a  m iło śc i w y c h o d z i od B oga i z aw sze  
d o p ro w a d z a  d o  B o g a , a le  je ż e l i  m y ś lisz , żeś 
d o s ze d ł d o  c e lu  s w e j m iło śc i, je ż e l i  s ię  z a t r z y ­
m u je s z  n a  d ro d z e , je ż e l i  s ta r a s z  s ię  d o e h w y c ić  
d la  s ie b ie  p rz e d m io t  tw e j  m iło śc i, w te d y  m a rs z  
do  B o g a  z a t r z y m u je  się , b ie rz e sz  b o w ie m  za 
B oga  ty lk o  z a s łu g u ją c ą  na  p o g a rd ę  k a r y k a tu r ę .  
To b a łw o c h w a ls tw o .

P r a g n ie n ie m  m iło ś c i  j e s t  tw o rz y ć  je d n o  z 
is to ta m i k o c h a n y m i. P o  lu d z k u  — i to  je s t  t r a ­
g e d ia  c z ło w ie k a  — z je d n o c z e n ie  n ie  m o ż e  b y ć  
c a łk o w ite .

J e ż e li c h c e sz  k o c h a ć  c a łk o w ic ie ,  m u s isz  
p r z y ją ć  w  s ie b ie  c a łeg o  B oga, a O n  z je d n o c z y  
c ię  w e w n ę tr z n ie  z ty m i,  k tó r y c h  k o c h a s z .

Czy b y łb y ś  z a d o w o lo n y  z m iło ś c i o g ra n ic z o ­
n e j?

k o c h a m  do  d n ia .. .
k o c h a m , a le  n ie  t a k  d a le ce , ż eb y ...
M iło ść  p rz y z y w a  n ie sk o ń c z o n o ść , a m o że  ją

d a ć  ty lk o  B óg.
N ie  m o ż e sz  k o c h a ć  p ra w d z iw ie  i c a łk o w ic ie  

b ez  o tw a rc ia  c a łe j  s w e j m iło śc i n a  c a łą  m iło ść  
B oga.

In n i  i c a ły  ś w ia t  o c z e k u ją  od c ie b ie  n ie  m i­
ło śc i po  p ro s tu ,  a le  m iło ś c i B o sk ie j.

T w o ja "  m iło ść  m u s i b y ć  m iło ś c ią  n ie  „ n a t u ­
r a l n ą ” , a le  „ n a d n a tu r a ln ą ” ,

P o t r z e b n e  c i c a łe  O d k u p ie n ie  C h ry s tu so w e , 
ż e b y  u r a to w a ć  tw o ją  m iło ść  nd  eg o iz m u .

P o tr z e b n a  ci ca ła  m iło ść  C h ry s tu s o w a , ż e b y  
p rz e m ie n ić  tw o ją  lu d z k ą  m iło ść  w  m iło ść  
B ożą .

M iłość  to  d z ięk i la sc e  ta je m n ic z a  m o żn o ść  
k o c h a n ia  ta k ,  ja k  B óg  k o c h a , „ s e r c e m ” C h ry ­
s tu s o w y m :
B oga, tw e g o  O jca , 
lu d z i, tw y c h  b ra c i.

J e ż e l i  c h c e s z  b a r d z ie j  k o c h a c , p r z y jm i j  b a r ­
d z ie j w  s ie b ie  M iło ść , p o z w ó l M iło śc i c o ra z  
b a rd z ie j  k o c h a ć  w  to b ie  i  p rz e z  c ie b ie .

S p ra w , ż e b y  p rz e z  c ie b ie  B óg k o c h a ł  tw y c h  
b ra c i .

J e ż e l i  k o c h a s z  d ru g ie g o  „ p o  lu d z k u ” , łą c zy sz  
go  ze  so b ą ,

J e ż e l i  k o c h a s z  w  m iło ś c i, łą c z y s z  g o  z C h ry s ­
tu s e m .

J e ż e li  k o c h a s z  z C h ry s tu s e m  i w  C h ry s tu s ie ,  
s p ra w ia s z ,  że ro ś n ie  C ia ło  M is ty c z n e , ro z sze ­
rz a sz  K ró le s tw o  O jc a , w  ty m  s a m y m  c za s ie , 
g d y  je  z w ia s tu je s z .

N ie  c h o d z i o to , ż e b y  „ c z y n ić  m iło ść*1, a le  
ż e b y  „ b y ć  m iło ś c ią ” .

M ich e l Q u o is t 
„ N ie z w y k ły  d ia lo g ”
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W raz z całym  św iatem  chrześcijańskim  żyje­
m y jeszcze pod w rażeniem  uroczystości Boże­
go Narodzenia, będącej pam iątką narodzenia 
Jezusa C hrystusa wedle ciała. Prawdę, że Syn 
Boży sta ł się praw dziw ym  człowiekiem, na­
zyw ają teologowie tajem nicą W cielenia P ań­
skiego. Jej bowiem  zrozum ienie przekracza 
możliwości poznawcze rozum u ludzkiego. N a­
szą w iarę w tę  praw dę wyznajem y, pow ta­
rzając w  codziennym pacierzu: „Wierzę w  
Jezusa Chrystusa Syna Jego jedynego Pana 
naszego, k tóry  się począł z  Ducha Świętego, 
narodził się z  Maryi Panny.” W sposób nie­
zwykle subtelny a  zarazem  głęboki pod 
względem teologicznym w yraził ją  również 
Apostoł, gdy pisał: „Słowo ciałem się stało i 
i zamieszkało wśród nas.’’ (J 1,14).

Fakt, że w  sposób niepojęty w  jednej Oso­
bie Boskiej złączone zostały dw ie natury  
(boska i ludzka) w ydaje się być sprzecznoś­
cią, chociaż jest to sprzeczność tylko pozorna. 
Bo — w edług słów archanioła G abriela w y­
powiedzianych przy zw iastow aniu — „u Bo­
ga żadna rzecz nie jest niem ożliw a” (Łk 1,37).

należy się więc dziwić, że Ignacy Antiocheń­
ski z tak ą  stanowczością przestrzega społecz­
ność kościelną, pisząc: „Zamykajcie... uszy na 
słowa tych, którzy nie uznają Jezusa Chrys­
tusa z rodu Dawida, z Maryi, który się p raw ­
dziw ie narodził, jad ł i pił, praw dziw ie cier­
piał prześladow anie pod Ponckim  Piłatem, 
praw dziw ie był ukrzyżow any i um arł w  obli­
czu n ieba” (List do T rallan 9,1), a  więc był 
prawdziwym  człowiekiem. Bardziej jeszcze 
rygorystycznie podchodzi do wspom nianego 
problem u uczeń Ja n a  Apostoła, św. Polikarp 
(t ok. 156), gdy stw ierdza: Kto nie wyznaje, 
że Jezus Chrystus przyszedł w  ciele (ludz­
kim), jest antychrystem ” (List do Filip. 7,1). 
Tak więc z przytoczonych tekstów  w ynika 
jednoznacznie, że Ojcowie Kościoła uznaw ali 
w  Chrystusie dw ie n a tu ry  — boską, i ludzką, 
zjednoczone w jednej Osobie Bożej.

W yjaśniając połączenie tych dwóch natur, 
Cyryl A leksandryjski stw ierdza: „Gdy m ów i­
my, że jednorodzony Syn Boży wcielił się i 
s ta ł się człowiekiem, to  n ie  nastąpiło  to 
przez zmieszanie..., an i n a tu ra  Słowa nie

Ojcowie Kościoła o tajemnicy Wcielenia
Niezwykle plastycznie, posługując się kon­
trastam i, przedstaw ił tę  praw dę w  słowach 
kolędy poeta Franciszek K arpiński (t 1825), 
p isząc:

„Bóg się rodzi — Moc truchleje,
Pan niebiosów — obnażony!
Ogień krzepnie — blask ciemnieje,
Ma granice — Nieskończony;
W zgardzony — okryty chwałą,
Śm iertelny — Król nad wiekami!
A Słowo ciałem  się stało 
I m ieszkało między nam i.”

P raw dę o W cieleniu Syna Bożego znamy 
zazwyczaj tylko w  relacji Pism a Świętego. 
W arto w ięc przypomnieć, że tajem nicą tą  in ­
teresow ali się także Ojcowie Kościoła, k tó ­
rych sform ułow ania — w edług nauk i kato­
lickiej — są wyrazem  Tradycji. Dlatego w  
opracowaniu niniejszym , w  oparciu o lite ra­
tu rę  pierwszych w ieków  chrześcijaństw a, 
chciałbym  zwrócić uwagę, co na tem at Wcie­
lenia m ów ią pisarze kościelni tego okresu.

Sw. Jan  Apostoł, w yjaśniając cel napisania 
czw artej Ewangelii, s tw ierdza z naciskiem : 
„Wiele innych cudów uczynił Jezus, które nie 
są spisane w  te j księdze; te zaś są spisane, 
abyście wierzyli, że Jezus jest Chrystusem, 
Synem  Boga’’ (J 20,31). Podobny cel przy­
świecał działalności Ojców Kościoła, którzy — 
przez sw oje pism a i u stne  wypowiedzi — 
pragnęli umocnić członków społeczności 
chrześcijańskiej, uchronić ich od wpływów 
błędnowierców oraz utw ierdzić w  w ierze w 
Jezusa jako M esjasza i Syna Bożego.

Wszyscy pisarze kościelni pierw szych w ie­
ków stw ierdzają zgodnie, że Jezus Chrystus 
jest odwiecznym Synem Bożym. Tak więc 
Meliton z Sardes — apologeta i teolog grec­
ki z II w ieku — pisze: „On jest p ierw orod­
nym  Synem Bożym. On, który został zrodzo­
ny przed ju trzenką” (Hom. o Męce 82). Zaś 
św. Ireneusz (f ok. 202) stw ierdza jednoznacz­
nie, że Bóg jest „Ojcem Pana nasezgo Jezu­
sa Chrystusa przez Słowo..., k tóre jest Synem 
jego” (Przeciw herezjom 2,30). Tak sam 0 'u czy  
św. Justyn męczennik (t ok. 167), vgdy pisze: 
„Po Bogu czcimy i m iłujem y Słowo, pocho­
dzące od Boga, niezrodzonego i niewysławio- 
nego” (Apologia 2,13). To odwieczne Słowo, 
k tóre „stało się ciałem ” jest — podobnie jak 
Ojciec — stw órcą wszystkiego i przyczyną 
ładu w e wszechświecie. Bowiem według Ory-

genesa (t 254), „Syn Boży, przez którego 
wszystko zostało stworzone, jest nazw any 
Jezusem  Chrystusem  (Mesjaszem) i Synem 
Człowieczym” (O zasadach w iary  2,6). Tenże 
Syn Boży również „sprawił, że porządek za­
panow ał n a  świecie” (Meliton: Hom. o Męce 
82). Zatem  jako Bóg jest Syn Boży nieskoń­
czenie doskonały — m a niskończony boski ro­
zum i wszechm ocną boską wolę. W spomniany 
już Ireneusz dodaje, iż „Ten, który stworzył 
świat, daje  świadectwo, że (Jezus) godny jest 
czci, że jest Bogiem i Chrystusem, a słowa 
(Jego) jasno to  w ykazują” (Dialog z Żydem 
Tryfonem  63,5). Miało to m iejsce przy chrzcie 
nad Jordanem  (Łk 3,22) oraz n a  górze Prze­
m ienienie (Łk 9,35).

•Syn Boży stał się człowiekiem za spraw ą 
Ducha Świętego. Daje tem u — między innym i
— w yraz św. Ignacy A ntiocheński (tok. 110), 
gdy pisze: „Bóg nasz Jezus Chrystus, noszony 
w  łonie przez M aryję według zbawczego p la­
nu Bożego (pochodzący jako człowiek)... z 
nasienia Dawida, a le  z Ducha Świętego” (List 
do Efez. 18,2) został poczęty. Z nauki Ojców 
Kościoła w ynika również, że jako człowiek 
urodził się Jezus z M aryi w  sposób naturalny. 
Przypom ina tę  p raw dę św. Grzegorz z Naz- 
janzu (t 390), pisząc: „Wierz, że Syn Boży... 
Słowo przedwieczne zrodzone z Ojca bezcza- 
sowo i bezcieleśnie, w czasach oostatnich sta ­
ło się dla ciebie także Synem Człowieczym, 
zrodzonym z M aryi Dziewicy” (Mowa 40,45). 
Wobec tego — co do tej pory zostało pow ie­
dziane — w  pełni uzasadnione są słow a Cyry­
la  Jerozolim skiego (t ok. 386): „Jeśli Pan nasz 
Jezus Chrystus jest Bogiem, to jakże Święta 
Dziewica, która Go wydała, nie byłaby Boga­
rodzicą?” (List 1).

Je st Jezus Chrystus praw dziw ym  człowie­
kiem. Posiada więc ciało, ludzkie i duszę, ob­
darzoną ludzkim  rozum em  i w olną wolą. 
Zwraca na to  uwagę Klem ens A leksandryjski 
(t ok. 212), k tóry  mówiąc o życiu Syna na 
łonie Ojca, dodaje: „Teraz to samo Słowo 
objaw iło się ludziom. Jest ono i Bogiem i 
człw iekiem ” (Napomnienia 1,17). Oczywiście 
chodzi tu ta j o pełną natu rę  ludzką. Bo w ed­
ług słów Orygensa, „wierzyć powinniśm y, 
że w Chrystusie jest rozum na dusza ludzka” 
(O zasadach w iary  2,6). Zaś dusza w raz z cia­
łem tworzy dopiero n a tu rę  ludzką. Niezwykle 
jasna jest również w  tej m aterii nauka św. 
Cyryla A leksandryjskiego (t 444), który p i­
sze: „Pan nasz Jezus Chrystus, Syn Boży jed ­
norodzony jest Bogiem całkow itym  i człowie­
kiem  całkowitym , składającym  się z duszy 
rozum nej i ciała, według Bóstwa zrodzonym 
przed w iekam i z Ojca,... (a) w edług człowie­
czeństw a z M aryi Dziewicy” (List 39). Nie

przeszła w  natu rę  ciała, ani n a tu ra  ciała nie 
przeszła w  natu rę  Słowa, lecz... obie zostały w  
swych właściwościach na tu ra lnych” dodaje: 
„Oglądajm y podw ójny stan  n ie zamieszania 
lecz złączenia w  jednej osobie i człowieka 
Jezusa... tak, że zostają zachowane w łaści­
wości obu n a tu r” (Przeciw Praksytelow i 27).

Syn Boży Jezus Chrystus, staw szy się czło­
wiekiem, przyszedł na św iat dla zbawienia 
ludzi. Bo według słów Boskiego Nauczyciela, 
„tak Bóg um iłow ał świat, że Syna swego 
jednorodzonego dał, aby każdy, kto  w eń  w ie­
rzy, nie zginął, ale m iał żyw ot w ieczny” 
(J 3,16). Toteż — jak  stw ierdza Cyryl Jerozo­
lim ski — „jednorodzony Syn Boży, dla grze­
chów naszych zstąpił na ziemię, przyjąw s2;y 
człowieczeństwo” (Katecheza 4,9). Dokona On 
tego uświęcając nas przez łaskę oraz przy­
w racając nam  utraconą godność dzieci Bo­
żych i praw o do nieba. Bo według Grzegorza 
z Nazjanzu, „człowiekiem' sta ł się Chrystus, 
aby udzielić sobą świętości człowiekowi” 
(Mowa 30,21). Zaś według nauki św. A tana­
zego (f ok. 373), „On sam sta ł się człowie­
kiem, aby nas uczynić bogami (dziećmi Bo­
żymi — przyp. autora), On s ta ł się .widzial­
nym w  ciele, abyśmy otrzym ali poznanie n ie­
widzialnego O jca” (Mowa o W cieleniu 54), 
osiągnąwszy szczęście w  niebie.

P rzyjm ując n a  siebie natu rę  ludzką, pod­
niósł Syn Boży człowieka do niezwykłej god­
ności. Zw raca n a  to  uw agę Apostoł, gdy p i­
sze: „Patrzcie, jaką miłość okazał nam Oj­
ciec, że zostaliśm y nazw ani dziećm i Bożym i 
i n im i jesteśm y” (1 J  3,1). Szanujm y więc 
godność ludzką w  sobie i w bliźnich naszych 
strzegąc się wszystkiego, co tej godności ujmę 
przynosi. Ceńmy sobie przywilej dziecięctwa 
Bożego i tak stara jm y się postępować, by tej 
godności nigdy nie utracić. Równocześnie 
prośm y Boga słowami dzisiejszej kolekty 
m szalnej: „Wszechmogący, w ieczny Boże, kie­
ruj naszymi czynam i według swego upodoba­
nia, abyśm y w  imię umiłowanego Syna Twego 
mogli obfitować w  dobre ucyznki”. Bóg-Czło­
wiek będzie nam  do tego przykładem  i po­
mocą.

Ks. JAN KUCZEK
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Święta Bożego Narodzenia
1 9 3 9 — 1 9 4 3

f .

W igilia Bożego N arodzenia w tym  n ie­
szczęśliwym dla nas 1939 roku przypadła 
w  niedzielę. Do pierwszych świąt, zwanych 
przez nas wojennym i lub okupacyjnym i 
przygotowaliśm y się z jakim ś dziwnym  spo­
kojem, nadzieją i optymizmem. Wszyscy 
w ierzyliśm y niezłom nie, że będą to pierwsze 
i ostatnie ś c ię ta  Bożego N arodzenia spędzo­
ne razem  z okupantem . Nikomu jakoś nie 
mogło pomieścić się w  głowie, że w ojna m o­
że trw ać dłużej niż. k ilka miesięcy. W ierzy­
liśmy, że A nglia i F rancja  oraz tw orząca się 
na ich terenach arm ia polska szybko sobie 
poradzą z niem ieckim  najeźdźcą. Więcej nas 
raczej m artw iła  jesienna, sucha i trochę 
m glista pogoda. W igilia bez śniegu w yda­
w ała się nietypow a i nietradycyjna.

Dzięki Staszkowi będziemy m ieli św ięta 
nie gorsze niż w  zeszłym roku. Nie zabrak­
nie praw ie niczego z tradycyjnych potraw  
w igilijnych i świątecznych. Staszkowi udało 
się przywieźć z W arszawy praw ie wszystko
— naw et wódkę. Nasze miejscowe sklepy 
świecą nadal pustkam i. Szczególnie dotkliwie 
odczuwa się brak tzw. artykułów  pierwszej 
potrzeby: soli, cukru, zapałek i mydła. Cięż­
kie czasy nastały  dla „palaczy”, dla których 
zdobycię paczki m achorki jest nie lada w y­
czynem. Ceny tytoniu, papierosów  lub popu­
larnej m achorki dochodzą do zawrotnych 
sum. Np. książeczka bibułki „A ida”, która 
kosztow ała przed w ojną 5 groszy, te raz  kosz­
tu je  100-krotniej drożej. Babcia jest zadowo­
lona i m a już praw ie wszystko przygotowane 
do kolacji — jeszcze usmażyć ryby i zasią­
dziemy do wieczerzy. Ryby udało nam  się 
dostać od M arcina Kostańskiego, m iejscow e­
go rybaka. W wieczór w igilijny w  każdym 
domu w ytw arza się nastró j p raw ie religijny. 
Początek tradycyjnej w ieczerzy to  jakby po­
czątek jak iejś miłości rodzinnej.

W podniosłym, pow ażnym  nastro ju  zasia­
dam y do stołu, zapalam y choinkę i zaczy­
nam y się dzielić opłatkiem . Zazwyczaj jesteś­
my wszyscy razem. Rozbiegani, a  czasem 
rozłączeni przez cały rok, rzadko się spo­
tykający, w  ten jedyny niezwykły wieczór 
chcemy być razem. Przy stole w igilijnym  
chcemy przeżyć k ilka n iepow tarzalnych go­
dzin — aż do Pasterki. W tę w igilię — trzy­
dziestego dziewiątego — nie zasiądziemy 
wszyscy do świątecznego stołu. Zabraknie 
wśród nas nieżyjącej od kilku  miesięcy 
przedwcześnie zm arłej m amy i najstaszego 
b ra ta  Ludw ika — jeńca wojennego, znajdu­
jącego się w  niewoli niem ieckiej w  -Elblągu. 
Nie mogą więc być to św ięta tak  radosne 
jak  w  zeszłym roku — okupacja, b rak  dwóch 
drogich osób, to mówi samo za siebie...

Z pierw szą gwiazdką, k tó rą  w ypatrzyła 
H alinka, zasiadam y do stołu. N astępuje te ­
raz najbardziej uroczysty m om ent: łam anie 
się opłatkiem  i składanie życzeń...

— Abyśmy na drugi rok byli wszyscy 
razem  — m ówi babcia. W szystkiego na jlep ­
szego, wszystkiego dobrego...

A potem  śpiew am y wszystkie najp iękn iej­
sze kolędy, jak ie znamy. Powoli zapom ina­
my o wojnie, okupacji, Niemcach. Któż z nas 
mógł przypuszczać, że w  dw a dni później 
dojdzie w  W awrze koło W arszawy do k rw a­
w ej zbrodni, że za jednego, przypadkow o za­
bitego Niemca, okupanci rozstrzelają prze­
szło stu Polaków. Mimowoli przypom niała 
się nam  pierw sza zbrodnia, jakiej dopuścili 
się okupanci w  październiku w pobliskich 
Wisznicach, rozstrzeliw ując publicznie Józefa 
Babicza, byłego kom endanta „Strzelca”, za 
przekroczenie o dw ie godziny ich zarządze­
n ia dotyczącego złożenia broni. I n iestety 
tym  sm utnym  akcentem  zakończyły się nasze 
pierwsze, okupacyjne święta.

24 g r u d n i a  1940 t .

Szybko m inął rok i znowu mamy św ię­
ta  Bożego Narodzenia. Od kilku  dni rozpo­
częła się na dobre zima. Zam arzły nasze 
obie rzeczki M uław a i Zielawa, a na taflach 
lodu pojaw ili się pierw si łyżwiarze — dzie­
ci. S tarzy ludzie zapow iadają ciężką, m roźną 
i długą zimę. Jeszcze rok tem u byliśmy peł­
ni nadziei i w ierzyliśm y, że w ojna skończy 
się w  tym  roku. W ierzyliśmy, że następne 
św ięta będziemy spędzać już w  wolnej 
Polsce. Obecnie naw et najbardzie j zagorzali 
optymiści nie w ierzą w  szybkie zakończenie 
wojny.

Jak  każdego roku zasiadam y za wyście­
lonym sianem  i nakrytym  białym  obrusem  
stołem, łam iem y się opłatkiem , śpiew am y 
kolędy i idziem y na Pasterkę, k tóra teraz 
odbywa się dopiero o godzinie 7 rano (zbie­
ran ie się o północy w  kościele zostało suro­
wo zabronione przez okupanta).

26 g r u d n i a

D r u g i  dz ień  ś w i ą t  u p ł y w a  n a m  r ó w n i e ż  w  p r z y ­
j e m n y m  n a s t r o j u .  'W ieczo rem  z H e ó k i e m  u d a j e m y  
s ię  do  K ą t e k ,  do n a s z y c h  d o b r y c h  z n a j o m y c h  i 
d a l e k i e j  r o d z i n y  o jca .  Z m ie j s c a  u d z ie la  s ię  n a m  
w s z y s t k i m  ś w i ą t e c z n y  n a s t r ó j .  Ś p i e w a m y  k o l ę d y  i 
s ł u c h a m y  p ły t .  P r z y  s u to  z a s t a w i o n y m  s to le  t o ­
c zy  s ię  o ż y w io n a  r o z m o w a .  J e j  t e m a t e m  j e s t  s ze ­
r o k o  z a k r o j o n a  a k c j a  o k u p a n t a ,  z m i e r z a j ą c a  do  
w y w i e z i e n i a  j a k  n a j w i ę k s z e j  i lo ś c i  m ło d z ie ż y  n a  
p r z y m u s o w e  r o b o t y  do  N ie m ie c .  P i e r w s z y m  t r a n ­
s p o r t e m  w y j e c h a ł o  z R ososza  i s ą s i e d n i c h  m i e j s ­
c o w o śc i  s p o r o  m ło d z ie ży ,  a m i ę d z y  in n y m i  i n a s z  
s t r y j e c z n y  b r a t  S t a c h o .  O b e c n ie  z a c z y n a m y  się  
b u n t o w a ć  i w ie lu  m ł o d y c h  o t r z y m a w s z y  s k i e r o ­
w a n i a  n a  r o b o t y  n ie  zg łosi ło  s ię  n a  p u n k t  z b o r n y  
do W iszn ic .  N a m  j a k  d o tą d  s p r z y j a  szcz ęśc ie  — 
m o i  b r a c i a  i ja  n ie  z n a l e ź l i ś m y  się  na  Uście .  P o ­
t e m  o m a w i a m y  p o m y ś ln ą  s y t u a c j ę  n a  f r o n c i e  
g r e c k i m  i w A f ry c e .

D o p ie ro  p ó ź n y m  w ie c z o r e m  o s t ro ż n ie  w r a c a m y  
do d o m u ,  a b y  g d z ie ś  się  n ie  n a t k n ą ć  n a  p a t r o l e  
n i e m ie c k i e .  Ś w ię t a  s p ę d z i l i ś m y  w eso ło ,  a le  b r a k  
n a m  b y ło  d a w n e g o  b e z t r o s k i e g o  n a s t r o j u  i p o g o d y  
d u c b a .  M oże t r a d y c y j n y c h  k o l ę d n i k ó w ,  m a ł y c h  
c h ło p c ó w  z g w i a z d a m i ,  k t ó r z y  z w y k l e  w  d r u g i  
d z ie ń  ś w ią t  c h o d z i l i  w ie c z o r a m i  i ś p i e w a l i  k o l ę d y .

25 g r u d n i a  1941 r .

T r z e c ie  j u ż  ś w i ę t a  B oże go  N a r o d z e n ia  s p ę d z a ­
m y  r a z e m  z o k u p a n t e m .  M im o  w o l i  w y b i e g a m y  
m y ś l ą  j u ż  w  p rz y s z ło ś ć  — co b ę d z ie  za r o k ?  K a ż ­
d e g o  d n i a  w  n a s z y m  k r a j u  g i n ą  l u d z ie  — w  o b o ­
z a c h ,  w ię z i e n i a c h ,  w  m a s o w y c h  e g z e k u c j a c h .  Od 
p e w n e g o  c z a s u  n a d z i e j a  z n o w u  w s t ą p i ł a  w  s e r c a  
z n ę k a n y c h  lu d z i :  p o w o d e m  teg o  są  o s t a t n i e  w y ­
d a r z e n i a  n a  f r o n c i e  w s c h o d n i m  i w  A f r y c e .

Ś w i ę t a  m a m y  p o g o d n e ,  a le  d ość  m ro ź n e .  J e s t  
n a w e t  t r a d y c y j n y  śn ieg ,  n o  i o c z y w iś c ie  c h o i n k a .  
B a b c ia  p r z y g o t o w a ł a  w s z y s tk o  n a  ś w i ę t a  j a k  za

d a w n y c h ,  d o b r y c h  c za s ó w .  Ta  n a s z a  b a b c i a  to  
p r a w d z i w y  s k a r b .

24 g r u d n i a  1942 r .

J a k  s z y b k o  m i j a  c za s .  Z n o w u  W ig i l i a  B oże go  
N a r o d z e n i a .  C z w a r t e  j u ż  z k o le i  ś w i ę t a  b ę d z i e m y  
s p ę d z a ć  z  o k u p a n t e m .  P r z y  s to le  w i g i l i j n y m  z a ­
b r a k ł o  w ś r ó d  n a s  H e ń k a .  J e s z c z e  w c z e s n ą  w io s n ą  
w y j e c h a ł  o n  do  W a r s z a w y  d o  z g r o m a d z e n i a  k s i ę ­
ży  S a l e z j a n ó w ,  gdz ie  b ę d z i e  k o n t y n u o w a ł  d a l s z ą  
n a u k ę .

W c a ł y m  k r a j u  r o z g o r z a ł a  z ac i ę t a  w a l k a  z o k u ­
p a n t e m  t z w .  c i c h y  f r o n t .  P r z e p r o w a d z a  s ię  s a b o t a ­
że, b o j k o t u j e  z a r z ą d z e n i a  o k u p a n t a ,  d e m a s k u j e  s ię  
z d r a j c ó w ,  n a w o ł u j e  s ię  w  p r a s i e  k o n s p i r a c y j n e j  
do  n i e u d a w a n i a  s ię  n a  p r z y m u s o w e  r o b o t y  d o  
N ie m ie c .

25 g ru d f i i a  1943 r .

Ś w ię t a  B oże go  N a r o d z e n i a  s p ę d z i l i ś m y  w  u r o ­
cze j ,  d u ż e j  i z a m o ż n e j  w s i  H uszcz a .  M ie s z k a ń c y  
t e j  w s i  s ł y n ą  z p a t r i o t y z m u ,  g o ś c in n o ś c i  i s z l a ­
c h e c tw a . . .  P o d o b n o  w y w o d z ą  się  on i  z  d a w n e j  
s z la c h ty ,  z  czego do  d z i s i a j  s ą  je szcze  d u m n i .  W i­
g i l i a  z a s t a ł a  n a s  w  m a ł e j ,  r o z r z u c o n e j  k o l o n i i  n a ­
l e ż ą c e j  do  d u ż e j  w s i  K o sz o ły .  D o  k o l o n i i  p r z y ­
s z l i śm y  o z m r o k u .  U g in a ł a  się o n a  d o s ło w n ie  p o d  
ś n i e g i e m .  M ró z  śc ią ł  s z y b y .  N is k o ,  t u ż  za  s o s n a ­
m i  z a m i g o t a ł a  p i e r w s z a  g w i a z d k a .  T e n  w i g i l i j n y  
w ie cz ó r  z a p a m i ę t a m  c h y b a  do  k o ń c a  ży c i a .  G d y  
22 p a r t y z a n t ó w  od  „ L e c h a ”  z a s i a d ło  r a z e m  z  g o s ­
p o d a r z a m i  d o m u  do w s p ó l n e j  k o l a c j i ,  g d y  p r z e ­
ł a m a l i ś m y  się  o p ł a t k i e m ,  o g a r n ę ł o  m n i e  w z r u s z e ­
n ie  i coś śc isn ę ło  za g a r d ło .  P o  r a z  p i e r w s z y  w  
ż y c iu  n i e  z a s i a d ł e m  d o  w ig i l i j n e g o  s to łu  z  n a j ­
b l iż szą  r o d z in ą .  Z a p ł o n ę ł a  c h o i n k a .  N a  s to le  p o j a ­
w i ły  się  t r a d y c y j n e ,  w i g i l i j n e  p o t r a w y .  K to ś  z a ­
i n t o n o w a ł  p i e r w s z ą  k o l ę d ą :  Bóg się  ro d z i ,  m o c
t r u c h le j e . . .

W s p o m i n a j ą c  t e  l a ta ,  p a m i ę t a m ,  że  w ie r z y l i ś m y  
w ó w c z a s  n i e z ło m n ie ,  że  n a s t ę p n e  ś w i ę t a  b ę d ą  ju ż  
w  w o ln e j  P o lsce .  R z e c z y w is to ś ć  o k a z a ł a  s ię  j e d n a k  
t r o c h ę  in n a .  T y l k o  w o j .  l u b e l s k i e ,  czę ść  w a r s z a w ­
s k ieg o  i k i e l e c k i e g o  m i a ł y  szczęśc ie  p r z e ż y ć  ś w i ę ­
ta  1944 r .  j u ż  w  w o l n e j  P o lsce .

CZESŁAW BUJNIK
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WIGILIE 
Pana Adama

Spośród w ielu polskich zwyczajów szcze­
gólnie dużo skupiało się wokół św iąt Bożego 
Narodzenia, a więc od tak  zwanych „godów” 
aż po dzień Trzech Króli. Dziś w iele z nich 
zbladło i wyszło z użycia. W arto więc może
— oczywiście w  dużym skrócie — przypom ­
nieć o niektórych tego rodzaju obrzędach i 
spotkaniach przy stole w igilijnym  — i to  nie 
byle jakim , bo — A dam a Mickiewicza.

„W wigilię Bożego N arodzenia są moje 
im ieniny” — przypom inał poeta w  liście z 
P aryża z roku 1835 do w spółem igranta Eu­
geniusza Brezy. Nie dodał, że był to zarazem  
dzień jego urodzin (24.XII.1798 r.). Obcho­
dzono te  potró jne św ięta zawsze razem.

Jak  w yglądały one za czasów dzieciństwa 
Adama, o tym  nie wiadomo. Można tylko 
przypuszczać, że w  drobnym  środowisku 
szlacheckim  jego rodziny święcono je  (jak 
stw ierdza „Encyklopedia staropolska” A. 
Brucknera) ucztą, sk ładającą się zwyczajo­
wo z 9 dań, gdy na w igilii chłopskiej było 
ich 7, a na pańskiej aż 11.

N ajdaw niejsze wiadom ości o dniach w igi­
lijnych M ickiewicza sięgają już czasów stu ­
denckich w  U niw ersytecie W ileńskim. P ierw ­
sze z nich roku 1818 spędził jeszcze bardzo 
cicho, jako przebyw ający na stancji u  im ien­
nika (może dalekiego krewnego) ks. Józefa 
Mickiewicza, w  dom u tegoż siostrzeńca, rów ­
nież księdza, P aw ła Hrynaszkiewicza. Ale 
w net otoczy go i porw ie do swego grona 
przyjazna brać filarecka. Rodzi się naw et na 
te  uroczystości specjalny skrócony term in: 
„Adamowe” (rozumie się imieniny). Obchody 
te  zw iązane były zawsze z poezją i w iersza­
mi (nieraz jeszcze słabymi) poety i p rzy ja­
ciół, często im prowizowanym i. Już w  następ­
nym roku Mickiewicz odczytuje podczas nich 
w iersz „Do przyjaciół” i posyła balladę „To 
lubię”. N astępna W igilia za to jakże jest 
sm utna. Poeta dow iaduje się podczas jej 
trw an ia  o śm ierci m atki, zm arłej znacznie 
wcześniej w  Zaosiu.

Jeszczę inną scenerię m a W igilia 1823 ro ­
ku, po aresztow aniu przez Moskali poety i 
przyjaciół-filom atów , oskarżonych o zakłada­
nie ta jnych  związków patriotycznych. P rze­
niesiona potem  przez M ickiewicza do III 
części „Dziadów” rozgrywa się ona „w klasz­
torze ks. Bazylianów przerobionym  na w ię­
zienie stanu”. G rom adka więźniów spędza w 
nim  bezsennie noc przedświąteczną. Po la ­
tach, przyjaciel Adama, Ignacy Domejko tak  
w spom ina te  chwile: „Dochodziła nas przy 
w tórzeniu dalekiego organu przytłum iona 
pieśń „Przybieżeli pastuszkow ie”, k tó ra  to 
pieśń przeniosła nas w  progi domowe, gdzie 
po nas m atki i siostry p łakały”. Takim  to a- 
kordem  zam ykają się młodzieńcze la ta  poety.

L ata następne to  5-letni pobyt w  Rosji, a 
potem  do końca życia poza granicam i Polski. 
Jako  dalekie echo m inionych czasów brzmi 
ustęp z listu  innego przyjaciela, Tomasza Za­
na, do ukochanej Adama, M aryli z W eresz- 
czaków Puttkam erow ej. P isany na L itw ie w 
ćw ierć w ieku później, w  św ięta Bożego N a­
rodzenia 1849 roku brzm i: „Im ieniny A da­
m a obchodziliśmy w Ostrej Bram ie — i w 
sercu”.

W iele m ateria łu  na te  tem aty  przynosi ar- 
cydokładna, niedokończona jeszcze „K ronika 
życia i twórczości A. M ickiewicza”, opraco­
w ana przez M. Dernałowicz, K. K ostenica i 
Z. M akowiecką w 6 tom ach z la t 1957-1978 
(o 3.450 stronach). Z tej encyklopedii wiedzy
o poecie pochodzi k ilka szczegółów o im ieni­
nach i św iątecznych obchodach w  jego do­
mu. Są to już obchody rodzinne — po za­
w arciu  ślubu w  1834 roku z Celiną Szym a­
nowską. Zm ienia się stąd charak ter owych 
uroczystości: „rodżinność” jest wszak jedną 
z charakterystycznych cech św iąt Bożego N a­
rodzenia.

Oto jak  opisała je córka poety, M aria Gó­
recka :

„Rano szliśmy wszyscy razem  Ojcu w in ­
szować, składać nasze życzenia i podarki, 
później zaczynała się długa -procesja p rzy ja­
ciół i znajomych, k tóra 'p rzez  dzień cały 
trw ała  bez ustanku. W ieczorem na stole sia­
nem  zasłanym  ukazyw ała się „kucja”, na 
nitce spuszczonej z sufitu w isiała gw iazdka z 
opłatka i kolebka, k tó rą  Ojciec sam przygo­
towywał. M amy sporządzone tradycyjne po­
traw y  polskie — pomimo zadziw ienia i zgro­
zy francuskich kucharek. (...) W ostatnich la ­
tach, z w ielką satysfakcją Ojca, znalazła się 
naw et Żydówka polska, k tó ra  przychodziła 
ugotować szczupaka po żydowsku. Wieczo­
rem  daw ała się nagle słyszeć za drzwiam i 
kolęda: „W żłobie leży, któż pobieży”, której 
Ojciec z widocznym rozrzew nieniem  słuchał 
półgłosem w tórując ulubionej pieśni, k tó ra  w 
n a s  tyle w spom nień budziła. Byli to  p rzy ja­
ciele i znajomi, którzy zawsze z tak  m iłą w y­
stępowali niespodzianką. Ojciec dopiero o- 
tw iera ł im  drzwi i sam ich śpiewowi prze­
wodniczył. Wieczór kończył się ponczem, a 
jak  było więcej gości i polonezem, w  którym  
Ojciec występował, zawsze pow tarzając, że 
to  jedyny taniec tak  piękny, poważny, dla 
każdego w ieku stosowny”.

Nie sposób przypom inać tu  w szystkich o- 
wych zebrań u państw a Mickiewiczów. Cza­
sem bywały i trudności, jak  np. w okresie 
zajęć w  Szw ajcarii, gdzie poeta w  1839 roku 
w ykładał łacinę w  A kadem ii w  Lozannie: 
„W sam ą w igilię m am  lekcję! Któż to u nas 
w  Polszczę słyszał coś podobnego! Ale w 
k ra ju  filozoficzno-dem okratycznym  św iąt m a­
ło, a pracy nie m ożna opuścić ani odłożyć”.

C harak ter szczególny m iał za to  dzień 24 
grudnia 1840 roku. Dwa dni przedtem  odbył 
się w ykład M ickiewicza — powołanego na 
stanow isko profesora w  paryskiej „College 
de F rance” — o literatu rze słowiańskiej. Z tej 
okazji przyjaciele poety, Bohdan i Józef Za­
lescy przysłali życzenia i „garnek rydzów 
z lasów  fontaineblow skich” w podarunku.

Następnego dnia w  K lubie Polskim  odbyła 
się uczta na 60 osób: „był też i węgrzyn do­
bry” — zanotow ał B. Zaleski. W czasie ze­
bran ia odbył się słynny pojedynek na im pro­
w izacje M ickiewicza i Słowackiego, „i na 
chwilę wszyscy napełnili się m iłością” — p i­
sał potem  Mickiewicz.' Na pam iątkę wieczoru 
ofiarow ano m u puchar.

Jak  zła w różba brzm ią natom iast w  rok 
później słowa z listu  Ja n a  K oźm iana o w izy­
cie im ieninow o-św iątecznej u poety: „...nie 
zastałem ; wychodząc spotkałem  Tow iańskie- 
go”. Rozpoczyna się ów długi, n iejasny okres 
życia M ickiewicza będącego pod przem ożnym  
w pływem  nauk  „m istrza” A ndrzeja Towiań- 
skiego, tajem niczego przybysza z Litwy. N a­
w et wigilie, ongiś rodzinne, up ływ ają pod 
tym  znakiem. „W igilie odpraw iali towiańczy- 
cy wszyscy razem ” — zanotow ał w  1842 roku 
H ieronim  Kajsiewicz, późniejszy ksiądz — 
Zm artw ychwstaniec.

Ow okres przeryw a rok 1848 — rok w iel­
kich nadziei, k tóry Mickiewiczowi w łaśnie w 
okresie jego urodzin, im ienin i św iąt Bożo­
narodzeniow ych przynosi niespodziew aną pro­
pozycję objęcia katedry  lite ra tu ry  polskiej w 
U niw ersytecie krakow skim , po ustąpieniu 
z niej M ichała W iszniewskiego. Podobno myśl 
tę  młodzież akadem icka w ysunęła jeszcze 
w iosną tego roku^ ale pism a pryw atne i ofi­
cjalne przychodzą w te j spraw ie z K rakow a 
dopiero pod jego koniec. W dzień po św iętach 
poeta zaakceptował te plany w  liście do k ra ­
kowskiego m alarza W ojciecha S tattlera, który 
pierw szy o spraw ie m u doniósł. N iestety ros­
nące tendencje asbolutystyczne w A ustrii 
zdusiły myśl w  zarodku.

W dw a la ta  później okres św iąteczny 
w  domu Mickiewiczów zbiega się z narodzi­
nam i najm łodszego synka, Józefa, k tóry  przy­
szedł na św iat 20 grudnia 1850 roku. „Jest te ­
dy teraz nas w domu ośmioro: nas dwoje, 
a dzieci: chłopców czworo, córek dw ie” — 
inform uje poeta I. Domejkę, podówczas pro­
fesora geologii na U niw ersytecie w  Chile.

Chcąc m ieć całą tę grom adkę przy w igilij­
nym  stole, Mickiewicz dzień przedtem  pisze 
list o zwolnienie w yjątkow o najstarszego 
syna W ładysław a z liceum : „Jest to  dzień 
św iąteczny w naszym  narodzie, a zarazem  
nasze św ięto rodzinne” (we F rancji święcono 
wówczas ostatni dzień roku). Na W igilii gro­
madzi się rodzina pani Celiny i znajomi. „Za 
ukazaniem  się gwiazdy w ieczornej wszyscy 
przeszli do sali jadalnej, gdzie na p rzybra­
nym  z litew ska stole podano tradycyjne po­
traw y ”.

O statnia pogodna W igilia u Mickiewiczów 
m a m iejsce w  1853 roku. W rok później stan 
zdrow ia pani Celiny był już bardzo zły. „Na 
im ieniny Ojca już nie mogła M ama zasiąść 
z nam i za stołem i do jej łóżka poszliśmy 
dzielić się opłatkiem ” — zanotow ała córka, 
M. Górecka w  swych „W spom nieniach”.

W dniu 5 m arca 1855 roku pani Celina 
zm arła, w  dniu 26 listopada tegoż roku um arł 
w  K onstantynopolu Adam  Mickiewicz. 
W dniach 24—26 grudnia, w  dniach niegdyś 
tak  pogodnych, trw ały  jeszcze opóźnione 
przygotow ania do eksportacji zwłok poety na 
statek „E uphrate”, k tóry  ostatniego dnia te ­
goż roku w yruszył w drogę z Turcji do M ar­
sylii.

Jako podzwonne m inionych dni im ienino- 
w o-w igilijnych w  domu A dam a M ickiewicza 
w ydają się w spom nienia o nich jego n a j­
starszego syna, W ładysława. F ragm ent „P a­
m iętników ” z 24 grudnia 1860 r. skierow any 
do najm łodszego braciszka Józefa, k tóry  u tra ­
ciwszy oboje rodziców w  w ieku 5 la t mógł 
nie pam iętać ich dobrze, brzm i:

„W tę rocznicę urodzin Ojca nie m a już 
naszych rodziców, i m y sami oddaleni je ­
steśmy od siebie. Nie m a już dźwięków 
dzwonka, k tóre przez cały dzień oznajm iały 
gości przybyw ających winszować naszem u 
Ojcu; nie m a już stołu z sianem  pod obrusem  
i ze żłobkiem zawieszonym u sufitu; nie moż­
na naw et pomodlić się na grobie rodziców”.

ELŻBIETA KUDŁA
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bie o przyszłym urodzaju  czy naw et o d łu­
gości życia. Od niepam iętnych czasów jadłos­
pis te j w ieczerzy składał się z potraw  przy­
rządzanych z darów  lasu, pola, ogrodu i w o­
dy. S tąd też podaw ano wyłącznie ryby, po­
traw y  z ziarna, mąki. kaszy, grzybów, św ie­
żych i suszonych owoców, m iodu i orzechów.

W w ielu plem ionach słowiańskich — a 
zwyczaj ten u trzym uje się do dnia dzisiej­
szego — obowiązkowa była kutia. Był to 
rodzaj gęstej zupy z m leka, miodu, orzechów, 
ale głównie z całego ziarna. Na początku 
wieczerzy gospodarz podrzucał łyżkę ku tii aż 
do powały i z liczby przylepionych tam  zia­
ren  wróżono o urodzajach w  przyszłym roku. 
S taw iano również w  kącie izby snop zboża i 
przy wieczerzy próbowano wróżyć z w yciąg­
niętych kłosów nie tylko o przyszłym u ro ­
dzaju, ale także o długości życia. Gdy w  k ło­
sie była parzysta liczba ziaren, zapowiadało 
to rychłe zamęście lub ożenek. Rozścielano 
również siano pod obrusem, rzekomo na p a ­
m iątkę żłobka betlejem skiego, ale zwyczaj 
ten jest znacznie starszy niż szopkowa tra ­
dycja, k tórą w prow adził dopiero Franciszek

z Asyżu. Z długości źdźbeł siana, a także z 
ich stanu wróżono sobie o zdrow iu lub cho­
robach.

Każda gospodyni sta ra ła  się postawić na 
stół w igilijny jak  najw ięcej potraw . S tąd  też 
podaw ano parę rodzajów  zup czy klusek, nie 
mówiąc już o rybach, kapuście z grochem, 
pierogach z grzybam i i innych tego typu 
przysm akach.

Ponadto konieczny jest w  ciastach lub jako 
dodatek do klusek mak. Sym bolika makówki 
i ziarnka m aku jest bardzo rozległa. Wierzo­
no, że m ak jest symbolem płodności, ponie­
waż z jednego m aleńkiego ziarenka w yrasta 
najp ierw  dorodny kw iat, a potem  m akówka 
zaw ierająca tysiące ziarenek. M akówka i 
mak były jednak  u w ielu ludów symbolem 
snu i — także — łagodnego um ierania. Ko- 
niczne na w ieczerzy w igilijnej były też 
słodkie ciasta, pieczone najp ierw  z dodat­
kiem miodu, a potem  cukru. C iasta te  nazy­
w ane kołaczami, pochodzą z prastarego okre­
su kultu  pogańskiego boga słońca. Pieczono 
także m ałe ciasteczka w kształcie kółek, 
ptaszków i m ałych zwierzątek, rrfające rów-

W kręgu świątecznych tradycji

Wszyscy mamy w  pamięci święta Bożego Narodzenia z lat na­
szego dzieciństwa — śnieżne zimy, pachnące lasem choinki ustawio­
ne w  honorowym miejscu naszego mieszkania, iskrzące się wówczas 
nie od lampek elektrycznych, ale od zwykłych świeczek i zimnych 
ogni. Stawaliśmy z nosami przylepionymi do szyby okiennej, wycze­
kując pojawienia się pierwszej gwiazdki. A potem, gdy upragniona 
błysnęła już na niebie, zasiadaliśmy do uroczystej kolacji, by po jej 
zakończeniu zbierać prezenty złożone pod świątecznym drzewkiem. 
Każdy z nas chowa głęboko w sercu taki obraz, który łączy mu się z 
gronem najbliższych, często już nie żyjących ludzi.

Boże Narodzenie to święta prawdziwie rodzinne. Dlatego gotowi 
jesteśmy do najbardziej dalekich i niewygodnych podróży, byle za­
siąść do wieczerzy wigilijnej razem z naszymi bliskimi. Jednak hucz­
ne obchodzenie świąt Bożego Narodzenia ma o w iele dłuższą tradycję. 
Chrześcijańskie obchody Bożego Narodzenia datują się od IV wieku 
naszej ery.

nież obrzędowy charakter. Obdarowywano 
nim i dzieci. Liczba potraw  w  różnych okre­
sach byw ała ściśle określona, na przykład 
nie mogła wynosić m niej niż dziesięć, z tym  
że na stołach biedaków  potraw ą bywał także 
chleb.

Dziś jadłospis w igilijny łączymy w  naszej 
świadomości z postem, jak i obowiązywał w 
kościele w  przeddzień w szystkich wielkich 
św iąt religijnych. Wtedy, gdy rozpoczynało 
się kształtow anie obrzędowej tradycji owej 
wieczerzy, także nie jadano  mięsa, a zwy­
czaj ten związany był z p rastarym i w ierze­
niam i wczesnego okresu cywilizacyjnego 
ludzkości — że człowiek i zwierzę stanow ią 
jedną rodzinę. S tąd  też zw ierzęta uw ażane 
były za dobre duchy poszczególnych rodów, 
niekiedy za sym bole ich najlepszych cech.

Zwierzęta, dające człowiekowi mięso i 
skórę, zgodnie ze starym i w ierzeniam i po­
w inny być dobrze traktow ane, choćby tylko 
po to, by mogły się wciąż odradzać i nadal 
służyć człowiekowi. P rzy okazji obrzędowej 
w ieczerzy częstowano zw ierzęta domowe 
w szystkim i potraw am i, jak ie znajdow ały się 
na stole. Sam gospodarz i gospodyni przy 
tym  poczęstunku przem aw iali do zw ierząt i 
panow ało powszechne przekonanie, że w  tę 
noc zw ierzęta m ów ią ludzkim  głosem.

S tary  zwyczaj pochodzący jeszcze z cza­
sów pogańskich, nakazyw ał zostaw ianie wol­
nego m iejsca przy w igilijnym  stole. Współ-

Ludzkość od niepam iętnych czasów grom a­
dziła się w łaśnie wtedy, gdy cała przyroda 
zam ierała na czas zimy, gdy noc była najd łuż­
sza, a  dzień najkrótszy  i zebrane zbiory zna j­
dowały się już pod dachem  w  stodole, w  spi­
żam i i w piwnicy. Miło było w tedy zasiadać 
w  licznym gronie przy obficie zastawionym  
stole. P rzy okazji uroczystej w ieczerzy w ró­
żono o przyszłorocznym urodzaju, u trw alano 
więzy rodzinne, godzono się ze skłóconymi 
sąsiadam i.

Gody albo Świątki — bo tak  nazyw ano w 
dawnej Polsce Boże N arodzenie — były ob­
rzędam i kończącymi rok. Etnografowie do­
p a tru ją  się w  nich bliskich związków z 
rzym skim i uroczystościam i ku  czci S aturna
— bóstw a jesiennych zasiewów. Równocześ­
nie jednak  trzeba pam iętać, że w  tym  cza­
sie kalendarzow ym  w iele ludów w  dziejach 
św iata obchodziło uroczyście dzień narodzin 
boga słońca.

W spółczesna w ieczerza jest kpntynuacją 
tradycyjnych uczt domowych naszych p ra ­
dziadów". W ówczas pełniła ona funkcję nie 
tylko towarzyskiego spotkania przy w spól­
nym stole — przy okazji owej uczty odda­
wano hołd zm arłym  przodkom i wróżono so-
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cześni Polacy, staw iając pusty ta lerz na w i­
gilijnym  stole, m ają  w  pam ięci stosunkowo 
niedaw ną tragiczną przeszłość naszego naro ­
du i to, że ciągle brakow ało kogoś bliskiego, 
kto czasem mógł niespodziew anie wrócić. 
Nasi przodkowie, zostaw iając puste miejsce 
mieli jednak na myśli swoich zm arłych. Dla 
tego też, gdy ktoś chciał zająć puste miejsce 
na ławie, był obowiązany w  nie dmuchnąć, 
zanim  usiadł, żeby nie zgnieść duchów. W 
niektórych częściach Słowiańszczyzny obok 
stołu dla żywych zastaw iano stół dla zm ar­
łych, po czym otw ierano szeroko drzw i i 
okna, by duchy przodków mogły wygodniej 
wejść i jeść przygotowane jadło. W ażną rze­
czą przy stole w igilijnym  była liczba gości. 
Kiedyś bardzo dbano o to, by gości było do 
pary. Gdy nie starczało rodziny i najb liż­
szych znajomych, wówczas zapraszano żebra­
ka czy przypadkowego przechodnia. Zdecydo­
w anie nie lubiano przy owej wieczerzy licz­
by 13. Uważano to za bardzo złą wróżbę.

Jednym  z nieodłącznych dziś elem entów 
św iąt Bożego N arodzenia jest choinka. Ma 
ona jednak  niezbyt sta rą  tradycją. Przyszła 
do .nas z Niemiec. Spowszechniała dopiero w 
XIX wieku. U bierano ją  głównie zabaw kam i 
robionym i ze słomek i kolorowego papieru. 
Szklane kule — dzisiejsze bam bki choinko­
we — także pochodzą z Niemiec. Natom iast 
słow iańskim  obyczajem  było rozdzielenie zie­
lonych różdżek, dotykanie nim i uczestników 
wieczerzy i w ypow iadanie powinszowań. 
Była to  p rak tyka magiczna, zw iązana z długą 
tradycją  ludów rolniczych. S łow ianie ży­
czyli sobie wszelkiej pomyślności w gospo­
darstw ie, dobrych zbiorów, pom nożenia byd­
ła. Ta zielona różdżka nazyw ana była pod- 
łażniczką albo sadem. Dziewczęta i chłopcy 
stroili ów sad, śpiew ając przy tym  wesołe 
pieśni, znane dziś jako kolędy. W tradycji 
pogańskiej choinka była symbolem drzewa 
życia, w iecznie żywej zieleni mim o pan u ją ­
cego mrozu, w  tradycji chrześcijańskiej n a ­
tom iast stała się symbolem drzew a w iado­
mości złego i dobrego. O platające ją  łańcu­
chy przypom inają w ęża kusiciela, a zaw ie­
szane na choince jab łka — grzech pram atki 
Ewy. G w iazda na w ierzchołku choinki sym ­
bolizuje gwiazdkę betlejem ską. W później­
szym okresie na choince wieszano także inne 
zabawki, nie m ające już nic wspólnego ani 
ze słow iańską ani z chrześcijańską tradycją.

Świętom  Bożego N arodzenia zawsze tow a­
rzyszyły pieśni i muzyka. W wielu regio­
nach Polski w XV III w. zaczęto tworzyć m i­
niaturow e teatrzyki kukiełkowe, które nazy­

wano szopkami i w  któ|rych obok postaci 
Marii, Józefa, czy Trzech K róli w ystępo­
wały charakterystyczne figurki pasterzy, Ży­
da,. Heroda, przekupek, diabła i innych. Z 
biegiem czasu szopka uległa laicyzacji i obec­
nie bardzo często m ożna oglądać przedsta­
w ienia, w  których jako kukiełki w ystępu­
ją  wyłącznie znani politycy, artyści, uczeni. 
N atom iast stary  piękny obyczaj sporządzania 
przez rzem ieślników  krakow skich pięknych 
szopek, których modelam i są słynne zabytki 
arch itek tu ry  polskiej, zarówno świeckiej, jak  
i sakralnej.

Bardzo popularne w  okresie Bożego Na­
rodzenia było chodzenie po domach cudacz­
nie poprzebieranych kolędników. Prowadzili 
oni za sobą oswojone dzikie zw ierzęta i przy 
w tórze m uzyki składali życzenia świąteczne
— pomyślnego Nowego Roku i doczekania 
nowych Godów. Przedstaw ienia urządzane w 
domach mieszczańskich, jak  i w  pałacach 
możnych, miały charak te r bardzo dem okra­
tyczny. Panow ał m ianowicie ciekawy zwy­
czaj zasiadania do stołu w igilijnego w szyst­
kich, bez względu na stan, w iek i płeć. Obec­
ność przy stole paru  pokoleń rodziny czy p a­
ru  pokoleń sług trak tow ano zresztą jako dob­
rą  wróżbę na przyszłość. Był to jedyny dzień 
w roku, podczas którego bogaty gospodarz i 
porobek jedli ze wspólnej misy, a jaśn ie pani 
zasiadała obok swej służącej. Było to  tym  
bardziej charakterystyczne, że w łaśnie w  dniu 
świętego Szczepana, czyli w  samo Boże N a­
rodzenie, kończył się lub zaczynał term in  
najm u służby. S tąd przysłowiowe „Na święty 
Szczepan każdy sobie p an ”, co oznaczało, że 
każdy mógł się uważać za pana, o ile nie 
przedłużył obowiązków służącego.

Dla dzieci najw ażniejsze były oczywiście 
podarunki. T radycja ich w ręcz łączyła się ze 
św iętam i rzym skim i tzw. saturnaliam i, pod­
czas których obdarow yw ano najm łodszych 
słodyczami. W daw nej Polsce, pod koniec 
X VIII w ieku, podarunki zaczął przynosić 
czerwono ubrany  starzec z białą brodą, k tó­
rego nazyw ano H ajle Christem  (nasz współ­
czesny Święty M ikołaj, albo — jak  go nie­

dawno zaczęto nazywać — Dziadek Mróz). 
Ow dziadek przynosił nie tylko prezenty, ale 
także rózgi dla niegrzecznych dzieci. Nie 
daw ał przy tym  upom inków  za darmo, ale 
kazał się popisywać zdobytym i um iejętnoś­
ciami lub talentam i. Czasem ów Dziadek by­
w ał niewidoczny i w suw ał upom inki pod po­
duszkę lub do wystawionego w  tym  celu bu­
cika. Zm ieniły się czasy i współczesne dzieci 
nie bardzo już w ierzą w  Świętego M ikołaja. 
Dziś m ożna oglądać całe tabuny owych 
dziadków krążących tuż przed św iętam i po 
ulicach m iasta  lub po p ię trach  w ielkich do­
mów towarowych. N ikt jednak  nie przejm ie 
się gniewem  czy łaskaw ością M ikołaja, bez 
którego jeszcze przed drugą w ojną św iatow ą 
św ięta były nie do pomyślenia. Został zdet­
ronizow any przez cuda techniki, k tóre niepo­
dzielnie zapanow ały w  w yobraźni naszych 
malców.

Ale naw et w  naszym zracjonalizowanym  
świecie chętnie poddajem y się świątecznej 
rodzinnej atmosferze, mimo tego, że odeszliś­
my daleko od spraw  związanych z ro ln ic t­
w em  i w sią (cała przecież sym bolika św iąt 
obchodzonych w zw iązku z przesileniem  zi­
m owym naw iązuje do pradaw nych magii ro l­
niczych). P ielęgnujem y stare domowe tradyc­
je. Bowiem obyczaj naw iązujący do czasów 
prasłow iańskich, odnaw iany i uzupełniany 
przez wszystkie w ieki naszego .narodow ego 
istnienia, jest najcenniejszą w artością spo­
łeczną i rodzinną. Nie m usim y dziś wróżyć o 
urodzajach podczas wieczerzy, ale m iło bę­
dzie w tym  szczególnym dniu  znaleźć się w 
rodzinnym  gronie i życzyć swym najbliższym  
dobrego roku i spotkania z racji kolejnych 
Godów.

HERBERT WIDERA
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Z dziejów obyczajów staropolskich

Piękne panie i panowie
Regularne rysy twarzy, duże oczy ocienione długim rzęsami, ładny ry­

sunek brwi, szlachetny kształt raczej wąskiego nosa, małe pąsowe usta, 
aksamitna cera — oto jak winien się kształtować idealny wizerunek pięk­
nego oblicza kobiety nie tylko w dawnych wiekach, ale i teraz.

Znawcy kobiecej urody jeszcze i dziś 
w spom inają z nu tką  rozrzew nienia piękną 
tw arz  G rety Garbo czy Danielle D arieux, m ó­
wiąc, że m inęły już te czasy, kiedy uroda 
królow ała na ekranach k in  i deskach sce­
nicznych. A były to napraw dę dobre czasy... 
W tedy to kobieta m usiała być efektow na 
i urodziwa. K obieta m usiała być przede 
w szystkim  kobietą! A jeśli ta u roda łączyła 
się jeszcze z talentem , no to wówczas była 
już pełnia szczęścia.

Dzisiaj m am y w iele zdolnych, u ta len tow a­
nych aktorek, gwiazd estrady, piosenkarek, 
lecz czy reprezentu ją  one typ wym arzonej 
(już nie powiem : klasycznej) piękności? — 
jest to  spraw a raczej problem atyczna. Czyżby 
więc uroda, ten  „w ielki o rator i w ielki m o­
carz” zeszła na dalszy p lan? A jak  to było 
daw niej w Polsce, przed w iekam i? S próbuj­
my przenieść się w yobraźnią w w iek siedem ­
nasty. lub naw et osiemnasty...

Po szerokich m arm urow ych schodach, w y­
łożonych czerwonym  dywanem, wchodzimy 
przez uchylone białe drzw i do dużej sali. Sala 
ta  robi w rażenie szczególnie przestronnej, 
gdyż jej ściany są lustrzane, zaś u sufitu w i­
szą żyrandole z kryształow ym i soplami, a 
blask świec odbija się w  lustrach i zapala 
tęczowe kolory brylatowych naszyjników  
pań. Jak iś niezwykły ruch panu je  w sali. 
Panie zdają się być jakby czymś zaniepoko­
jone, naw et niezadowolone; panow ie zas 
zw artym  kołem  otaczają jakąś niewiastę. Ci, 
którzy nie mogli się do niej dostać i stanąć 
u jej boku, wchodzą na stojące przy stolikach 
kanapki, aby lepiej ją  dojrzeć. Tą kobietą 
jest, oczywiście, Zofia Greczynka — żona ge­
nerała W itta, a następnie Szczęsnego Potoc­
kiego. R eprezentow ała ona ponoć najwyższą 
klasę, je j uroda czyniła furorę, nazyw ano ją  
naw et najp iękniejszą kobietą Europy. Cnoc 
Ju lian  Ursyn Niemcewicz m iał jak  najgorsze 
m niem anie o jej charakterze, to jednak  przy­
znaw ał: „Nie wiem, czy Helena, Aspazja,
Lais, najsław niejsze Atenów piękności, 
wdziękiem  i urodą przechodzić ją  mogą. Nie 
w idziałem  piękniejszej w  życiu moim kobie­
ty. Do najforem niejszego składu tw arzy, do 
najsłodszych, najpiękniejszych oczu łączyła 
uśmiech anielski i głos chw ytający za serce 
(...); przyjechała z mężem do W arszawy, w i­
dok je j spraw ił zaw rót powszechny, nie roz­
m aw iano jak  o pięknej G reczynce’.

Opis urody Zofii, zw anej Greczynką, zosta­
w ił nam  w  swym pam iętniku K. Boscamp- 
-Lasopolski. Nakreślm y zatem  jej wygląd 
zew nętrzny: „Głowa podobna do głowy 
słynnej Fryne, jej rodaczki, godna d łu ta P ra- 
ksytelesa, głowa, k tó ra 'p ó źn ie j przypraw iała

o zaw rót inne, m łode i stare, a naw et ukoro­
nowane, ozdobiona najpiękniejszym i oczyma 
św iata i ustam i, w  których błyszczą dwa rzę­
dy ślicznych ząbków ; zarys podbródka god­
ny podziwu, włosy Dafne, czoło i uszy pro­
porcjonalne. B arki zgrabne, dość ładne ra ­
m iona (...) jak ie  w iduje się u antycznych po­
sągów”.

W ycofajmy się po cichutku z balowej sali. 
Wszyscy są tak  zaaferow ani przybyciem 
pięknej Zofii, że i tak  n ik t nie zwróci uwagi 
na gości z dwudziestego wieku. W przyleg­
łych do sali balowej kom natach możemy w 
ciszy i spokoju obejrzeć galerię portretów  
pięknych siedem nastowiecznych i osiem nas­
towiecznych, pań  i panów. P rzypatrzm y się 
im  zatem  z uwagą...

We w spom nianych w iekach wym arzonym  
ideałem  urody niewieściej była kobieta po­
staw na, o pełnych kształtach  i jasnej k a r­
nacji ciała. Wówczas to cerę śniadą, opaloną 
złociście przez słońce, uw ażano za uosobienie 
brzydoty. Nie ceniono kobiet kruchych, 
smukłych i wiotkich. Dominowały kształty 
..okrągłe”, zgrabne, jakby toczone. Zawsze 
ceniono u kobiet długie, piękne włosy o zło­
taw ym  odcieniu, choć na co dzień gustowano 
raczej w brunetkach. P rzykładano również 
wagę do białych, równych „ząbków ”, a tak ­
że do figlarnych dołeczków w  policzkach. Za 
fata lny  m ankam ent urody uważano piegi lub 
zbyt obfity meszek nad ustami.

P o są g o w e , k la s y c z n e  p ię k n o ś c i  n ie  z n a jd o w a ły  
w ię k sz e j a p ro b a ty  u  z n a ją c y c h  s ię  n a  k o b ie c e j 
u ro d z ie  m ę ż c z y z n a c h . N a to m ia s t  d u ż y m  w z ię c ie m  
c ie sz y ły  s ię  k o b ie ty  o b d a rz o n e  w d z ięk iem . P o w o ­
d zen ie  z a p e w n ia ła  k s z ta ł tn a ;  p e łn a  f ig u ra ,  o d o ść  
b u jn y c h  k s z ta łta c h . P o  p ro s tu  a p ro b o w a n o  k o b ie ty  
z d ro w e , b u jn e ,  z g ra b n e , a n ie  w io tk ie  c z y  ch u d e .

W d a w n y c h  w ie k a c h  s ły n ę ły  w  P o lsc e  z  p ię k n o śc i 
m .in . : p a n i K a z a n o w sk a  — a p ó ź n ie j R a d z ie jo w s k a , 
A g n ie sz k a  M ac h ó w n a , M a ry s ie ń k a  S o b ie s k a , A n n a  
O rz e lsk a  (c ó rk a  k r ó la  A u g u s ta  I I  M o cn e g o ), J u l ia  
P o to c k a , H e le n a  R a d z iw iłłó w n a , n o  i  w s p o m n ia n a  
ju ż  Z o fia , z w a n a  G re c z y n k ą .

N a jw ięc e j u ro d z iw y c h  k o b ie t  s p o tk ć  m o ż n a  b y ło  
w  p ła c a c h  m a g n a c k ic h , w ie le  n a d o b n y c h  n ie w ia s t  
w id z ia ło  s ię  ta k ż e  p o  d u ż y c h  m ia s ta c h . M ieszczk i 
w a rs z a w s k ie  b y ły  p o d o b n o  b a rd z o  ła d n e , u p rz e jm e  i  
w e so łe . N a jp ię k n ie js z e  je d n a k  b y ły  lw o w ia n k i,  k tó ­
r e  m ia ły  o p in ię  k o b ie t  ś m ia ły c h  i  z w o d n icz y c h .

A n g lik  W ra x a l t a k  o to  o k re ś l i ł  P o lk i :  ,,J e ś l i  c h o ­
dzi o u ro d ę , to  ś m ia ło  m o g ą  w a lc z y ć  o p a lm ę  p ie r ­
w sz e ń s tw a  z  k a ż d y m  k r a je m  e u ro p e js k im :  w d z ięk i 
ic h  p r z y  ty m  s to k ro tn ie  p o m n o ż o n e  s ą  u m ie ję tn ie  
s to s o w a n ą  k o k ie te r ią ” .

P o n ie w a ż  — m im o  b u jn y c h  k s z ta łtó w  — p a n u ją ­
ca  m o d a  w y m a g a ła  n ie n a tu ra ln ie  szc z u p łe j, n ic z y m  
o sa , ta lii ,  to te ż  a b y  to  o s ią g n ą ć , p a n ie  s to so w a ły  
ró ż n e g o  ro d z a ju  g o rs e ty , z w a n e  te ż  s z n u ró w k a m i.

Warto tu ta j wspomnieć również o -modelu 
męskiej urody. Istniał w ięc m.in. charak te­
rystyczny typ urody męskiej — żołnierskiej. 
W wieku siedem nastym  tw arz żołnierza m u-

Z o f i a  W i t to w a  P o t o c k a  
( z w a n a  G r e c z y n k ą )

►
K ró l  S t a n i s ł a w  L e s z c z y ń ­
s k i  z r o d z in ą

siała być konicznie ozdobiona wąsaini i bro­
dą, poorana szram am i świadczącymi o przej­
ściach wojennych, z wysoko podgoloną czup­
ryną. W yraz takiej tw arzy w inien być groź­
ny, marsowy. Najlepszym chyba uosobieniem 
urody żołnierskiej może być tw arz  Stefana 
Czarnieckiego. W wieku następnym  tw arz 
żołnierska zm ieniła swój wygląd, jednakże do 
końca utrzym yw ano takie akcesoria, jak : 
wąsy i podgoloną czupryna.

W wieku osiem nastym  królow ał typ rosłe­
go, silnie zbudowanego mężczyzny, o pełnej 
twarzy, który określano m ianem  przystojnego.

Po wsiach, a  nie tylko wśród szlachty i 
m agnaterii, spotykało się wielu wspaniale 
zbudowanych, zdrowych, urodziwych m ęż­
czyzn. Podziwiano rosły wzrost i dużą spraw ­
ność fizyczną górali ta trzańskich; szeroko 
słynęli z urody chłopi podkrakowscy; rosłych 
i przystojnych chłopów spotykało się również 
w  pewnych rejonach W ielkopolski (wiadomo, 
że porywano ich i wcielano do regim entów 
pruskich Fryderyka II).

We wszystkich środowiskach społecznych 
gorzej zbudowani, niscy mężczyźni stara li się 
dostosować do panującej mody. Podwyższali 
więc swój w zrost wyższymi obcasami lub 
podbijali buty specjalnym i podkówkami, za­
kładali poszerzające suknie itp. Powszechnie 
też uważano, że urodziw iej wygląda mężczyz­
na w  m undurze, liberii lub w jakim kolw iek 
innym  uniform ie. Polski Barok trak tow ał tuszę 
jako dodatnią cechę męskiej urody. Ceniono 
„tw arz przystojną i figurę okazałą”. Postaw ­
ny, tęgawy szlachcic stanow ił typ  męskiej u- 
rody sarm ackiej. W opinii ludowej zaś czło­
w iek tęgi był symbolem urody i dostatniego 
życia.

Przystojny mężczyzna w  środowisku zarów ­
no szlacheckim, jak  i chłopskim  m usiał ko­
niecznie odznaczać się zręcznością, I tak — 
jeśli idzie o postacie historyczne — to przy- 
stojnością i zręcznością, a  inaczej „kaw aler­
ską postaw ą”, charakteryzow ał się król Zyg­
m unt III. P ięknym  mężczyzną m iał być w 
dobie swej młodości W ładysław IV. Za dos­
konały obraz męskiej urody uchodził Jan  
Sobieski.

P o d  k o n ie c  o s ie m n a s te g o  w ie k u  k la sy c z n y m  
n ie m a l p rz y k ła d e m  m ę s k ie j  u ro d y  b y ł k s ią ż ę  J o z e f  
P o n ia to w s k i.  O ta cz a ła  g o  w p ro s t le g e n d a rn a  fa m a , 
a o p in ie  tę  p o d z ie la li  ta k ż e  c u d zo z ie m c y . ,,K siąż ę  
J ó z e f  j e s t  je d n ą  z  n a jd o s k o n a ls z y c h  p o s ta c i, j a k ie  
w id z ie ć  m o ż n a . S to p a  jeg o , n o g a  c a ła  p e łn a , n a j ­
p ię k n ie jsz e g o  r y s u n k u ,  o d z ie ż  o b le k a  ją  c a łą  j a k  
u la n a , le ż ąc  b ez  n a jm n ie js z e g o  fa łd k a . K u r tk a  o - 
k ry w a  ró w n ie ż  p ię k n ie  jego  p ie rś  i  r a m io n a  p e łn e  
i o p in a  w y tw o rn e  k s z ta łty .  R y sy  tw a rz y  m a ją  w ie ­
le  w y ra z u  m ęsk ieg o , p a r a  c z a rn y c h , w ie lk ic h  o czu  
je  u ż y w ia ” .

O b y c z a jo w o ść  p o ls k a  o m a w ia n y c h  w ie k ó w  s tw o ­
rz y ła  w ię c  sw ó j w ła s n y  m o d e l u ro d y  z a ró w n o  k o ­
b ie c e j, j a k  i  m ę s k ie j .  M odel te n  w z b u d z a ł z a in te ­
re s o w a n ie  c u d zo z ie m c ó w , a c z ę s to  ic h  c a łk o w i tą  
a p ro b a tę .  N ie  u le g a  p rz y  ty m  w ą tp liw o śc i, ze  u r o ­
d a  z a ró w n o  k o b ie t, j a k  i m ę ż c z y z n  w a ln ie  p o m a g a ­
ła  w  o s ią g n ię c iu  ż y c io w y c h  s u k c e s ó w . S ta n o w iła  
p rz y s ło w io w y  o rę ż  — k tó ry m  m is trz o w sk o  o p e ro ­
w a ł szczeg ó ln ie  ś w ia t  n ie w ie śc i. A d z is ia j?  N a  to  
p y ta n ie  o d p o w ie d zc ie  ju ż  so b ie , C zy te ln ic y , s a m i.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

K siążę  J ó z e f  P o n i a t o w s k i
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Gody
w

„Chłopach" 
W. Reymonta

Motywem, który w powieści zajął niezm iernie dużo m iejsca jest 
motyw religijnego życia wsi czy dokładniej w izja życia wyznaniowo- 
obrzędowego (katolickiego) zbiorowości wsi lipeckiej. Przebieg roku 
religijnego i zwyczaje łączące się z n im  rozw inął Reymont w swej 
powieści najobszerniej. Zaduszki, w igilia i Św ięta Bożego N arodze­
nia, Popielec, Palm ow a Niedziela, wszystkie dni W ielkiego Tygodnia, 
W ielkanoc, m ajow e nabożeństwo, Boże Ciało ukazał w  form ie w iel­
kich, ciągnących się rozdziałam i w izji obrazowych. Chłop w  głównej 
powieści Reym onta żyje katolickim , pełnym  barw y i nastro ju  obrzę­
dem. W pew nym  punkcie jest to  coś więcej niż obrzęd, coś, co sięga 
głębiej, mianowicie, gdy tw orzy au tor koncepcję powszedniego i św ią­
tecznego dnia. Inaczej wygląda, inne tem po życia m a w  „Chłopach” 
dzień niedzielny, świąteczny, inne — dni pozostałe, powszednie. A tm o­
sfera niedziel i wszystkich św iąt znalazły w utw orze dokładny w y­
raz. Zwłaszcza k lim at Bożego N arodzenia czyli tzw. Godów, ruch 
przygotowań przed ich nadejściem , radosny nastró j wypoczynku są 
przedstaw ione w  sposób pełny i niezw ykle sugestywny:

„W W igilię przed Godnimi św iętam i już od samego św itania w rzał 
przyspieszony, gorączkowy ruch w  całych Lipcach,

(...) Ale po lipeckich drogach, z obu stron stawu, rojno było od 
ludzi i w rzaskliw ie; radosny nastrój św ięta drgał w  powietrzu, p rze­
n ikał ludzi, naw et w bydlątkach się odzywał; krzyki dźwięczały 
w słuchliwym, m roźnym  pow ietrzu kieby muzyka, śmiechy rozgłośne, 
wesołe leciały z końca w koniec wsi, radość buchała z serc; psy, 
jak  oszalałe, tarzały  się po śniegach, szczekały z uciechy i ganiały 
za w ronam i tłukącym i się około domów, po stajn iach rżały konie, 
a naw et ten  śnieg jakby  radośniej skrzypiał pod nogam i”.

Reym ont zw raca przy tym  uwagę na wszystkie m om enty tow arzy­
szące przygotowaniom  do św iąt:

„A w  każdej chałupie, u Szymonów, u Maćków, u Wójtów, u K łę­
bów, i kto ich tam  zliczy... przew ietrzano izby, myto, szorowano, po­
sypywano izby, sienie, a  naw et śnieg przed progam i św ieżym  igli­
wiem, a  gdzieniegdzie to i bielono poczerniałe kominy, a wszędzie 
na gw ałt pieczono chleby i one strucle świąteczne, opraw iano śledzie, 
wiercono w niepolew anych donicach m ak do klusek”.

(...) A Jagna z zakasanym i po ram iona rękaw am i m iesiła w  dzieży 
ciasto i przy m atczynej pomocy piekła strucle tak  długachne, że 
widziały się jako te lechy w  sadzie (...), to  zaglądała do placka z se­
rem  i miodem, k tóren w ygrzew ał się już pod pierzyną i czekał na 
piec”.

P isarz nie zapom ina i o takich szczegółach:
„Józka przyśpiew ywała cichutko i strzygła z papierów  kolorowych 

one cudackie strzyżyki, k tóre czy na belkę, czy też n a  ram y obrazów 
nalepić, to w idzą się kieby pom alow ane w  żywe kolory, od których 
aż gra w  oczach!”

Należy podkreślić, że całe przygotow ania do św iąt i same Gody 
wyglądają, jakby  je  autor przejął z dzieła specjalnego, z publikacji 
etnograficznej. W szystko tu  jest przedstaw ione we w łaściwej kolej­
ności i charakterystycznym  stylu. Ja k  zwyczaj nakazywał, przy św ią­
tecznym stole rozścielano siano pod obrusem, i czekano z rozpoczę­
ciem wieczerzy do ukazania się pierwszej gwiazdy na niebie:

„W każdej chałupie, zarówno u bogacza, jak  i u kom ornika, jak  
i u te j biedoty ostatniej, p rzystra jano  i czekano z nam aszczeniem, 
a wszędy staw iano w  kącie od wschodu snop zboża, okrywano ławy 
czy stoły płótnem  bielonym, podścielano sianem  i w yglądano oknam i 
pierw szej gwiazdy.

(...) — Jest! Jest! — w rzasnął nagle W itek.
Juści, że była, tuż nad wschodem, jakby się rozdarły bure opony, 

a z głębokich, granatow ych głębin rodziła się gwiazda i zda się, 
rosła w  oczach, leciała, p ryskała św iatłem , jarzyła się coraz bystrzej, 
a coraz bliżej była, aż Rocho uklęknął na śniegu, a za nim  drugie.

— Oto gwiazda Trzech Króli, Betlejem ska gwiazda, przy której 
blasku Pan nasz się narodził, niech będzie św ięte imię Jego po­
chwalone !

(...) — Czas wieczerzać, kiedy słowo ciałem się stało! — rzekł 
Rocho.”

Reym ont dążył nie tylko do samego odtw orzenia przebiegu świąt, 
ale także do uchw ycenia i przedstaw ienia czegoś, co stanow i ich isto­
tę, sam rdzeń:

„Uroczysta cichość zaległa izbę.

Boryna się przeżegnał i podzielił opłatek pomiędzy wszystkich, po­
jedli go ze czcią kieby ten chleb Pański.

(...) N ajpierw  był buraczany kwas, gotowany na grzybach z ziem ­
niakam i całymi, a potem  przyszły śledzie w  mące obtaczane i sm a­
żone w oleju lnianym , później zaś pszenne kluski z makiem , a potem 
szła kapusta z grzybami, olejem  również omaszczona, a na ostatek 
podała Jagusia przysm ak praw dziwy, bo racuszki z gryczanej mąki 
z m iodem  za tarte  i w  m akowym  oleju uprażone, a przegryzali to 
wszystko prostym  Chlebem, bo p lacka ni strucli, że z m lekiem  i m a­
słem były, nie godziło się jeść dnia tego”.

P isarz nie ograniczył się do przedstaw ienia sam ej obrzędowo-oby- 
czajowej strony św iątecznych uroczystości, sięgnął głębiej, ukazał 
bowiem na ich tle  człowieka wsi od strony jego specyficznej psychi­
ki, w ierzeń, zabobonów i przesądów. Z w ierzeń wiążących się ze 
św iętam i Bożego Narodzenia charakterystyczne jest przeświadczenie, 
że zw ierzęta w noc w igilijną m ów ią ludzkim  głosem. Na tym  mo­
tyw ie oparł Reym ont dwie sceny. Jedna — gdy rodzina po Wigilii 
dzieli się opłatkam i z krowam i, i druga, w której W itek z Józią 
sta ra ją  się usłyszeć mowę krów :

„A tym czasem  zaś W itek, głęboko tkn ię ty  słowami, że w  noc tę 
krowy m owę ludzką m ają, wywołał po cichu Józkę i poszli oboje 
do obory.

T rzym ając się za ręce i dygocząc ze strachu, a żegnając się raz po 
raz w sunęli się do obory, pomiędzy krowy.

Przyklękli przy najw iększej, jakby  przy m atce całej obory; tchu 
im brakowało, dusze się trzęsły, łzy nabiegały do oczów, serce prze­
nikał strach święty, jakoby w kościele podczas podniesienia, ale duf- 
ność serdeczna i w iara  w nich była, bo W itek nachylił się aż do sa­
mego ucha i szepnął drżąco:

— Siwula, Siwula!
Nie odrzekła ni tym  słowem jednym, postękiw ała ino, żuła po- 

m laskując ozorem.
— Cosik je j się stało, że nie odpowiada, może za karę.
Przyklękli przy drugiej i znowu W itek zapytał, ale już z płaczem 

prawie...
— Łaciata! Łaciata!...
P rzyw arli oboje do je j pyska, słuchając z zam arłym  tchem, ale nic 

nie usłyszeli, ani słowa, nic...
— Grześniśm y pewnie, to nie usłyszymy, ino bezgrzesznym odpo­

w iada, a my grzeszne...”.
Bardzo interesująco w ygląda w  powieści obraz społeczności w ie j­

skiej. Chłop w grom adzie to praw dziw y żywioł. Reym ont opisując 
pasterkę wydobywa nastrój, jak i ogarnia chłopów w  czasie tej u ro­
czystości :

•„Kto żyw, do kościoła ciągnął, ostały ino po chałupach całkiem 
stare, chore albo kalekie.

(...) Kościół był zapchany do cna, aż do ostatniego m iejsca w kruch- 
cie, że którzy byli ostatni, to już na m rozie pod drzw iam i pacierze 
mówili.

Ksiądz wyszedł ze mszą pierwszą, organy zagrały, a naród się za- 
kołysał, pochylił i na kolana padł przed m ajestatem  Pańskim .

I już cicho było, n ik t nie śpiewał, a m odlił się każdy w patrzony 
w księdza.

(...) Potem  zaś, gdy się msza skończyła, ksiądz w lazł na ambonę 
i p raw ił długo, nauczał o dniu świętym, przestrzegał przed złem.

(...) A dopiero przed drugą mszą, kiej już naród skruszał nieoo 
m odleniem  się, huknęły znowu organy i 'k s ią d z  zaśpiewał:

W żłobie leży, któż pobieży.

N aród się zakołysał, pow stał z klęczek, w raz też pochwycił nutę 
i pełnym i piersiam i, a z mocą ryknął jednym  głosem: 
i ^  ■ •

Kolędować m ałem u!

Zatrzęsły się drzew a i zadygotały św iatła od te* serdecznej w ichury 
głosów.

I już tak  się zw arli duszami, w iarą  i głosami, że jakby  jeden głos 
śpiew ał i bił pieśnią ogromną, -że w szystkich serc rw iącą, aż pod 
św ięte nóżeczki Dzieciątka.”

Oprać. EWA STOMAL
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radlina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

dzieciom

Ś N I E Ż Y N K A  
(baśń wigilijna)

W łaśnie dziś nadszedł w igilijny 
wieczór. W niektórych domach, 
tak  jak  i w tym , k tó ry  zaraz 
poznamy, trw a ją  jeszcze przygo­
tow ania do te j jedynej i niepow ­
ta rzalne j kolacji, jaką  jest Wigi­
lia — w ielkie św ięto i wieczór 
■cudów...

W yobraźm y sobie niewielkie 
m iasteczko, pogrążone już w 
ciemnościach zimowego wieczo­
ru, opatulone pierzynką św ieżut­
kiego śniegu, lekkiego jak  puch, 
spod którego w yglądają n iew iel­
kie domeczki w białych czapach. 
We w szystkich oknach p a lą  się 
św iatła, przesuw ają się w  nich 
cienie ludzi szykujących się do 
uroczystego przyw itan ia nowo 
narodzonego Dzieciątka.

A oto i domek, którego miesz­
kańcy będą bohateram i naszej 
opowieści — domeczek iest n ie ­
w ielki, ale w ygląda miło i p rzy ­
tu ln ie  w swej zimowej szacie. 
Za nim  niewielki szpaler drzew, 
jedna la tarenka , nieśm iało m i­
gocąca w ątłym  płom ykiem  św iat­
ła — i śnieżna, bezkresna biel 
niewidocznych już pól i łąk. 
Z ryw a się już w iatr, śnieg, pada­
jący od zm roku, potężnieje, za­
czyna w irow ać w podm uchach 
w ia tru  jakby  zapraszając do 
śnieżnego kontredansu...

W ew nątrz domu unoszą się 
sm akow ite zapachy pieczonego 
ciasta i gotowanego kom potu. W 
kuchni m am a k rzą ta  się nie­
zm ordowanie, by  — w  m iarę 
skrom nych możliwości — jak 
najlepiej uczcić ten  św iątecz­
ny wieczór sm acznym  kąskiem  
i eleganckim  podaniem  do stołu 
postnej potraw y. Pokój już jest 
przygotow any do W’gilii — w 
kącie, na podłodze, stoi przepięk­
nie p rzybrany  św ierk, sięgający 
aż pod sam sufit. Ja rzą  się na 
nim  m igotliwe kolorowe św iateł­
ka, lekko kołyszą m isterne bom- 
beczki, biały puch w aty  im ituje 
śnieg, na k tórym  odcinają się

w ielobarw ne kółeczka łańcucha 
robionego przez k ilka wieczo­
rów  przez dzieci — M arcina i 
Sebastiana. W całym  pokoju 
unosi się też praw dziw y zapaęh 
lasu — to gałązki choiny tak 
pięknie pachną... ,

N a sam ym  środku pokoju k ró ­
lu je okrągły stół, p ięknie n a k ry ­
ty  śnieżnobiałym  obrusem. Na 
nim  — rów niutko, w rzędzie, jak  
praw dziw i żołnierze, stoją ta le ­
rzyki, szklaneczki. W śród nich — 
jasno złoci się kupka wonnego 
siana, na k tórym  m aleńki Jezus 
z obrazka, spoczywający na op­
łatku, spogląda z uśm iechem  na 
pokój. Jak  tylko zaświeci p ierw ­
sza gw iazda na ciemnym niebie
— zacznie się Wigilia...

N ajbardziej niecierpliw ie na 
tę  pierw szą gwiazdkę czekają,
oczywiście, dzieci. M arcin z Se­
bastianem  już od godziny s te r ­
czą przy oknie, przyklejając za­
d arte  noski do zimnej szyby i 
usiłując przez gęstniejący mrok 
dojrzeć jasne św iatło gwiazdy. 
Nie mogą go jednak  dojrzeć,
więc z ciekawością i nabożnym  
zdziwieniem obserw ują, co to też 
za oknem w ypraw ia śnieg i
w iatr! A jest na co popatrzeć!

Jedynym  widocznym św iateł­
kiem  jest na razie św iatło po­
bliskiej la tarenk i .1 w  nim  w łaś­
nie — jak n a  zaczarow anym  fil­
mie, w yraźnie odbyw ają się rze­
czy, zapierające dech w  p ier­
siach! Buzie m alców  praw ie roz­
płaszczają się na szkle szyby, by 
nic nie uronić z tego czarodziej­
skiego widowiska... Popatrzm y 
na nie i my...

W św ietle la tarn i w idać na 
początku ty lko ogromne p ła tk i 
śniegu, który kłębi się w pod­
m uchach w iatru , i tańczy, zanim  
spadnie na ziemię. G dy jednak 
zaczynam y uważnie obserwować 
te w irujące, m ałe obłoczki śn ie­
gu, dostrzegam y ry tm  i zdaje się,

że słyszymy m uzykę, w  'ta k t 
k tórej śnieżynki tańczą! To dziw ­
ne, więc nasza uw aga podw aja 
się, i po chwili czujem y się tak, 
jak  byśmy byli w sam ym  środku 
śnieżnego, prawdziwego balu... 
Aż skrzy się nam  w  oczach od 
przepychu tanecznej sali. To 
w ielka przestrzeń, gładka jak  
lustro, błyszcząca i lśniąca ty sią ­
cam i m aleńkich kryształków  
śniegu. W szystko tu  jest niezwy­
kle piękne, kryształow e, siwo- 
srebrne i śnieżno-białe... A oto 
nadciąga w ielki wodzirej zabawy
— potężny w iatr, i możny pan, 
na zam ku którego gościmy — 
Dziadek Mróz. Podskakuje w iatr, 
w ygryw ając na swych skrzype- 
czkach, gałęziach drzew, ogniste, 
skoczne melodie. Ze w szystkich 
stron w  mig n ad la tu ją  tanecz­
nice — to m ałe śnieżynki, córki 
i wnuczki Dziadka Mroza. Wszy­
stkie ubrane na biało"; choć każ­
da inaczej — nie m a dwóch takich 
sam ych sukienek, choć tańcu ją­
cych Śnieżynek jest tyle, że nie 
sposób w ogóle ich zliczyć! Za­
czynają w irować w  bladym  
świetle, trzym ając się za ręce, 
wysoko odbijając się od ziemi, 
by za chwilę znów n a  -nią sfru ­
nąć leciutko jak  oddech... T rzy­
m ający się za ręce taneczny krąg 
rozryw a się nagle, i — z samego 
środka białego koła — pojaw ia 
się piękna, w ystro jona jak k ró ­
lew na Śnieżynka...

— Cześć, B astuś — woła rado­
śnie, kiw ając sreb rną rączką w 
stronę okien, — Cześć, M arcinku
— śm ieje się znów do rozpłasz­
czonych nosków na szybie.

Oczy chłopców robią się o k rą­
glutkie ze zdziwienia. Na chwilę 
odryw ają wzrok i noski od szy­
by, by spojrzeć na siebie badaw ­
czo. Czy to 'im się w ydaw ało, 
czy też rzeczywiście Śnieżynka
— m aleńka isto tka z białej 
chm urki śniegu — przem ów iła 
do n ich  i przyw ita ła  się z nimi? 
Nie*- w arto  się zresztą nad tym  
długo zastanaw ić, bo właśnie...

— Hej, dzieci — słyszą znów 
jej dźwięczny, cieniutki głosik.
— Zatańczycie razem  ze m ną i 
z moimi siostrzyczkam i? Z ap ra­
szamy do siebie!

,— My nie możemy — szepcą 
cicho chłopcy. — W yglądamy 
pierw szej gwiazdki... Ma się n a ­
rodzić P an  Jezusek, więc m usi­
my pilnować, k iedy  to będzie...

— Nie m artw cie się! My też 
czekam y na gwiazdę! A ponie­
waż lepiej w idzim y od w as, lu ­
dzi, a naw et lepiej od was, dzie­
ci — pow iem y, wam, kiedy ten  
czas nadejdzie! Jeżeli nie chcecie 
wychodzić z domu — to popatrz­
cie tylko! Zatańczym y dla was 
swój w igilijny, św iąteczny ta ­
niec śnieżynek.-..

I w tym  momencie Śnieżynka 
energicznie k iw a główką do 
swych sióstr, k tó re  otaczają ją 
zw artym  szeregiem. Daje się 
słyszeć ostry św ist w iatru , zw ar­
ty  szereg śnieżynek w ypryska 
nagle w górę, rozsypuje się jak  
snop iskier od sztucznych ogni... 
A za chw ilę — w iatr jakby  ła ­
godnieje, i delikatn ie coraz c i­
szej, przygryw a śnieżnym  balet- 
nicom  jakąś dziwną melodię, 
tęskną i rzew ną jak  szum leś­
nych strum yków  i polnych dzwo­
neczków... Śnieżynki już nie ta ń ­
czą — one płyną w  czerni nieba
— spokojnie i delikatnie jak  me­

lodia, płyną dostojnie, dum nie, 
wdzięcznie... Z zadziw iającą lek­
kością m ijają  się, okręcają wo­
kół siebie, schodzą i rozchodzą
— by za chwilę znów .m iękk im  
ruchem  spłynąć niżej ziemi, a 
-za chw ilę znów — łagodnie 
wpiąć się w pow ietrzu  wyżej... 
Z tego w irującego widowiska 
w yłania się wreszcie obraz ■— 
m aleńka postać, jakby na kształt 
m alusieńkiego dziecka, smacznie 
śpiącego wśród te j powodzi 
św iatełek, śnieżynek, w iatru  i 
mrozu... Wokół tego dzieciątka 
zaczyna się powoli zbierać coraz 
większy migocący tłum  — to 
siostrzyczki Śnieżynki otaczają 
kołem  ową m aleńką postać, chy­
lą się ku niej w kornym  uw iel­
bieniu i głębokim ukłonie, odcho­
dząc, by ustąpić m iejsca nadcia- 
gającym  drugim  szeregom, i tak  
dalej, i tak  dalej...

Oczy chłopców błyszczą z pod­
niecenia i ciekawości.

— Kto to? — py ta ją  Się cicho 
naw zajem . — Jak  myślisz?

N agły podm uch w ia tru  znów 
rozbija cały obraz, śnieżynki 
w zbijają się gw ałtow nie w górę, 
pokazując coś zdum ionym  chłop­
com m ałym i rączkam i. W ślad 
za nim i unosi się w ielki tum an 
śniegu, rozjaśniony nagłym  b la­
skiem...

I w tym  momencie dzieci p a t­
rzą w górę, w ciem ne dotąd nie­
bo, pokryte nieprzeniknioną 
czernią grudniow ego wieczoru. 
Jest! Hen, daleko  w  górze, już 
przedziera się coraz jaśniejszy 
prom ień św iatła. Gwiazda! B et­
lejem ska gwiazda, obwieszcza­
jąca św iatu narodziny Jezusa!

— H urra! — krzyczą jedno­
cześnie S ebastian  i M arcin, od­
skakując od okna i pędząc do 
kuchni. — Mamo! Zaświeciła! 
Śnieżynka nie skłam ała! P oka­
zała nam  gwiazdę, p ierw szą na 
dzisiejszym niebie!

— Ja k a  Śnieżynka, dzieci? O 
czym wy mówicie? — pyta z uś­
m iechem  m am a, zgarn iając obie 
pociechy do pokoju.

Bastek z M arcinem  patrzą po 
sobie z niepew nym i minami.

— No wiesz, m am usia, to ta. 
k tóra tak  pięknie tańczyła przed 
chwilą z siostrzyczkam i w  św iet­
le la ta rn i za oknem...

— Acha, rozumiem... — odpo­
wiada m am a i głaszcze dzieci po 
jasnych główkach. — T eraz już 
siadam y do stołu, a o waszej 
Śnieżynce opowiecie później, po 
Wigilii, dobrze?

— Dobrze!

I za chw ilę w  przytulnym  po­
koju, pachnącym  siąnem  i lasem, 
słychać głosy tych, k tórzy tak  
dzielnie czekali na narodzenie 
się Pana Jezusa. M odlitwę prze­
ryw a od czasu do czasu w est­
chnienie któregoś z dzieci, tęs­
knie spoglądającego w mroczną 
dal za oknem, tam , gdzie w iru ­
ją  w  swym w iecznym  tańcu 
m aleńkie Śnieżynki...

E. LORENC
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radma
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

NOWY ROK
Wszyscy w  domu myśleli, że daw no śpię, 

ale nie spałem. Leżałem  cichutko jak  mysz­
ka w swoim łóżeczku i liczyłem głośne ude­
rzenia zegara: jeden, dwa, trzy... Długo nie 
mogłem doliczyć się tego dwunastego, zw ia­
stującego Nowy Rok. W końcu jednak  do­
czekałem się: nasz stary, wysłużony zegar 
p raw ie z jękiem  w ysiłku w ydzwonił dw a­
naście razy! A więc jest!

W tym  mom encie powiało chłodem, okno 
jakby  się uchyliło, a przez nie — wskoczył 
do pokoju m aleńki chłopczyk, przepasany 
tylko białą szarfą w  pasie. Wskoczył do m o­
jego łóżeczka, cały drżący, i szybko przy­
krył się kołderką.

— Coś ty  za jeden? — . w yszepta łem -drżą­
cym głosem, bo nie wiedziałem , czy się bać 
czy nie. — I co robisz w  moim  łóżku?

— Jak  to, nie wiesz? Przecież czekałeś na 
m nie tyle godzin! Jestem  Nowy Rok! Ale 
się zimno u w as zrobiło, uaaa! Przem arzłem  
do szpiku! Posuń się troszkę, tu  takie ciep­
lutkie, ogrzane miejsce... Muszę się trochę 
zagrzać, zanim  się wezmę do rządzenia!

Posunąłem  się i przypatryw ałem  się w 
m ilczeniu tem u m ałem u Nowemu Roczkowi. 
W yglądał praw ie jak  ja, też m iał ciemne 
kręcone włosy, duże piw ne oczy i skorą do 
uśm iechu buzię. Musi być fajny! — zaw yro­
kowałem z nadzieją, że może przez to m oje 
ciepłe łóżko i przez to, że się posunąłem , bę­
dę m iał w  tym  Nowym Roku więcej szczęścia 
niż zazwyczaj. Ten stary  rok, który przed 
chw ilą m inął, wcale nie był dla m nie dobry, 
i dlatego w łaśnie z takim  utęsknieniem  cze­
kałem  na Nowy...

W idać Nowy Rok zgadł moje myśli, bo u- 
śm iechnął się szeroko i powiedział do m nie:

— Nie m artw  się, Jacek! Wcale nie będę 
taki zły ani dla ciebie, ani dla innych dzieci! 
P ostaram  się długo pam iętać o tym, że sam 
przyszedłem tu  jako dziecko. Wiesz, ja  już 
niedługo będę praw ie dorosły, później bardzo 
dorosły, a za niecały rok będę już starym  
dziadkiem, tak im  jak  ten S tary  Rok, który 
przed chw ilą odszedł... Śmieszne, nie?...

Zaśm ialiśm y się do siebie. Byłem zadowo­
lony, że obiecał mi pam iętać o m nie i o in ­
nych dzieciach. Chociaż już nie pam iętam  za 
dobrze, czy ten  S tary Rok, który odszedł rok 
tem u nie obiecywał mi czegoś podobnego? 
To było przecież tak  dawno... Kto by to p a­
m iętał? Czy może Wy, dzieci, pam iętacie? 
Jak  to w łaściw ie jest z tym  Nowym Rokiem ? 
Czy zawsze tylko obiecuje, że będzie lepszy, 
a my m u wierzymy, czy rzeczywiście jest 
lepszy, a  m y tego nie um iem y dostrzec? 
Hmmm...

GWIAZDA
Świeciła gw iazda na niebie,
S rebrna i staroświecka,
Świeciła w igilijnie,
Każdy zna ją  od dziecka.

Zwisały z niej z w ysoka 
Długie, błyszczące prom ienie,
A każdy prom ień to byłoi 
Jedno św iąteczne życzenie.

I przyszli — nie magowie,
Już trochę postarzali —
Lecz w iejscy kolędnicy,
Zwyczajni chłopcy mali.

Chwycili za promienie,
Jak  w  dzwonnicy za sznury,
Ażeby śliczna gwiazda 
Nie uciekła do góry.

Chwycili w  garść promienie,
T rzym ają z całej siły.
I teraz w  tym  rzecz cała,

K onstanty Ildefons Gałczyński By się życzenia spełniły.
Leopold Staff

BAJKA 
PIOTRUSIOWA

Gdy P iotruś prosi, wieczór już, 
mów bajkę Piotrusiow i:
o srebrnych pniach, o leśnych dniach,
0 dobrych krasnoludkach

1 o w róbelku gdy go mróz' 
niewolą okuł białą
i jak  go w iosną krasnoludki 
spod śniegu odchuchały.

A w róbel strzepnął p iórka — ćwierk 
i już się srebrzy w  górze, 
aż krasnoludkom  tak i pęd 
pozrzucał kapelusze.

I śm iał się Piotruś, śm iał się, śmiał 
z w iosennej tej przygody
— i żyli tak, m ieszkali tak, *
nosili siwe brody.

Zbierali skrzętnie cały dzień 
szyszeczki i igliwie, 
a potem w leśnych dom kach swych 
dzielili spraw iedliw ie.

A leksander Rym kiewicz (ur. 1913)

PRZED 
ZAPALENIEM 

CHOINKI
(fragment)

A podobno jest gdzieś ulica 
(lecz jak  tam  dojść? którędy?), 
ulica zdrądzonego dzieciństwa, 
ulica W ielkiej Kolędy. ’
Na ulicy tej tak i znajomy,
w  kurzu z węgla, nie w  rajsk im  ogrodzie,
stoi dom jak  inne domy,
dom, w którym  żeś się urodził.
Ten sam  stróż stoi przy bram ie.
P rzed bram ą ten sam kam ień.
Pyta stróż: „Gdzieś pan był tyle la t? ” 
„W ędrowałem  przez głupi św iat”.
Wchodzisz. M atka wciąż taka  młoda.
Przy niej ojciec z czarnym i wąsam i.
Więc na górę szybko po schodach.
I brat, co m iał okarynę...
I dziadkowie. Wszyscy ci sami.
W łaśnie ojciec kiw a na m atkę,
Że już wzeszła G w iazda n a  niebie,
Że czas się dzielić opłatkiem,
Więc wszyscy podchodzą do siebie
I serca drżą uroczyście
Jak  na drzewie przy liściach liście.
Jest cicho. Choinka płonie.
Na szczycie cherubin fruw a.
Na oknach pelargonie
Blask świeczek złotem zasnuwa,
kolęda na okarynie:
A z kąta, z ust b rata , płynie 
LULAJŻE, JEZUNIU,
MOJA PEREŁKO,
LULAJŻE, JEZUNIU,
ME PIEŚCIDEŁKO.
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Według legendy, karty do gry narodziły się w Chinach, gdzie stworzył, 
a właściwie wynalazł je pewien stary mędrzec, posiadający liczne sekre­
ty. Według innej zaś wersji — karty przyszły do nas z Indii, gdzie słu­
żyły do zabawy i sztuk magicznych.

Faktem jest jednak, że służą one ludziom od wieków jako rozrywka, za­
bawa, a także jako środek hazardu. Od wielu lat posługują się nimi chiro- 
manci, magowie, wróżbici, wysnuwający z ich przeróżnych układów — 
losy ludzkie. Zdaniem niektórych psychologów, karty świadczą też o nie­
których cechach człowieka.

Proponujemy dzisiaj naszym Czytelnikom świąteczną zabawę — test, 
który należy traktować, oczywiście, z przymróżeniem oka.

Widzicie przed sobą osiem kart. Spróbujcie — ale tak szybko, bez zasta­
nowienia, wybrać jedną kartę, a potem przeczytajcie wynik testu — Wa­
szego wyboru.

Odpowiedź

1. DAMA KIEROWA.

Przyw iązujesz ogrom ną wagę do spraw  
uczuciowych. We w szystkich twoich po­
czynaniach w idać elem enty pasji i za­
angażowania. Nie zawsze k ierujesz się lo­
giką i p rak tyką życiową. Im puls — to 
twój pierwszy odruch i refleks. Ale m i­
mo swej witalności, często czujesz się 
osam otniony i przeżywasz mocno rozcza­
row ania. Długo szukasz zrozum ienia i 
bratn iej duszy.

2. AS TREFLOWY

Masz w  naturze swojej duży ładunek 
energii, przechodzący naw et w  agresyw ­
ność, co nie pom aga ci w  stosunkach z 
ludźmi. Potrafisz zrażać — bezwiednie 
nieraz — także i życzliwych ei osobni­
ków. Tw oja gwałtowność m a i pozytywne 
aspekty. P racujesz z w ielką energią, ucz­
ciwie głosisz swe poglądy, ujm ujesz się 
za skrzywdzonym i. W ogóle jesteś raczej 
konserw atyw ny, unikasz wielkich, hałaś­
liwych przyjęć. Często w ybierasz sam ot­
ność.

3. DŻOKER

Tw oja życiowa m aksym a — to wolność, 
swoboda. Nie chcesz żadnych więzów, a 
jeśli takow e posiadasz — buntujesz się 
mocno i bywa, że w ielokrotnie je  zry­
wasz. Nie zawsze jesteś odpowiedzialny, 
pracujesz nieregularnie, ale z tem pera­
m entem  i inicjatyw ą. Zmieniasz zain tere­
sowania, partnerów . Masz dziwne zam iło­
wania. Posiadasz przy tym  dużą fantazję, 
duże zdolności, ale nie zawsze osiągasz to, 
czego pragniesz.

4. AS KAROWY

Oczekujesz ciągle na coś nadzw yczaj­
nego, nie możesz bowiem  pogodzić się z 
myślą, że w łaściw ie życie codzienne jest 
monotonne. Masz natu rę  ta jem niczą i 
zdolność przew idyw ania. Nie jesteś zado­
wolony ani z siebie, ani z otoczenia. Ale 
taka postaw a pomaga ci w  osiąganiu am ­
bitnych celów. Jesteś zresztą w ielokierun­
kowo uzdolniony. Czy jednak, m im o tw o­
ich wysiłków, nie stąpasz czasem po 
chm urach? Więcej realizm u!

1 d a m a  KIŁ*U>V»* l  AS T W fL O w y  ł  pZOJMft
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5. SIÓDEMKA PIKOWA

Jesteś człowiekiem pogodnym, pełnym  
optymizmu, łatw o ulegającym  jednak 
złym nastrojom . Szybko darqf.vujesz winy. 
W tw oich poczynaniach jest trochę sło­
m ianego ognia, zapalasz się, angażujesz, 
często — wycofujesz. N iecierpliwość — to 
druga tw oja w ada. Ale w ady rekom pen­
sujesz miłym, sym patycznym  podejściem  
do ludzi, serdecznością i życzliwością.

6. CHŁOPAK PIKOWY

Masz natu rę  nieśm iałą, spokojną, nie- 
konfliktow ą. Boisz się podejm ować de­
cyzję, nie lubisz nerw ow ych nastrojów , 
szukasz sam otnego azylu, a w  każdym  ra ­
zie — tylko nieliczni m ają  szczęście być 
tw oim  przyjacielem . W rażliwość charak­
te ru  skłania cię do prac twórczych. T rud­
no dostosowujesz się do otoczenia i rzad­
ko ofiarow ujesz swoje serce. Ale, gdy 
to zrobisz — obdarzasz uczuciem — po 
królewsku.

7. AS KIEROWY

Jesteś surow ym  m oralistą, trochę rygo­
rystycznym  w  postępowaniu. Ostro w i­
dzisz cechy u swoich bliźnich. Jednak  nie

tracisz poczucia sprawiedliwości. Często 
zajm ujesz stanow iska kierownicze, bo­
w iem  jesteś typem  zorganizowanym , od­
w ażnym  i solidnym. Społecznie — jesteś 
niezw ykle cenioną jednostką. W uczu­
ciach — nie zawsze znajdujesz zadowole­
nie.

8. KRÓL KAROWY

Praktyczność, realizm  — to tw oje głów­
ne zalety. Radzisz • sobie w e w szystkich 
okolicznościach. Z klęsk życiowych za­
wsze wychodzisz w  końcu zwycięsko. N a­
dajesz się do życia rodzinnego, kochasz 
dom, dzieci, przyrodę. Masz w  natu rze coś 
opiekuńczego, coś, co zyskuje ci zawsze 
ludzką wdzięczność. W spraw ach uczucio­
wych jesteś — o dziwo — w ybredny i 
niestały.

Czy wiesz,
jaki jesteś?
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Święta, święta...
POTRAWY 

WIGILIJNE

Barszcz z uszkami

N ajpierw  gotujem y włoszczyznę, do­
dając k ilka grzybków. Barszcz m usi być 
postny, a więc nie dodajem y m ięsa ani 
kości. Można jednak  dodać kostkę bulio­
nową. Gdy sm ak się ugotuje, cedzimy go
i dodajem y kw asu burakowego.

Uszka do barszczu

Suszone grzybki gotujem y w m ałej ilości 
wody. Można też użyć grzybków już po­
przednio wygotowanych i użytych do zupy 
czy sosu. G rzybki miękkie, ugotowane, 
siekam y lub przepuszczam y przez m a­
szynkę. M ieszamy z cebulą drobno posie­
kaną i przyrum ieniow ą na m argarynie. 
Dodajemy do sm aku soli i pieprzu. Można 
też troochę dodać bułeczki ta rte j.

Z m ąki, ja jk a  i w ody zagniatam y cias­
to, cienko je  rozw ałkow ujem y i w ycina­
my krążki lub kw adraciki. N akładam y na 
kw adraciki farsz, składam y ciasto, dobrze 
je  zlepiając po brzegach i jeszcze zlepia­
jąc ze sobą dw a przeciw ległe rożki, aby 
pow stało uszko. Uszka m uszą "być m a­
lutkie, na jeden kęs. Gotować w  osolo- 
nej wodzie. Ugotowane, naw et zimne, 
rozkładać na talerze i zalewać gorącym 
barszczem.

Sandacz z wody z jajkiem

Oskrobanego i oczyszczonego sandacza 
gotuje się w  całości w  w yw arze z jarzyn, 
ok. pół godziny. Potem  układa na pół­
m isku i posypuje siekanym  jajk iem  na 
tw ardo  i jeszcze polewa się wszystko to ­
pionym masłem. Sandacza podaje się z 
ziem niakam i z wody.

(
Karp po polsku

Oczyszczonego karp ią  k ra je  się na
dzwonka i układa w rondlu, zalew a sm a­
kiem  w ygotowanym  z jarzyn z dużą
ilością cebuli i z dodatkiem  korzeni. P rzy­
kryć i dusić ok. pół godziny.

Tymczasem przygotować sos: do ron-
delka w lać szklankę miodu, a gdy się 
mocno zagrzeje, dodać m ąki lub zmielo­
nego p iern ika i rozcieńczyć sos smakiem  
z ryby. Zmniejszyć ogień i dodać parę 
goździków, troszkę cynamonu, skórkę sta­
r tą  z cytryny, sok z pół cytryny i pół 
szklanki białego w ina. Gotować ok. pół 
godziny na m alutkim  ogniu, po czym 
przecedzić.

Do praw dziwego sosu „po polsku” trze­
ba jeszcze dodać pół garści rodzynków i 
k ilka pokrajanych  w  paseczki lub s ta r­
tych na grubych oczkach ta rk i — obra­
nych migdałów. Zostawić by rodzynki 
napęczniały. Osolić do sm aku, a przed

podaniem  dodać kieliszek rum u lub. czer­
wonego wina.

Gdy karp  będzie już ułożony na półm is­
ku, w tedy zalać go sosem.

Kutia

K utia jest to kasza perłow a (z pszenicy) 
gotow ana na gęsto, a po ugotow aniu w y­
m ieszana z m akiem  i miodem. Mak po­
w inien  być n a  dzień naprzód namoczony, 
potem  długo gotowany, potem  przepusz­
czany trzy  razy przez m aszynkę z w staw ­
ką do m aku i wreszcie doskonale rozta r­
ty na masę, do której dodaje się do sm a­
ku miodu i czasem rodzynek.

Mak z miodem

Ponieważ nie wszyscy lubią kutię, moż­
na więc podać m ak z miodem. Mak przy­
rządza się jak  poprzednio i m iesza go z 
roztopionym  miodem. Do sm aku dodaje 
się rodzynki,, migdały, orzechy, a także 
suche ciasteczka lub łam ańce, czyli placki 
z kruchego ciasta „połam ane” w  nierów ­
nom ierne kaw ałki, w etknięte w  mak.

V wi i  i r . l i

i

DANIA 

ŚWIĄTECZNE

Gęś lub kaczka duszona z kapustą

1 kaczka lub 1/2 gęsi, 1 kg czerwonej 
kapusty, 1/8 1 czerwonego wina, 1 cebula, 
1 łyżka mąki, majranek, kminek, sól, cu­
kier, sok z cytryny, 3 łyżki oleju do du­
szenia.

Spraw ioną kaczkę lub gęś opłukać, n a ­
trzeć solą i m ajerankiem  i pozostawić na 
k ilka godzin, ażeby skruszała. N astępnie 
włożyć do posm arow anej tłuszczem  b ry t­
fanny i piec w  piekarniku, często podle­
w ając tłuszczem  i skrap la jąc wodą. K a­
pustę  opłukać, cienko poszatkować, dodać 
do niej pokrajaną w  krążki cebulę i km i­
nek, zalać niew ielką ilością wody i zago­
tować. P raw ie upieczoną kaczkę lub gęś 
wyjąć, podzielić n a  porcje, ułożyć je  na 
kapuście i dusić razem  około 30 min. Z 
m ąki i tłuszczu przygotować zasmażkę, 
rozprowadzić wodą, dodać do kapusty, za­
gotować kapustę, dopraw ić do sm aku w i­
nem, solą, cukrem  i sokiem z cytryny. 
Podawać z ziem niakam i.

Zając po polsku w śmietanie

Skruszonego zająca, po zdjęciu skóry i 
oczyszczeniu, m arynujem y dw a dni w 
codziennie zm ienianej m aślance. Ostrym  
nożem usuw am y pokryw ające mięso bło­
ny. Na potraw ę przeznaczam y com ber i 
uda, zaś z tzw. przodków, w ątroby, serca 
płuc i żołądka, zrobić m ożna jeszcze p a ­
sztet.

Zajęcze mięso nacieram y drobno u tłu ­
czonymi jagodam i jałow ca i odrobiną 
pieprzu, a następnie pokrywam y pokra­
janym i w  cieniutkie p lasterki ja rzyna­
m i (cebula, seler, m archew , piertuszka). 
W tej postaci m ięso poleżeć m usi kilka 
godzin w chłodnym  miejscu. Jarzyny u- 
suwam y, solimy zająca, układam y w b ry t- 
fance i, pokryw am y kaw ałeczkam i masła. 
Do bry tfanki można włożyć jeden suszo­
ny grzyb. P rzykry tą bry tfankę w suw am y 
do gorącego piekarnika, w  czasie piecze­
n ia polewam y pow stałym  sosem. Gdy 
mięso mięknie, polewam y je  1 1/2 szklan­
ki śm ietany dokładnie rozm ieszanej z 
czubatą łyżeczką mąki. Dusimy je  przez 
10-15 m inut, dzielim y n a  porcje i poda­
jem y obficie polane sosem.

Kurczę z porami

1 kurczak, 1 kg porów, 1' szklanki oleju,
2 żółtka, 1/2 szklanki śmietany, sól, pieprz.

K urczę natrzeć solą, włożyć do rondla z 
rozgrzanym  olejem  i zrum ienić na złoty 
kolor. N astępnie dodać oczyszczone i do­
kładnie um yte i pokrojone pory (części b ia­
łe), dopraw ić solą i pieprzem , dusić pod 
przykryciem  n a  m ałym  ogniu. Gdy mięso 
jest m iękkie, w yjąć z rondla razem  z po­
ram i. Mięso podzielić n a  porcje. Do sosu 
w lać śm ietanę w ym ieszaną z żółtkam i i 
lekko podgrzać. Porcje kurczaka ułożyć 
na półm isku na w arstw ie porów, polać 
sosem.

Wieprzowina z jabłkami

80 dkg mięsa od łopatki, łyżka smalcu, 
50 dkg jabłek, 2 cebule, majeranek, sól, 
pieprz ziołowy.

Mięso umyć, wykroić kości, obram ienie 
na tłuszczu, oprószyć solą i pieprzem , do­
dać cebulę, podlać w odą i dusić pod przy­
kryciem  około pół godziny. Jab łka  umyć, 
obrać, pokrajać na cząstki, dodać do m ię­
sa, posypać m ajerankiem , dodać jeszcze 
wody i dusić do miękkości. P rzypraw ić do 
smaku solą i pieprzem.

Bitki wolowe w  jarzynach

40 dkg wołowiny bez kości, 1 łyżka mąki,
1 ząbek czosnku, 10 dkg selerów, 15 dkg 
marchwi, 5 dkg pietruszki, 25 dkg kapus­
ty włoskiej, 10 dkg cebuli, sól, 2 łyżki o- 
leju do duszenia warzyw.

Mięso umyć, wyżyłować, podzielić na ■ 
porcje, ^bić, osolić, lekko natrzeć czosn­
kiem  roztartym  z solą, otoczyć w  mące i 
zrozumieć na tłuszczu. O brum ienione bitki 
włożyć do szerokiego rondla, podlać n ie­
w ielką ilością wody, dusić. W arzyw a umyć, 
obrać, opłukać. M archew, seler, pietruszkę 
zetrzeć na tarce o dużych otworach, k a ­
pustę poszatkować, cebulę pokroić w  ko­
stkę. W szystkie w arzyw a włożyć do rondla 
z rozgrzanym  tłuszczem, poddusić i dopra­
wić solą. Jarzynam i przełożyć bitki, pod­
lać niew ielką ilością wody (ok. 1/2 szklan­
ki), razem  dusić do chwili aż w arzyw a i 
mięso zm iękną.

SMACZNEGO
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„CUDZY"
(opowiadanie)

Wieś, w której uczyłam, nie 
różniła się niczym  cd wielu in ­
nych m ałych wsi w naszym k ra ­
ju. M ieszkańcy gospodarow ali na 
swych niew ielk ich  zagonach, p ra ­
cując od wczesnego św itu do za­
chodu słcńca. Młodzież uciekała 
ze wsi, na gospodarce zostawali 
starzy, k tórych  siły i zdrowie z 
każdym  rokiem  podupadało. 
Młodym trudno naw et było się 
dziwić. Rzadko docierały tu  m a­
szyny rolnicze z odległych Kółek, 
by wspomóc pracę rąk, trudno  
było o nawozy, narzędzia, paszę, 
czy m ateria ły  budow lane. N aj­
bliższy ośrodek m iejski oddalony 
był o 30 km., z bło tn istym  do­
jazdem  od w si do sz.-osy. W m ia­
steczku był kościół, ośrodek 
zdrowia, poczta i apteka. Na 
wsi natom iast funkcjonow ał je ­
den sklep —przeważnie źle zao­
patrzony, kiosk ..Ruchu”, gospo­
da i „K lub” najczęściej zam k­
nięty  na k łódkę w zimie z powo­
du b raku  opału, a w lecie z po­
wodu b rak u  pomysłu, co w  tym  
klubie robić. Przez zakurzone ok­
na widać w n im  było połam any 
stół do ping-iponga, k ijka krzeseł
i zw isające ze ścian poobrywane 
stare plakaty  z jak iejś dawno 
przebrzm iałej imprezy.

Tak zwane życie ku ltu ra lne  
wioski sprow adzało się do orga­
nizowanego w  zimie przez s ta r ­
sze kobiety — wspólnego skuba­
nia pierza. Przyw dziew ały w tedy 
■wydobyte ze skrzyń, a dziedzi­
czone po babkach  — stro je  lu ­
dowe, pachnące nafta liną  i s ta ­
rann ie  w yprasow ane. Kobiety 
śpiew ały daw ne, przez m łod­
szych nie znane już pieśni i opo­
w iadały różne dziwne historie o 
duchach i w ilkołakach, plo tko­
w ały o sąsiadach, w yrzekały  na 
młodzież w yryw ającą się do 
m iasta.

Co jakiś czas odbyw ały się w e­
sela, k tóre ściągały krew nych

i znajomych z  sąsiednich wsi. 
Bywało w tedy szumnie i gw arnie 
acz bez zachowania starych oby­
czajów -i strojów , po nowemu, z 
m iejska. Nie obywało się bez 
waśni i bójek, po czym wieś za­
padała znowu na długo w senny 
k iera t codziennych zajęć.

Ludzie tu  ani dobrzy, ani źli. 
Ot, tacy jak  wszędzie, skłonni do 
swarów, zacietrzew ienia i sąsie­
dzkich k łótni1, po chłopsku nie­
ufni i uparci, przyw iązani do 
ziemi ci starzy, a ci młodzi m a­
rzący o w yrw aniu  się do m iasta 
na „lepsze życie”.

Moje stosunki ze wsią — kiedy 
tu  przyjechałam  pełna zapału i 
sił — układały  się dobrze. Udało 
mi się zmobilizować chłopów do 
budowy nowej, niew ielkiej szko­
ły i drogi p rzez wieś, by dzie­
ciaki nie tonęły  w błocie w desz­
czowych porach. Były odczyty 
i pogadanki dla gospodyń w iej­
skich, trochę coś tam  działano w 
„K lubie”, ale im bardziej uby­
wało młodych, a' reszta m iesz­
kańców  była coraz starsza — 
ubyw ało chęci do działania i 
wszelka in ic ja tyw a rozbijała się
o to beznadziejne: „a kom u to
potrzebne, młodzi idą do m iasta, 
a m y już niedługo do p iachu”.

I tak  to życie szło w ąską ścież­
ką codzienności, monotonne i 
jednostajne. Powoli do tego 
przyw ykałam .

Dzieci, k tóre uczyłam  nie sp ra­
w iały  większych kłopotów. H a­
łaśliwe i niesforne grom adki, 
przy um iejętnym  prow adzeniu 
daw ały  się ła tw o  zainteresow ać 
przedm iotem  i zajęciam i, staw a­
ły się ufne szybko naw iązyw a­
łam  z nim i kontakt. K iedy koń ­
czyły szkołę, kończyły się też 
więzi w zajem ne. P odrastały  
jeszcze jakiś czas w  rodzinnych 
dom ach i przew ażnie em igrow a­

ły ze wsi w siąkając w  miejską 
społeczność. Przyjeżdżali tu cza­
sem pomóc ojcom w  żniwach, lub 
zaoptarzyć się w żywność, o 
k tó rą  w  mieście byw ało coraz 
trudniej. S ta rzy 'w zdychali p rzy j­
m ując swych „inzim ierów ” i 
„dochtorów ” i p raw ili z goryczą, 
choć i nie bez dum y: „a gdzie im 
tam  teraz  takim  panom  do n a ­
szej wioski i stare j cha łupy”, i 
ładow ali w koszyki i .kobiałki 
wszystko co tam  mieli najlepsze­
go.

W tym  czasie, o- k tórym  chcę 
W am opowiedzieć, w  mojej k la ­
sie przeważały dziewczęta. Cłop- 
cy stanow ili zdecydowaną m niej­
szość. Trzym ali się razem , ale 
ta  sm ętna „m ęska siódem ka” nie 
liczyła się w klasie, gdzie rządy 
spraw ow ały „te w strę tne  b?by”. 
W strętne baby były rezolutne i 
przedsiębiorcze, pew ne swej 
przi v^agi nad „łcbuzam i”, którzy 
w yglądali raczej na po tu lne tru - 
sie niż na przyszłych przedstaw i­
cieli męskiego rodu. Jedynym , 
k tóry  się dziewczętom  nie pod­
daw ał był „Cudzy”. Na imię 
m iał M ateusz, ale wiś nadała 
m u przezwisko „Cudzy” i n ik t 
inaczej go nie nazywał. W alczy­
łam  z tym , bez żadnego skutku 
i w efekcie ja  jedna zawsze 
zw racałam  się do chłopca uży­
w ając jego właściwego imienia.

Dziwny to był chłopiec. Pocho­
dził z m iasta. Oboje rodzice zgi­
nęli w  jakim ś w ypadku, a jedy­
n i krew ni m ieszkający w naszej 
wsi wzięli go na wychowanie, 
gdy m iał zaledwie rok. Sami 
gospodarze m ieli już tró jkę w łas­
nych dzieci, a w  domu się nie 
przelewało. Nie byli to ludzie źli 
i nie czynili chłopcu krzywdy. 
Poznałam  ich bliżej, gdy M a­
teusz zaczął chodzić do szkoły. 
Balicka, kobieta nizbyt już m ło­
da, zapracow ana zrzędliw a i 
oschła u tyskiw ała n ieraz  na „Cu­
dzego”. — Takie to  dziwne jakieś 
chłopaczysko — m awiała — p a ­
trzy  na człowieka jak  wilk i 
milczy. Nie powiem, do pomocy 
w dom u chętny, z chłopakam i 
nie lata i usłuchany jest, ale jak 
mój sta ry  co ostrzej do niego po­
wie, to :pięści zaciska i patrzy  
jak  zbój. Pani, jak dorośnie, to 
jeszcze na człowieka w idły zła­
pie, tak  m u źle z oczu patrzy! —

W klasie „Cudzy” nie spraw iał 
mi kłopotów. Uczył się zupełnie 
dobrze. Obserwowałam  go jednak 
z niepokojem . Chłopcy bali się go 
w yraźnie, schodząc m u z drogi, 
a dziewczęta w yłączyły go ze 
swych ty rańsk ich  zapędów. A 
on był sam. W yobcowany, nieza­
leżny, gburowato- szorstki wobec 
dziewcząt, chłopców trak tow ał 
ze w zgardliw ą wyższością.

Moje próby naw iązania z nim  
bliższego k on tak tu  długo spełza­
ły na niczym. Każdy serdeczniej­
szy gest, każde cieplejsze słowo 
przyjm ow ał ze zniecierpliw ie­
niem i odpychającym  spojrzeniem  
ciem nych, nieprzychylnych oczu. 
Nie życzył sobie w yraźnie żad­
nych poufałości, ani też nie d a ­
rzył nikogo żywszym uczuciem. 
Widocznie pozbawiony rodziciel­
skiej czułości, nie obdarzany 
przez nikogo serdecznością czuł 
się obcym i cudzym.

Przypadek spraw ił, że n aw ią­
zała się między nam i nić dziw ­
nego, cichego porozum ienia, czy 
może cień zażyłości. Oto k tó re ­
goś lata, w  czasie w akacji, k ie ­
dy siedziałam  przed dom em  w

ogrodzie — zjaw ił się „Cudzy”. 
Jasna, konopiasta czupryna ste r­
czała wokół głowy niesfornym i 
strąkam i, m okra i zmierzwiona. 
Z krótkich  obszarpanych porcięt 
lhła się woda. — Co ty, Mateusz, 
kąpałeś się w ubraniu , czy w pad­
łeś do wody — zaw ołałam  prze­
straszona. M ilczał sapiąc ciężko. 
W ytarłam  go do sucha i owinę­
łam  starym  szlafrokiem. Wtedy 
zapytał: — Pani n ie  powie n iko­
mu, co powiem? ,

— Oczywiście M ateuszu, niko­
mu nie powiem, co mi, powiesz
— zapew niłam  solennie,

— Tam  na kępie, na środku 
jeziora jest pies — mówił nerw o­
wo połykając w yrazy  — taki 
szary, nieduży. On jest pobity i 
chory... leży w  krzakach i się nie 
rusza... ja  nie chcę, żeby on 
zdechł. Niech go pani ratu je! — 
Oczy chłcpca patrzały  na mnie 
z natarczyw ym  błaganiem , z 
uporem  i nadzieją. W iedziałam, 
że nie mogę zawieść tej Tiadziei. 
Podniosłam  się z ław ki i w ziąw ­
szy z domu s ta ry  koc pow iedzia­
łam: — P ostaram y się zabrać go 
do domu. W eźmiemy łódź, no, 
zobaczymy, co się da zrobić, — 
„Cudzy” poderw ał się z ław ki i 
niespodziewanym, niezgrabnym  
gestem pogładził m nie po tw a­
rzy, brudną, szorstką dłonią. 
Zawstydzony odwrócił się na 
pięcie i pognał ci sił w nogach 
w stronę jeziora. K iedy już sie ­
dzieliśmy w łodzi — opadły  rjnnie 
wątpliwości. — Słuchaj M ateu­
szu, co z tym  psem  zrobimy? 
weźmiesz go do domu? — zapy­
tałam. chłopca. — On będzie u 
pani — powiedział głosem nie- 
zncszącym sprzeciwu. W oczach 
jednak  pojaw ił się lęk. — On 
będzie u pani, ciotka nie pozwo­
li mi go zabrać do domu... on- 
będzie u pani! — niem al krzyczał 
z coraz w iększym  zdenerw ow a­
niem. Byłam  trochę zła i trochę 
speszona.. Nie chciałam  zrobić 
chłopcu przykrości, ale co zrobię 
z tym  psem w jednym  m aleńkim  
pokoiku. Nie m iałam  odwagi po ­
wiedzieć mu tego.

Tymczasem dobiliśm y do kępy. 
W krzakach  leżał w ylin iały  k u n ­
del pokry ty  ropiejącym i ranam i
i cuchnący nieprawdopodobnie. 
W ychudzone boki poruszały się 
niedostrzegalnie w  płytkim  od­
dechu. Z trudem  przenieśliśm y 
go na kocu do łodzi. K ażdy ruch 
każde dotknięcie spraw iały  mu 
ból. U siadłam  przy wiosłach, a 
M ateusz uk ląk ł przy psie i odpę-' 
dzał na trę tne-m uchy . Pies uło­
żony w domu drżał i pojękiw ał 
kiedy M ateusz przem yw ał mu 
rany. Nie mósł przełknąć ani 
m leka ani wody. Chłopiec sie­
dział przy nim  na podłodze i p ła­
kał. M ateusz płakał....

— Kto mógł tego psa tak 
skrzywdzić — szepnęłam  w strzą­
śnięta w idokiem  tej psiej nędzy
i ludzkiej, m alej istoty w strzą­
sanej gw ałtow nym  płaczem. — 
Ludzie, ludzie to zrobili... lu ­
dzie... ludzie... — krzyczał M a­
teusz dusząc się łzami i waląc 
pięścią w podłogę. K iedy się us- 
Dokoił, jego suche już oczy n a ­
b rały  dawnego w yrazu chłodu
i nieprzystępnsści.

Następnego dnia sprow adziłam  
znajomego w eterynarza z m ias­
teczka. P rzepisał maści, jakieś 
pastylki, zrobił zastrzyki, orzekł, 
że pies mim o fatalnego stanu bę­
dzie żył. M ateusz zaw arł ze mną 
rzeczową umowę. Będzie psu po­
daw ał leki, będzie go karm ił, bę­
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dzie sprzątał. Te obowiązki n a­
k łada ł na siebie sam. W zamian 
prosi 'o k ą t dla psa. — Bo widzi 
pani — pow iedział — ciotka psa 
nie chce. Ja  tam  jestem , cudzy, 
nie m am  nic swojego, a pies b ę­
dzie mój. — Na zakończenie 
szurnął bucioram i i podał mi rę­
kę gestem  dorosłego, k tó ry  ubił 
korzystny in te re s  

O dtąd w łaśnie zaczęło się m ię­
dzy nam i to dziwne milczące po­
rozum ienie, bez słów, bez okazy­
w ania sobie w zajem nej życzli­
wości. M ateusz pielęgnow ał psa 
przez długie tygodnie, poświęca- 
jąc-m u każdą wolną chwilę. Czy­
nił to z delikatną czułością i po­
święceniem. P odaw ał mu jedze- 

.n ie, kąpał i czesał. Pies wodził

za nim  w zrokiem  pełnym  uw iel­
bienia i oddania, do jakiego zdol­
ne jest psie serce. W arował przy 
drzw iach w oczekiwaniu na 
przyjście chłopca, w ita jąc go 
zawsze z oznakam i najwyższej 
radości. Chłopiec b rał go na ko­
lana i gładząc odrgsłą i kud łatą  
szerść przem aw iał doń czułymi 
słowy, skryw anym i gdzieś głę­
boko na dnie samotnego, chłopię­
cego serca. M ateusz nazyw ał psa 
„Z najda” — Ja „Cudzy”, a cn 
„Z najda”, dobra z nas para, no 
nie psze pani? — powiedział 
kiedyś z gorzkim , niedziecinnym  
uśmiechem.

Od tego czasu minęło już w ie­
le lat. Nie m a już „Znajdy”, a 
„Cudzy”, jak inni, wyem igrował

W

noc

wigilijną

Gdy w Noc Wigilijną uciszył się dom,
Ze nawet i m ysz już nie wadzi tw ym  snom,
Nad zgasłym kominkiem rozpięty jest rząd 
Pończoch na dary przed dniem Bożych Świąt...

Już młodsze rodzeństwo śni słodko w tę noc,
Ze Święty podarków przyniesie im moc,
Już mama w czepeczku (jak zwykle przed snem)
I ja w m ej koszuli spać szedłem, gdy wtem...

Huk jakiś na dworze, szum, hałas i łoskot —
Zerwałem się z łóżka, by wyjrzeć przez okno,
Okiennic zawory otwieram i cóż?
Noc w pełnym lśni blasku jaśniejsza od zórz!

I wkrótce z,łatwością usłyszeć byś mógł 
Cwał kopyt na dachu i krok szybkich nóg,
Zaledwiem z wrażenia ochłonął, a wnet 
Przez komin Mikołaj do izby wszedł.

Okryty był futrem, blask bił z jego szat,
Choć plamił je popiół i sadza i czad —
Gdy wór pełen darów zdjął Św ięty z swych bark, 
Wyglądał jak handłarz co przybył na targ,

Mikołaj zabawki wyjmował bez słów,
I kładł je w pończochy, odwrócił się znów,
Zakręcił się w kółko i kichnął „Aaaaapsik!”
Podskoczył i w głębi komina wnet znikł.

Na dachu wsiadł w sanie, dał znak: renijery 
Frunęły w niebieskie unosząc go sfery,
Wnet wzniósł się na chmurę, a glos jego stąd
Jak dzwon w Urąg rozbrzmiewał „WESOŁYCH WAM

ŚW IĄT!”

ze wsi do m iasta. Nie daw ał o 
sobie znaku życia i powoli z bie­
giem la t ta  dziw na para zaciera­
ła się w mojej pam ięci. Aż k tó ­
regoś zimowego popołudnia zja­
w ił się u mnie młody człowiek
i widząc, że nie bardzo wiem, 
kogo m am  przed sobą p rzedsta­
wił się: — jestem  M ateusz Bro- 
chccki, nie poznaje m nie pani?... 
no.., „Cudzy”. Długo gaw ędziliś­
my. Opowiedział mi, że mieszka 
w mieście, p racu je w  fabryce. 
Ożenił się. Pokazując zdjęcie 
swego pierw orodnego powiedział
— on mój syn — nigdy nie bę­
dzie cudzy, on będzie zawsze 
swój. A wie pani, że w tedy parę 
dni przed tym  jak  zabraliśm y 
„Z najdę” z kępy na jeziorze, za­

planowałem  ucieczkę z domu. 
M iałem spakow any węzełek z 
jedną koszulą i dwoma sucha­
ram i na tę szczeniacką w ypraw ę 
w św iat. „Z najda” m nie zatrzy­
mał. On jeden m nie tu  w łaściw ie 
napraw dę lubił. — M ilczałam 
słuchając tych gorzkich słów. 
Kiedy żegnaliśm y się zapytał 
niespodziew anie — A pani zo­
stała na wsi, chcć dawno na 
em eryturze. Jest tu  pani swoja 
czy cudza?

Zaskoczyło- mnie to pytanie, 
ale po chwili m ilczenia odpowie­
działam : — Wiesz, M ateuszu, ja 
też jestem  cudza 1 chyba posta­
ram  się o psa.

JADWIGA KOPROWSKA

HUMOR
w rysunku Gwidona Miklaszewskiego
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P O G A D A N K I
0 HISTORII KOŚCIOŁA

ZIELONOŚWIĄTKOWCY

Pod koniec dziew iętnastego w ieku n a  tery torium  Stanów  Zjedno­
czonych A m eryki Północnej nasiliło się zainteresow anie społeczeństwa 
spraw am i rełigii. R ozrastał się katolicyzm, bujnie krzew iła się cała 
gania w yznań protestanckich. P rym  w iedli baptyści, metodyści i ad ­
wentyści. Rozwój tych Kościołów omówiliśm y uprzednio. Dziś przy­
patrzym y się jak  w  łonie tych trzech grup w yrasta ją  nowe wspol- 
noty, k tórym  nadano w spólne m iano Zielonoświątkowców. W nurcie 
odrodzenia religijnego najw iększy nacisk na uświęcenie jednostki 
ludzkiej k ładł metodyzm. P rąd  ten zwano „rozbudzeniem  duchowym". 
Zaczęły pow stawać koła intensyw nej wspólnej modlitwy, określane 
jako „grupy św iętości”. Te grupy były zalążkiem ruchu zielonoświąt­
kowego. Zbierając się bowiem  członkowie grup świętości n a  w spólną 
modlitwę, oczekiwali pow tórzenia cudu Zielonych Św iąt (stąd nazw a 
ruchu), w  czasie których zstąpił n a  apostołów Duch Święty. Zielono­
św iątkow cy uw ażają, że Duch Boży gotów jest przyjść ze swoimi 
daram i na każde zgrom adzenie m odlitew ne, jeśli tylko członkowie 
zgrom adzenia odpowiednio się przygotują na Jego przyjęcie, przez 
akty  żalu za grzechy, rozm yślanie i śpiewy. Duch Święty w praw i 
w ekstazę całość lub część zgromadzenia, a Jego nadejście zw iastu ją 
n ie  tyle języki ognia nad  głowam i m odlących się, co . dar m ów ienia 
językam i obcymi bez uczenia się ich, zw any z grecka glossolalia 
(glossa =  język, laleo =  mówię). W edług zdania teologów glossolalia 
była dana z początkiem  chrześcijaństw a w  celu szybkiego rozszerza­
n ia się praw dziw ej w iary. Był to  więc dar dany Kościołowi, a nie 
osobom pryw atnym . Zielonoświątkowcy zaś uw ażają dar m ów ienia 
językam i za znak świętości osoby, k tó ra  go otrzym ała.

P ierw sza zbiorowa glossolalia m iała miejsce w śród kalifornijskich 
metodystów. W net podobne zjaw iska zaczęły się dziać w  zborach 
baptystów  i adw entystów  w  Ameryce, a także w  Europie. N iebawem  
grupy zielonoświątkowców w yodrębniły się z w yznań macierzystych, 
tw orząc w łasne wspólnoty. Od kilkudziesięciu la t zielonoświątkowcy 
organizują w łasne św iatow e kongresy, choć sami stanow ią mozaikę 
Kościołów. Cechą w spólną jest uznanie chrztu  Ducha Świętego obok 
chrztu udzielanego w  im ię Jezusa Chrystusa. Jak  wszystkie wyrosłe 
na baptyzmie, metodyzm ie i adw entyzm ie odłamy, zielonoświątkowcy 
mocno akcentu ją rolę czasów ostatecznych. „Po wczesnym deszczu 
Zielonych Św iąt w W ieczerniku, po suszy dziew iętnastu wieków, na 
k tórą spadły nieliczne jeno krople łaski, nadeszła osta tn ia ulew a bło­
gosław ieństw  zw iastujących koniec dziejów  zbaw ienia”. W prawdzie 
nie w yznaczają dokładnego końca św iata, ale kaznodzieje zielono- 
św iątkow scy głoszą ciągle, że Pan jest blisko. Z tej racji chrześcija­
nie pow inni budzić w  sobie n ieustanne pragnienie doskonałości. Skoro 
apostołowie otrzym ali moc Ducha Świętego, nic nie stoi na prze­
szkodzie, by również dziś w  czasach ostatecznych ogień Ducha Bo­
żego rozgrzewał ludzkie serca.

Obecnie ruch zielonoświątkowców we w szystkich grupach w yzna­
niowych liczy około 10 m ilionów  członków. O statnio zyskuje on też 
w ielu zwolenników w śród w iernych Kościoła Rzymskokatolickiego.

W naszym  k ra ju  z pięciu grup o inklinacjach zielonoświątkowco- 
wych, pow stał po drugiej w ojnie św iatow ej Zjednoczony Kościół 
Ewangeliczny w  Polsce. Skupia on około 8 tysięcy członków. Orga­
nem  tego Kościoła jest m iesięcznik „C hrześcijanin”. Zjednoczony Ko­
ściół Ewangeliczny jest członkiem Polskiej Rady Ekum enicznej. S ie­
dziba w ładz Kościoła znajdu je się w  W arszawie. S ta tu t Zjednoczo­
nego Kościoła Ewangelicznego podaje w  pierwszym  rozdziale wy­
znanie w iary. Kościół ten w ierzy: „w nieomylność całego Pism a 
Świętego — Biblii, jako Słowa Bożego, natchnionego przez Ducha 
Świętego, w  Trójjedynego Boga-Ojca, Syna i Ducha Świętego, w  Sy­
nostwo Boże Jezusa Chrystusa, poczętego z Ducha Świętego, n aro ­
dzonego z M aryi Dziewicy, w  Jego śm ierć n a  krzyżu za grzechy 
św iata i w Jego zm artw ychw stanie w  ciele, w Jego w niebow stąpienie
i pow tórne przyjście dla ustanow ienia K rólestw a Bożego n a  ziemi, 
w chrzest Duchem Świętym, w edług P ism a Świętego oraz w wieczne 
życie i w ieczne potępienie”.

TRAGEDIA I PERSPEKTYWY FANARU

Mimo trw ające j całe stulecie islam skiej okupacji na Bałkanach, tak  
narody słow iańskie jak  też Grecy, nigdy nie pogodzili się z porząd­
kiem  narzuconym  przez obcych etnicznie i wyznaniowo Turków. 
W tej części Europy ciągle wrzało. Raz Bułgarzy, raz Grecy to znowu 
Serbowie i reszta Słowian usiłowało zrzucić kajdany  niewoli. Zrywy 
te m iały praw ie zawsze narodow y i relig ijny  zarazem  charakter. 
Spoiwem  łączącym podbite narody w  w alce z okupantem  była p ra ­
w osław na w iara, a  żywym symbolem F an ar — dzielnica K onstanty­
nopola, gdzie żył pa tria rcha  W ielkiego Kościoła — przywódca praw o­
sławia, a zarazem  z woli tureckiego su łtana — urzędnik m ahom etań- 
skiego państw a. Niewdzięczna to była ro la — rządzić Kościołem
i służyć sułtanow i. N iektórzy w ierni m ieli żal do patriarchy  za jego 
elastyczną postaw ę i uległość względem W ielkiej P orty  podczas gdy 
biskup K onstantynopola upokarzał się, żeby tylko uzyskać względny 
spokój i przetrw anie dla Kościoła. Gdy rosła w  potęgę praw osław na 
Rosja, od carów  zaczęto oczekiwać na B ałkanach pomocy w  wyzwo­
leniu z niewoli Wcześniej jeszcze Grecy zaw iązują stowarzyszenie 
religijno-społeczne tolerow ane przez okupanta. Członków stow arzy­
szenia zwano „fanario tam i”. Celem fanariotów  było podniesienie ży­
cia kultura lnego  w  narodzie, a przez to przygotowanie go do prze­
w odnictw a duchowego w śród narodów  w schodniej Europy. Fanarioci 
zyskali ogromny w pływ  na w ybór patriarchy  K onstantynopola, gdyż 
wzięli na siebie spłatę haraczu nałożonego na patriarchę przez suł­
tana, za w yrażenie zgody W ielkiej P orty  na objęcie w ładzy na Fa- 
narze. Ponieważ patriarsze konstantynopolitańskiem u podlegali wszy­
scy praw osław ni w  państw ie O ttom ańskim , fanarioci życzyli sobie, 
by patriarcha obsadził G rekam i wszystkie stolice m etropolitarne, co 
nie mogło się podobać na przykład Serbom i Bułgarom. Równocześ­
nie lewicowe skrzydło fanariotów  parło coraz mocniej do pow stania 
ogólnogreckiego przeciw  Turkom . Naciskowi tem u uległ również 
patriarcha, który zwołuje do F anaru  synod biskupów n a  kwiecień 
1821 roku. N iestety ojcowie synodalni mogli jedynie m ilczeniem
i m odlitw ą solidaryzować się ze zryw em  narodu, gdyż policja tu ­
recka otoczyła Fanar. Z zem sty za to, że zgrom adzeni biskupi nie 
potępili zdecydowanie powstańców, Turcy dokonali ponurej zbrodni. 
22 kw ietn ia 1821 roku w bram ie Fanaru  powiesili patriarchę G rze­
gorza V, 2 m etropolitów  i 12 biskupów. Był to  pogrom dla p a tria r­
chatu konstantynopolitańskiego. Po tych w ypadkach patria rcha t p ra­
w osławny drugiego Rzymu nie dźwignął się już nigdy do poprzed­
niego stanu. Liczba w iernych stale m alała, a K onstantynopol prze­
m ianow any n a  S tam buł pozostał do dziś we w ładaniu  Turków, cho­
ciaż praw ie całe Bałkany uzyskały niepodległość. Ale przez tę  t r a ­
gedię F anar doznał jakby  oczyszczenia. P a tria rch a t uniezależnił się 
od greckiego nacjonalizm u, wyzbył się aspiracji rządzenia całym  p ra ­
wosławiem, usiłu je natom iast pielęgnować czystość w iary  i tradycję 
W ielkiego Kościoła.

H istoryk Steven Runcim an w  dziele pod ty tu łem : „W ielki Koś­
ciół w niew oli”, poświęconym dziejom  Kościoła praw osław ne­
go pod panow aniem  tureckim , takie wyciąga wnioski z bole­
snych doświadczeń przeżytych przez ten patriarcha t: „Dzięki tym  
klęskom  patria rcha t może stać się znowu patriarcha tem  ekum enicz­
nym. W kraju , gdzie patriarcha ma sw oją siedzibę, owczarnia praw o­
sław na jest liczebnie szczupła. A lbowiem praw ie wszyscy Grecy do­
browolnie lub pod przym usem  opuścili Turcję dla G recji i tam  pod­
legają kościelnej w ładzy arcybiskupa Aten. Praw osław nym i w  A fry­
ce rządzi patriarcha w  A leksandrii; praw osławnym i w Azji rządzą 
l>alriarcha antiocheński i jerozolimski. Ale liczne i zajm ujące i o z - 
ległe obszary społeczności praw osław ne w  zachodniej Europie, 
w  A ustralii i w  obu Am erykach podlegają kanonicznie patriarsze 
konstantynopolitańskiem u. To m u nadaje tak ą  powagę, że może 
istotnie przem aw iać w im ieniu praw osławia, a za w olą Bożą może 
odegrać rolę przew odnią w  procesie zbliżenia i przym ierza obu w iel­
kich gałęzi Kościoła Chrystusowego”.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Coraz częściej interesują się 
nasi Czytelnicy Kościołami chrze­
ścijańskimi, działającymi na te­
renie naszego kraju. Należy do 
nich również p. 'Antoni M. z 
Legionowa, który pisze między 
innymi:

„Chciałbym poznać lepiej ge­
nezę, historię oraz zasady Koś­
cioła Ewangelicko-Reformowane­
go. Nie mogę jednak zdobyć li­
teratury na ten temat... Prawdo­
podobnie istniały kiedyś w  Pol­
sce zbiory tego wyznania. Inte­
resuje mnie także, czy spotyka 
się jeszcze parafie kalwińskie 
na ziemiach polskich... Proszę też
0 podanie mi adresu Centralnego 
Ośrodka Kalwinizmu.”

Szanowny P an ie  Antoni! Koś­
ciół Ew angelicko-Reform ow any 
wywodzi s ię  ze Szw ajcarii. Od 
początku swego istn ienia „ruch 
ten  zmierzał... do uzdrow ienia 
stosunków w  Kościele i ogra­
niczenia wpływów cudzoziem­
skich, był także w yrazem  d^żeń 
patriotycznych, narodow ych i 
politycznych w arstw  m ieszczań- 
sko-ludow ych Szw ajcarii. Nie- 
fchęć do suprem acji i ingerencji 
Rzymu w  sp raw y  regionalne i 
narodow e Szwajcarów , pragnienie 
zdem okratyzow ania Kościoła i o- 
bsadzernia w nim  czołowych s ta ­
now isk przez świeckich, dążenie 
do w spółudziału w  życiu re li­
gijnym , dyskusjach teologicznych
1 doktrynalnych — w szystko to 
nadaw ało  reform acji szw ajcar­
skiej swoisty ch a rak te r” (Sz. 
W łodarski — Wł. Tarow ski: 
„Kościoły chrześcijańskie” — 
Inst. Wyd. „O drodzenie”, W ar­
szawa 1968).

Za początek reform acji szw aj­
carskiej (kalw ińskiej) uw aża się 
rok 1519, kiedy to do ruchu  tego 
przyłączył się proboszcz w Gla- 
rus, E insiedeln i Zurychu, Ul- 
rych Zwingli. Zapoznawszy się z 
poglądam i relig ijnym i Marcina. 
L u tra , podjął on próbę sam o­
dzielnego w yjaśn ien ia nauki o 
W ieczerzy P ańskiej (Komunii). 
Poddał też k ry tyce obow iązują­
ce w Kościele Rzym skokatolic­
kim  posty, bezżeństwo (celibat) 
duchow nych i litu rg ię m szalną. 
Nowe poglądy relig ijne opano­
w ały  w krótce k ilka kantonów  
szw ajcarskich. Gdy jednak  rzy- 
m skokatolicy n ie potrafili zdusić 
ruchu  reform acyjnego doszło do 
w ojny relig ijnej, podczas k tórej 
ew angelicy ponieśli k lęskę w  b i­
tw ie pod K ajjpel w  1531 r. 
Zginął wówczas Zwingli, zaś 
ciało jego zostało zm asakrow ane

a następnie spalone. Jednak  za­
w arty  pokój relig ijny  przyznał 
poszczególnym kantonom  praw o 
decydowania o swym wyznaniu. 
W idać z tego, że zw olennicy r e ­
form acji liczyli się w  Szw ajcarii.

Dzieło reform acji szw ajcarskiej 
prow adził dalej duchowny fra n ­
cuski Ja n  K alw in, k tóry  w  1534 
r. przyłączył się do tego ruchu. 
U ciekając w roku 1535 z F rancji 
przed prześladow aniem  re lig ij­
nym, znalazł on schronienie w 
Bazylei. T u ta j w ydał swe pod­
stawowe dzieło zatytułow ane 
„N auka religii chrześcijańskiej” . 
W roku następnym  przybył do 
Genewy, gdzie refo rm acja po­
czyniła znaczne postępy. T u ta j — 
w raz ze swym przyjacielem  Fa- 
relem  — opracował Katechizm , 
W yzwanie w iary  oraz A rtykuły 
(ustawy) kościelne i przystąpił 
do reform y życia religijno-koś- 
cielnego. Kalw inizm  zapanow ał 
w  Genewie niepodzielnie w roku 
1555, a z czasem rozszerzył się
i na inna ośrodki Szw ajcarii.

N abożeństwa w Kościele E- 
wangelicko-Reform owamym są 
bardzo proste i surowe. W św ią­
tyniach n ie spo tyka się obrazów, 
w izerunków  i ozdób. W Kościele 
kalw ińskim  obowiązuje ustrój 
synodalny — ta k  w parafiach, 
jak  i w  całym  Kościele n ie  decy­
duje jednostka, ale cała społecz­
ność łub  jej prawom ocni przed­
stawiciele.

W edług danych z roku 1967 
Kościół Ew angelicko-Reform ow a­
ny w  Polsce posiada 8 parafii i 6 
filii oraz liczy około 4.500 w yzna­
wców. N ajbliższa Legionowa p a­
ra fia  tego Kościoła znajduje się 
w  W arszawie przy ul. Świercze­
wskiego 76a. Kościoły kalw ińskie
— w tym  również Kościół E w an­
gelicko-Reform ow any w Polsce
— należą do Światowego A lian ­
su Kościołów R eform ow anych w  
Genewie. A dresu te j insty tucji 
jednak  nie posiadam y.

Dwa bardzo obszerne listy 
przesiał do Redakcji p. Jerzy Żok 
z Zabrza. Jednak z uwagi na 
szczupłość naszej rubryki, ogra­
niczyć się muszę do najważniej­
szych, poruszonych w  nich pro­
blemów. Tak więc p. Jerzy pisze 
międzi innymi:

„Przypadkowo nabyłem w  kio­
sku Tygodnik Katolicki „Rodzi­
na” (nr 39 z dnia 27 września 
br.) i przeczytawszy go przeko­
nałem się, że jest on nie tylko 
ciekawym, lecz i pożytecznym  
czasopismem religijnym. Zorien­
towałem się również, że wydaw­

cą tego tygodnika jest Kościół 
Polskokatolicki...

Słyszałem już o tym Kościele. 
Nadal jednak mam w tym 
względzie w iele niejasności. W 
związku z tym proszę o odpo­
wiedź na następujące pytania: 
Czy to prawda, że Kościół Pol­
skokatolicki nie uznaje papieża? 
Jeśli tak, to jakie są tego powo­
dy? Dlaczego istnieją dwa odrę­
bne Kościoły katolickie: polsko­
katolicki i rzymskokatolicki? Czy 
Kościół Wasz posiada ciągłość od 
czasów apostolskich? Gdzie na 
terenie województwa katowickie­
go znajdują się polskokatoiickie 
placówki duszpasterskie? Proszę
o podanie adresu najbliższej Za­
brza Waszej parafii...

Wiadomo mi również, że Ko­
ściół katolicki organizuje Kluby 
Inteligencji Katolickiej. Nie wiem  
jednak który, polskokatolicki czy 
rzymskokatolicki? Proszę o adres 
takiego Klubu...

Interesuję się Pismem św. i 
związanymi z tą księgą proble­
mami. Chciałbym więc nawiązać 
z Czytelnikami korespondencję w  
tym przedmiocie. Proszę więc o 
zamieszczenie na łamach „Rodzi­
ny” mojego pełnego adresu. Był­
bym też wdzięczny, gdyby ktoś 
zechciał udzielić mi obszerniej­
szej informacji odnośnie genezy, 
nauki i organizacji Kościoła Pol­
skokatolicki ego.”

Szanow ny Panie Jerzy! P rzy ­
jem nie nam  było dowiedzieć się, 
że potrafim y ciekawie redagować 
„Rodzinę”'. N ajbardziej jednak 
cieszy nas fak t, że — jak  to 
sam P an  określił — tygodnik 
nasz jest „pożytecznym czasopis­
mem relig ijnym ”. I chyba to jest 
najw ażniejsze. N atom iast w yda­
wcą Tygodnika Katolickiego 
„Rodzina” jest Zakład  W yda­
wniczy „Odrodzenie”, będący je ­
dną z agend działającego przy 
naszym  Kościele, Społecznego 
Tow arzystw a Polskich K ato li­
ków. Czasopismo to służy jednak 
Kościołowi. Bowiem celem jego 
jest propagow anie polskokatoli- 
cyzmu oraz pom aganie ducho­
w ieństw u w  pracy duszpaster­
skiej i m isyjnej. Tem u sam em u 
celowi służą rów nież inne w y­
daw nictw a.

Kościół Polskokatolicki — po­
dobnie ak  wszystkie inne K oś­
cioły chrześcijańskie — nie uzna­
je  zwierzchności (prym atu) pa­
pieża n ad  całym  Kościołem P o­
wszechnym  oraz jego nieom yl­
ności w spraw ach w iary  i oby­
czajów.

Kościół Polskokatolicki, podob­
nie jak  Kościoły praw osław ne, 
ew angelickie i starokatolickie, 
jest żywą kom órką -Kościoła Po­
wszechnego, założonego przez J e ­
zusa Chrystusa. Je st on Kościo­
łem katolickim , gdyż w yznaje 
katolickie praw dy w iary  zaw arte  
w  Piśm ie św. i T radycji apos­
tolskiej (in terpretow anej przez

Ojców Kościoła, Sobory ekum e­
niczne i w łasne Synody ogólno­
polskie), s to su je  katolickie nor­
my m oralności oraz posiada k a ­
tolicką h ierarch ię kościelną. Jest 
on równocześnie Kościołem pol­
skim, gdyż roztacza opiekę r e ­
lig ijną nad  kato likam i narodo­
wości polskiej, podlega tylko po­
lskiej zwierzchności kościelnej 
oraz używa w litu rg ii języka 
polskiego. Język tein w prow adzo­
ny został na w iele dziesiątków  
la t przed w prow adzeniem  do li­
tu rg ii Kościoła Rzym skokatolic­
kiego języków narodowych.

Przez „ciągłość od czasów a- 
postolskich” należy rozum ieć 
n ieustanne przekazyw anie — od 
czasów apostolskich — łaski 
trójstopniowego urzędu, tj. bis­
kupstw a, w  jego jedności z prez- 
b iteratem  i diakonatem , co się 
nazyw a „sukcesją apostolską”.

N iezaprzeczalna jest „sukcesja 
apostolska” biskupów  U trechtu , 
p iastu jących godność przew odni­
czących M iędzynarodow ej K on­
ferencji Biskupów  S tarokato lic­
kich Unii U trechckiej. Nie kw e­
stionuje je j n aw et Kościół Rzy­
m skokatolicki. Zaś biskupi U tre­
chtu przekazali „sukcesję apo­
sto lską” zarówno biskupom  P ol­
skiego Narodowego Kościoła K a­
tolickiego w  USA i Kanadzie, jak
i biskupom  Kościoła Polskoka- 

, tolickiego w  naszym  k ra ju . Z te ­
go fak tu  w ynika nie tylko w aż­
ność sakram entu  kap łaństw a i 
ofiary Mszy św., ale i pozosta­
łych sakram entów  św iętych w 
Kościele Polskokatolickim .

N ajbliżej Zabrza zna jdu ją  się 
parafie  polskokatoiickie: w  Strzy- 
żowicach k. Będzina (dojazd z 
Będzina autobusam i W PK) i w 
Sosnowcu. Ta ostatn ia obsługi­
w ana jest przez proboszsza ze 
Strzyżowie.

K luby Inteligencji K atolickiej 
organizow ane są w  większych, 
zazwyczaj wojewódzkich m ia­
stach, przez Kościół Rzymsko- 
katolicki. Taki klub znajdu je się 
na pewno w  Katowicach. Nie 
dysponujem y jednak  jego ad re­
sem.

W iadomości dotyczące Kościoła 
Poiskokatolickiego znajdzie P an  
w  broszurce W iktora W yskoczań- 
skiego, pt. „Polski n u r t  staroka- 
tolicyzm u”. Zamówić ją  m ożna 
w Zakładzie W ydawniczym  „O- 
drodzenie” w  W arszawie, ul. K re­
dytow a 4, za zaliczeniem poczto­
wym.

Jeżeli ktoś z naszych Czytelni­
ków  in teresu je  się problem am i 
biblijnym i, n iech  napisze na a- 
dres: Jerzy  Żok, ul. J. Kosm o­
w skiej 45/1 41-808 Zabrze (Os. 
Rokitniea).

Łączę dla Panów i wszystkich  
Czytelników serdeczne pozdro­
wienia w  Jezusie Chrystusie, 
Panu naszym.
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POZIOMO: 1) zielony kam ień szlachetny, 5) krótki, dowcipny utw ór 
sceniczny, 10) kontrola, 11) krzew inka o czerwonych jagodach, 12) 
przedstaw icielka rasy żółtej, 13) potraw a z drobnych klusek, 15) 
niski krzew  o złocistych kw iatach, 16) duży zbiornik na ciecze, 19) 
stół sklepowy, 21) solenizant z 1 października, 25) okresowa sprzedaż 
tow aru w  kioskach lub stoiskach, 26) im ię męskie, 28) sta ry  dzik 
samiec 29) am erykański kaktus o okazałych kw iatach, 30) żołnierz 
w ojsk inżynieryjnych, 31) wyłom, wyrwa.

PIONOWO: 1) m a w ielkie oczy, 2) trybuna,’ am bona, 3) śmiałek, 
4) opad atm osferyczny, 6) pomieszczenie dla drobiu, 7) ocena dobra, 
8) uszkodzenie ciała, 9) skupisko uli, 14) owad w ydający donośny 
dźwięk, 17) sygnał samochodowy, 18) słabe wino, 20) pojazd szynowy, 
22) m yśliw ska broń kulowa, 23) styl w sztuce, 24) budowla ogrodowa, 
27) fiasko w oświadczynach.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz­
tów ce: „Krzyżówka n r 28”. Do rozlosowania:

KSIĄŻKI

Rozwiązanie krzyżówki nr 24

POZIOMO: Krzyżacy, porto, masówka, rozruch, skarpa, serenada, 
karoseria, dzik, Ryby, drukarnia,, statysta, pestka, klakier, dziurka, 
szlak, prow iant.

PIONOW O: kamasz, zastawa, żywopłot, czas, odzież, tłum acz, p rze­
bitka, chrapka, sekretarz, gruszka, przewiew, brakarz, interna, ryci­
na, bażant, udar.
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POZIOMO: 1) na dłoni pięściarza, 5) p tak  wiosenny, 10) upraw ia­
ny jest dla jadalnych pędów, 11) przedm iot w ykonany szydełkiem, 
na drutach, w yhaftow any itp, 12) pod opieką kwoki, 13) w skazuje 
kierunek, 15) rodzaj obrabiarki, 16) gwałtowny ruch, 19) harówka,. 
21) w  swej pracy posługuje się kam ertonem , 25) sień, 26) uroczystość 
na cześć nowożeńców, 28) m aszyna do czyszczenia zboża, 29) uzdra­
w ianie stosunków w  jakiejś instytucji, w jakim ś kraju , 30) muł 
rzeczny, 31) pojem nik na atram ent.

PIONOWO: 1) jedna ze stron monety, 2) warzywo przypraw owe, 
3) pracow nia rzem ieślnika, 4) szczypce, kleszcze, 6) jeden z naszych 
ośrodków górniczych, 7) beczułka, 8) osoba popierająca kogoś, 9) ga­
tunek  gryki, 14) w arzyw o o jadalnych korzeniach, 17) symbol szczęs- 
cia, 18) szkoła wyższa, 20) m iasto u podnóża Śnieżki, 22) wybory na 
wysokie stanowisko, 23) szkodnik ziem niaczany, 24) pracu je na da­
chu, 27) część twarzy.

Rozw iązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka n r  29”. Do rozlosowania:

KSIĄŻKI

Rozwiązanie krzyżówki nr 25

POZIOMO: kom binat, oczko, m ereżka, rzeźnia, satyna, śm ietana, 
interw ent, stół, śródręcze, Przekrój, gitara, smoczek, okrycie, lampa, 
inkasent

PIONOW O: komosa, m araton, inżynier, atak, czerep, kontakt, p ro­
m enada, w ahadło, kw arców ka, kompost, węgierka, pozłota, zwarcie, 
skrzyp, lam ent, Bonn.

POZIOMO: 1) oszust, krętacz, 5) część toru  kolejowego, 10) kłopot­
liwe położenie, tarapaty , 11) końcowy odcinek beli m ateriału , 12) 
wszechświat, 13) na czele przedsiębiorstwa, 15) znaw ca ptaków ,' 16) 
wyścig terenowy, 19) przewód wodociągowy,. 21) przedm iot polowa­
nia, 25) pokaz, popis, 26) p tak  brodzący, 28) im bryk, 29) zebranie u 
dowódcy, 30) naczynie bednarskie, 31) w ykonuje wzorce w zm niej­
szonych rozm iarach.

PIONOWO: 1) jasełka, 2) najeźdźca, napastn ik , 3) dzieje, 4) g rud­
niowy solenizant, 6) ziarno w  glebie, 7) n ie jedna w notesie lub te r ­
m inarzu, 8) nadane komuś charakterystyczne miano, 9) dom w iejski 
w raz z zabudow aniam i gospodarskim i, 14) podtrzym uje skarpetkę lub 
pańczochę, 17) w ystaje z dużego m iasta, wysokościowiec, 18) cęgi, 20) 
flanca, 22) reperacja, 23) kolejka, 24) okup, 27) falochron portowy.

Rozw iązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztow­
ce: „Krzyżówka n r  30”. Do rozlosowania:

KSIĄŻKI 

Rozwiązanie krzyżówki nr 26

POZIOMO: mąciwoda, ogień, orędzie, rozbiór, elipsa, cysterna, m a­
tecznik, lato, alka, drogowiec, elewator, geneza, ratunek, organki, ga­
raż, dostatek.

PIONOWO: młotek, cięciwa, W rzesień, dżem, gazeta, ekierka, przy­
sięga, arm ator, czerwonka, saletra, świergot, kw estia, eternit, Łazma, 
zaciek, bobo.

L is tę  n a g r o d z o n y c h  za  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w e k  n r :  24, 25 i 26 
z a m ie ś c im y  w  n u m e r z e  3 „ R o d z i n y ”  (1982 r . ) .


